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ASZA KRONIKA
Z OFIA BYSTRZYCKA w  „E x -  

pressie“ , a Jerzy P utram ent w  
„Ż y c iu  W arszaw y“  p o d z ie lili 

się z czy te ln ika m i sw-ymi w raże­
n ia m i z pobytu  w  Juracie . Z w ra ­
cają on i uwagę na brud, zan ied­
banie, opuszczenie te j jedne j z 
na jp iękn ie jszych  i  na jzdrowszych 
naszych m iejscowości nadm or­
skich. Do re jes tru  prob lem ów  z 
dziedziny czystości, k u ltu ry  i  roz­
ry w k i,  sporządzonego przez B y ­
strzycką i  Putram enta, ja k  znam 
Jura tę , doda łbym  i tak ie  p rob le ­
m y ja k  b ra k  lekarza i  p u n k tu  
aptecznego, zagadnienie zaopa­
trzen ia  - w  podstawowe lekars tw a 
p o b lisk ie j Jas ta rn i i  wreszcie od­
powiedniego zaopatrzenia w  ogóle 
całego P ółw yspu Helskiego w  od­
pow iednie tow ary.

W ydaje m i się, że jednak sta­
ła by  się w ładzom  odpow iedzia l­
nym  za Jura tę  k rzyw da, gdyby­
śmy, sum ując nasze wczasowe 
wrażenia, do J u ra ty  się og ran i­
czyli. Trzeba zanotować, że p rzy ­
jeżdżający z różnych stron k ra ju , 
znad m orza i z gór, a la rm u ją  w  
podobny sposób. A la rm u ją  w  
spraw ie brudu, n iedbalstw a, n ie ­
dociągnięć, b raku  tro sk i o lu dz i 
i  pow ierzone odpow iedn im  czyn­
n ikom  skarby. O bserw uję te 
sp raw y dość często w  K ry n ic y . 
To p iękne uzdrow isko, znane w  
całej Europie, spraw ia w rażenie 
niszczejącego, podupadającego. 
Jest to w rażenie p rzykre , z k tó ­
rego przyczyn trudn o  zdać sobie 
n ieraz sprawę.

B m i k lom by piękne, i  fon tanny 
b iją , i  opieka lekarska dobra i 
p rzy jem na —  a jednak zaniedba­
nie. N ie  polega ono na tym , że 
-nie m ożem y jeszcze rzucić w ie l­
k ich  sum na rozbudowę K ry n ic y  
czy innych  uzdrow isk. N ie o to 
chodzi. Chodzi o tak  zwane d ro­
biazgi, k tó re  w  sumie składa ją 
się na to w łaśn ie  ogólne p rzyk re  
wrażenie. Jeśli w  p iękne j ś w ie tli­
cy jednego lu b  drugiego domu 
zdrojowego coraz ciem nie j, bo 
ża ró w k i gasną, ale n ik t  nowych 
n ie  wkręca, gdy klosze od lam p  
t łu k ą  się, ale n ik t  nowych nie  
zakłada, gdy ju ż  pokolen ia  po­
ty k a ją  się o w yg ię te  lino leu m  w  
u b ik a c ji, gdy schodki rozm aite  
swobodnie z ie lsk iem  porasta ją  — 
z tego w łaśn ie  w rażenie opusz­
czenia i  n iedbalstw a.

M am  głębokie przekonanie, że 
obracające m ilio n o w ym i fun du ­
szami uzdrow isko K ry n ic a  m ogło­
by swych kuracjuszy zaopatrzyć w  
nowe k u b k i z uszkam i, że te k i l ­
kaset z ło tych  m og łoby ła tw o  w y ­
gospodarować z oszczędności w  
sw o im  budżecie. W  p iękne j i  
s łynne j K ry n ic y  zadbać by ta k ­
że należało, gdy dobrze dba się 
o ro z ry w k i k u ltu ra ln e , o spraw y 
gastronomiczne. K ry n ic a  . m usi 
m ieć odpow iedn ią restaurację  na 
m iejsce obecnej b rudne j i  śm ie r­
dzącej no ry , noszącej nazwę „R e­
s tau ra c ji K ry n ic k ie j“ . Należy 
rów nież zrew idow ać sprawę re­
s tau ra c ji na Górze P arkow e j, 
k tó ra , ja k  i  odpow iedn ie zakłady 
w  Zakopanem , podlega K o le jo ­
w ym  Z akładom  G astronom icz­
nym , z czego w y n ik a ją  sku tk i, 
że bardzo przypom ina bu fe t ko ­
le jo w y  w  Koluszkach.

Jeś li będziem y dąży li do usta­
la n ia  odpow iedzia lności za is tn ie ­
ją cy  stan rzeczy, obok „O rb isu “ , 
słusznie w ym ienionego przez P u t­
ram enta, na leży chyba wspomnieć, 
i  o M in is te rs tw ie  Z d r o w i a ,

k tó re  ma, ja k  choćby z nazw y 
w yn ika , coś wspólnego ze spra­
w ą  u z d r o w i s k .

A LE znów k rzyw d z ilib yśm y  
uzdrow iska, gdybyśm y same 
uzdrow iska obciążali grzecha­

m i, k tó re  należy zwalczać w  za­
kresie  ogólnonarodowym . To 
p rzykre , ale to m usi być pow ie­
dziane. W ydaje m i się, że pewne 
spraw y w id z im y  w  uzdrow iskach, 
bo m am y w ięcej niż k iedy in ­
dziej czasu na patrzenie, że spe­
c ja ln ie  nas denerw ują, bo  p rzy ­
jeżdżam y wypocząć, a tu  ciągle 
coś nam  w  tym  w ypoczynku 
przeszkadza. Tymczasem nie trze ­
ba wcale fa tygow ać się do J u ra ty  
czy K ry n ic y , aby zobaczyć, że są 
u nas bardzo p rzyk re  i  n iep rzy ­
jem ne rzeczy.

N azw ałbym  tę społeczną choro­
bę —  pogardą dla  spraw  drob­
nych. G dy jechać po Polsce, 
można zauważyć wszędzie n iem al 
tę w łaśn ie  niesłuszną pogardę dla 
m io tły , śc ie rk i, m ło tka , w ody i 
m ydła, k tó ra  to pogarda pow odu­
je  ów w yg ląd  ogólnego zaniedba­
nia. Jechałem  niedawno przez 
Polskę samochodem. W śród m a­
łych  chat wznoszą się p iękne no­
we, czerwone gm achy szkół, ozdo­
bione napisem  „W ita jc ie !“  N ic  
ba rdz ie j wzruszającego ponad 
piękną, nową szkołę...

No ale cóż, cz łow iek n ie  ty lk o  
wzrusza się, cz łow iek rów nież 
m usi jeść. S tanęliśm y w  Rado­
m iu . Jak W am  opisać dw ie  g łów ­
ne restauracje  tego n ien a jp od le j- 
szego miasta? Jeśli k iedyś w  P o l­
sce będzie się kręc ić  f i lm  o ga­
le rn ikach , na p rzyk ła d  „N ędzn i­
cy“ , to reżyserow i polecam ra ­
dom skie restauracje. G dy chodzi 
o ponurość, o nas tró j pogardy dla 
k lie n ta , naw et je ś li chodzi o 
sm ak po traw , w szystko i to sta­
nowa m im ow olną , ale jakże celną 
reko ns trukc ję  w a ru n kó w  b y tu  i 
s traw y, k tó rą  spożywał Jean 
V a ljean . N ie na rzeka liśm y jednak 
bardzo: restauracje jednak by ły  
o tw arte . To też coś znaczy. Na 
W ybrzeżu G dańskim  w  p e łn i se­
zonu is tn ie je  restauracja , k tó ra , 
zam yka się w  godzinach od 13 do 
15 z powodu... p rze rw y ob iado­
w ej.

Z RESZTĄ nie trzeba dalekich 
w yp raw , w ie lk ic h  podróży po­
ciągiem, samochodem czy sa­

molotem . W ystarczy przejść się 
po W arszaw ie. S p róbu jm y tu ta j 
zjeść smaczny, ale n ied rog i obiad, 
sp ró bu jm y  nie  szukając długo — 
znaleźć grzecznego ke lnera. Czy­
stość w  Juracie?!... Zobaczcie, ja k  
w yg ląda  przed C e n tra lnym  D o­
m em  T ow arow ym  w  śródm ieściu 
W arszawy, zobaczcie ścianę w  
barze m lecznym  na N ow ym  Ś w ię­
cie,. p rzypatrzc ie  się skanda licz­
nym  rek lam om  w  naszych sk le­
pach. Biedne dzieci py ta ją  rod z i­
ców przed sklepem  z podarunka­
m i na tym że N ow ym  Swiecie.

—  M am usiu ! T a tus iu ! To w  
tym  sklepie sprzedają kurz?

Sprawa jedzenia, sprawa czy­
stości, sprawa este tyki, sprawa 
dbałości o to, cośmy zbudow ali i 
co budu jem y, sprawa obsługi k l i ­
enta, sprawa grzeczności! Czy to  
są małe, drobne, nieważne spra­
w y? Nie, to są spraw y bardzo waż­
ne. Są ty lk o  tacy, co n im i pogar­
dzają d la  w łasne j wygody. Ja tam  
wierzę, że w  stosunku człow ieka 
do spraw  m ałych odb ija  się jego 
stosunek do spraw  w ie lk ich .

JAN SZELĄG

W OBRONIE STOLICY D Z I E S I Ę C I O L E C I !

CA F
Dziesiątego września 1939 roku zginął 
w' obronie Warszawy działacz KPP, dłu­
goletni więzień sanacji — Marian Buczek

We wrześniu mija dziesięć lat od chwili, 
gdy nacierające wojska radzieckie i pol­
skie wyzwoliły Warszawę-Pragę, spy-

„The SpUere"

Członkowie Międzynarodowej Komisji Rozjemczej przybyli z Indii . do Wiet­
namu. Od lewej: R. M. MacDonnel (Kanada), S. Dutt (Indie) oraz 
P, Ogrodziński (Polska). Ludność Hanoi udekorowała ich girlandami z kwiatów*

PRZEDSTAWICIEL PRL PRZYBYWA DO WIETNAMU

DZIEŃ KOLEJARZA

CAF
W bm. obchodzić będziemy w Polsce po 
ritz pierwszy „Dzień Kolejarza“. Koleja­
rze czczą go licznymi zobowiązaniami.

Do Polski przybyła, na zaproszenie Ko­
mitetu Współpracy Kulturalnej z Zagra­
nicą, grupa labourzystowskich parlainen-

WIZYTA BRYTYJSKICH

0

2



1 KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRA1U I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIAT

Wy * WOL ENI A  PRAGI

W A F
ćhając hitlerowców za Wisłę. Na zdję- 
ciu: przemarsz wojska bezpośrednio po 
wyzwoleniu prawobrzeżnej Warszawv

PO S A M O B Ó J S T W I E  P R E Z Y D E N T A  V A R G A S A

„N . Y. Herald Trlbune"  
24 sierpnia popełnił samobójstwo dłu­
goletni prezydent Brazylii, dr Getnlio 
Vargas. Następcą jego został dotych­
czasowy wiceprezydent, Cafe Filho, 
znany jako marionetka USA\. U góry 
— portret Vargasa, po prawej — Bra- 
zylijczycy demonstrują żywiołowo 
przeciwko prasie proamerykańskiej.

Z MISTRZOSTW W BERNIE

CAF
Kriwonosow (ZSRR) zdobył w Bernie 
Mistrzostwo w rzucie młotem (63 m 43 
cm) ustanawiając nowy rekord świata.

>ArLAMENTARZYSTÓW

CAF
tarzystów — członków Izby Lordów i 
Izby Gmin. Po zwiedzeniu Warszawy 
~~ goście udali się w podróż po kraju.

JfûisuitonkiL o
FRANCIS CREMIEUX

Paryż, we wrześniu

F r a n c u s k ie  z g r o m a d z e n ie
NARODOWE odrzuciło układ o 
„europejskiej wspólnocie obronnej" 

319 głosami przeciwko 264.
Po powrocie Mendes-France‘a z Bruk­

seli stało się jasne bardziej niż kie­
dykolwiek, że wejście w życie układu 
o EWO pociągnęłoby za sobą izolację 
Francji, wydanie jej na łaskę lub nie­
łaskę odwetowym militarystom nie­
mieckim i ich satelitom. O atmosferze, 
jaka panowałaby w łonie „Komisaria­
tu Ponadnarodowego“ EWO, dawała już 
niezłe pojęcie buta, bezczelność i nie­
przejednana postawa Adenauera w 
Brukseli.

Już w przeddzień debaty ratyfikacyj­
nej, która otwierała się w namiętniej 
atmosferze, zwycięstwo przeciwników 
EWO wydawało się pewne. A jednak 
wyczuwało się pewien niepokój: czy 
aby deputowanym — rzecznikom nie­
mieckiej „Europy“, nie uda się wy­
wrzeć presji na Mendes-Franee‘a i 
skłonić go do odroczenia debaty.

Najpierw spróbowano doprowadzić do 
ustąpienia z rządu ministrów sprzyja­
jących EWO. Bidault i Rene Mayer 
spodziewali się, że za pomocą tego ma­
newru zmuszą do dymisji samego 
Mendes-France‘a.

Gdy ta próba zawiodła, zaciekli „eu­
ropejczycy“ postanowili użyć środków, 
które stwarza regulamin Zgromadzenia 
Narodowego. Pewien deputowany, na­
zwiskiem Chupin, zgłosił „wniosek for­
malny“ o odroczenie debaty do 2l wrześ­
nia. Zwolennicy EWO proponowali, by 
tymczasem wznowić rokowania bruksel­
skie, wiedząc doskonale, że w takim wy­
padku Stany Zjednoczone zechcą skło­
nić Adenauera do udzielenia pozornej 
przynajmniej satysfakcji premierowi 
Mendes-France, którego propozycje zo­
stały za pierwszym razem całkowicie 
zignorowane. Lękali się oni — i słusznie, 
że debata przybierze niepomyślny dla 
nich obrót.

Natychmiastową odpowiedzią prze­
ciwników EWO na ten manewr było 
zgłoszenie tzw. „wniosku wstępnego“. 
W myśl regulaminu zgromadzenia wnio 
sek taki, kwestionujący celowość wszel­
kiej debaty nad daną sprawą — w tym

czy innym terminie — ma zawsze 
pierwszeństwa. Jego przyjęcie równa 
się odrzuceniu zgłoszonego projektu, bez 
wdawania się w dyskusję merytorycz­
ną. Wówczas „europejczycy“, przewidu­
jąc w glosowaniu nieuchronną porażkę, 
a wciąż jeszcze licząc na jakiś korzyst­
ny wynik różnych zakulisowych ma­
newrów, oświadczyli, że swój „wniosek 
formalny“ wycofują, chcą bowiem jed­
nak swobodnej dyskusji. Przeciwnicy 
EWO ze swej strony zgodzili się na 
wycofanie „wniosku wstępnego“.

Zgromadzenie Narodowe wysłuchało

Korespondencja własna ,,Świata‘'

w pierwszym dniu siedmiu sprawo­
zdawców' komisji parlamentarnych, m. 
in. komisji spraw zagranicznych i ko­
misji obrony narodowej. Wszyscy spra­
wozdawcy zalecali w konkluzji odrzu­
cenie układu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“. „Europejczyków“, któ­
rych przywódcami byli dawni premie­
rzy Reynaud, Bidault i Pinay oraz pra­
wicowy socjalista Guy Mollet — ogar­
nęła panika. Próbowali oni jeszcze zmu­
sić rząd do wypowiedzenia się przeciw-

Dckończenie na str. 23

Fragment sali obrad Francuskiego Zgromadzenia Narodowego w czasie debaty, która 
zakończyła się odrzuceniem układu o Europejskiej Wspólnocie Obronnej.



JEAN BOUDIN
New Delhi, w sierpniu

A K  TO DOBRZE, że droga z Paryża do In -  
dochin p row adzi przez Ind ie . T u ta j, w  New 
D e lh i, w  p ie k ie ln ym  upale trop ika lnym , 
uw ażny przybysz w yczuw a od razu tętno 
w ie lk ic h  w ydarzeń, k tó re  zrodz iły  się w p ra ­
wdzie gdzie indz ie j, ale sku tka m i sw ym i 

do ta rły  wszędzie — nad M ekong w  Indochinach, nad 
Ganges i  B ram apu trę  w  Ind iach , na Borneo, Celebes czy 
Nową Gwineę.

A z ja  przebudziła  się raz na zawsze; g igant strząsa z 
siebie obce robactwo, k tó re  od w ie kó w  obsiadło go i 
wysysa ło zeń k re w  —  oto wrażenie, k tó rem u  nie po­
dobna się oprzeć ju ż  tu ta j, w  sto licy  In d ii.  Zresztą sprzy­
ja  tem u zagęszczenie wydarzeń.

W  N ew  D e lh i skończyła się w łaśn ie  kon ferencja  
p rzedstaw ic ie li państw  uczestniczących w  nadzorowa­
n iu  roze jm u w  Indochinach —  In d ii,  K anady i  Polski. 
M a leńka ko lon ia  po rtuga lska na żyw ym  ciele In d ii — 
Goa, domaga się coraz g łośn ie j w yzw o len ia  i  odejścia 
okupacyjnych w o jsk  po rtuga lsk ich . Przewodniczący de­
legacji Indonez ji na sesję ONZ, d r  A bu  H an ifah , prze­
la tu ją c  przez N ew  D e lh i składa oświadczenie, w  k tó ­
rym  zapowiada, że będzie się dom agał postaw ienia na 
porządku dziennym  obrad ONZ spraw y z likw id o w a n ia  
kolon ia lnego panowania H o lendrów  w  zachodniej No­
w e j G w in e i (Papua). W reszcie —  same In d ie  obchodzą 
w łaśnie siódm ą rocznicę prze jęcia w ładzy  z rąk  oku­
pantów  b ry ty jsk ich .

W szystko to zna jdu je  w yra z  na łam ach tu te jsze j p ra ­
sy, wszystko to dzie je  się w łaśn ie  w  c h w ili, gdy po 
dłuższym  locie lądu ję  na lo tn isku  P ałam  w  N ew  Delhi.

Rzeczą, k tó ra  chyba na jb a rdz ie j zaskakuje reportera  
politycznego z Zachodu, jest zdum iew ający, nieoczeki­
w any spokój i  c ie rp liw ość przyw ódców  h indusk ich . N ie 
b ra k  ludz i, k tó rzy  chc ie liby  w idz ieć przyczynę tego w  
k lim a c ie  „zby t upalnym, aby robić cokolw iek z zapa­
łem“ , ja k  pow iedz ia ł m i tu ta j pew ien  korespondent p ra ­
sy zachodniej.

A le  przecież obcym  przybyszom, im peria lis tom , s ta r­
czyło energ ii na to, aby w łaśn ie  tu ta j,  w  tym  k lim ac ie , 
ok ru tn ie  eksploatować i  uciskać naród h indusk i. A  H in ­
dusom nie zabrakło  energ ii, aby z gnęb ic ie lam i walczyć.

Nie, spokój i  c ie rp liw ość H indusów  p łyn ie  z czegoś', 
zupełn ie  innego. W yczuw a się w  n im  niewzruszoną 
pewność i  przekonanie o słuszności sp ław y  narodów  
ko lon ia lnych , przeświadczenie, że w  po łow ie  w ie ku  
dwudziestego system ko lon ia lny  jest anachronizm em  i  
m usi zginąć.

W  sposób chyba na jjaskraw szy  uw idoczn iło  się to  w  
spraw ie k o lo n ii po rtu ga lsk ie j Goa, en k la w y  o średnicy 
k ilkudz ies ięc iu  k ilo m e tró w  na o lb rzym im  ciele In d ii.  
Ind ie  m ogłyby, rzecz prosta, zalać to te ry to r iu m  żywą 
masą ludzką  w  ciągu paru  dn i. M ożliw ości oporu ze 
strony po rtuga lsk ie j są dokładnie tak ie , ja k ie  m ia łby  
ja k iś  bandyta, k tó ry  chcia łby s iłą  zb ro jną  utrzym ać w  
posiadaniu jeden dom  w  w ie lk im  mieście.

Otóż znam ienne jest, że aczko lw iek im p e ria liśc i (po­
żal się Boże) portugalscy o b ra li drogę owego bandyty, 
Ind ie  nie ob ra ły  jednak drog i przemocy. E nk law ę Goa 
postanowiono w yzw o lić  ruchem  „sa tyag rah i“ , tzn. po­
ko jo w ym i pochodami i  m an ifestac jam i. W łaśn ie w  dn iu  
mojego p rzy lo tu  w o jska  po rtuga lsk ie  o tw o rzy ły  ogień 
do ta k ie j poko jow e j dem onstracji.

Pom im o to, pom im o o fia r, pom im o powszechnego 
oburzenia, rząd In d ii nie odpow iedzia ł na gw a łt gw a ł­
tem, lecz w  dalszym  ciągu spokojn ie popiera ruch „sa­
ty a g ra h i“ , . w yrażając pub liczn ie  przekonanie, że ko lo ­
niści będą m us ie li odejść.

Podobnie ze sprawą indonezyjską. G dy rozeszła się 
wieść, że a u s tra lijs k i m in is te r spraw  zagranicznych, 
Casey, z łożył oświadczenie, w  m yśl którego A u s tra lia  
nie poprze w  O NZ skarg i indonezy jsk ie j co do zachod­
n ie j N ow ej G w ine i, op in ia  publiczna In d ii w y ra z iła  spo­
ko jn ie , bez hałasu, przekonanie o n ieuchronności ka­
p itu la c ji ho lenderskie j.

Rozm aw iałem  z p o lity k a m i i kupcam i, z redakto ram i 
i lekarzam i, z k ie row cam i taksówek i  p ros tym i rob o tn i­
kam i, k tó rzy  zakłada ją  sieć e lektryczną na przedm ieś­
ciach D e lhi — wszyscy b y li do g łęb i w zburzeni p o rtu ­
galską prow okacją , ale an i jeden nie  b y ł zw o lenn ik iem  
rozw iązania zagadnienia przemocą.

—  N ie  chcemy w o jny , naw et na jm n ie jsze j — oto sens 
wypow iedzi.

L w y  z ko lum ny, k tó rą  k ró l Asoka w zn iós ł przed stu­
lec iam i w  Sarnath, dostąp iły  dz is ia j tego zaszczytu, że 
są herbem  narodow ym  In d ii.  A le  b yn a jm n ie j n ie  svm 
bo lizu ją  one w ojow niczości. W ręcz przeciw n ie  sto­
sownie do podań m a ją  one sym bolizować ty lk o  „naj­
wyższą i najwspanialszą formę życia“. Legenda p rzy­
pom ina też, że Sziwa z m ałżonką siedzie li na lw ie , a 
w ięc by ło  to zw ierzę dobro tliw e .

A le  naw et d o b ro tliw y  le w  In d ii jest przecież jednak 
lw em . O koło 400 m ilio n ó w  lu dz i to  potęga, z k tó rą  nie 
podobna się n ie  liczyć. A  te se tk i m ilio n ó w  zaczęły żyć 
życiem  n iepodleg łym  i  zdecydowanie, stanowczo chcą 
należeć do obozu pokoju^ P rem ier Jaw ah arla l N ehru  z 
pewnością reprezentow ał ca ły  o lb rzym i naród h indusk i, 
k ie dy  m ó w ił dz is ia j do setek tysięcy ludz i, k tó rzy  spon­
tan iczn ie  p rzysz li pod czerwone m u ry  starego „C zerw o­
nego F o rtu “ , ongi siedziby ko lon ia lnego okupanta:

„Bez względu na to, czy to się komu podoba czy 
nic, dawno już m inęły czasy, kiedy jak iko lw iek  k ra j 
mógł przemocą utrzym ywać gdziekolwiek władzę ko­
lonialną. K to  wciąż jeszcze m yśli, że może pano­
wać nad innym i, ten nie rozumie dzisiejszego św ia­
ta, ten nie wyczuwa mózgu i  serca Azji... Indie sta­
nowią jedną piątą część ludzkości i  są dzisiaj w o l­
ne i  niepodległe, służąc sprawie pokoju i  zdoby­
wając sobie uznanie tą służbą. Chcemy, aby im ię  
naszego k ra ju  i  naszego narodu było na zawsze zw ią­
zane w myślach całego św iata ze sprawą przyjaźni 
i  pokoju między narodami“ .

(Tłum . K L.)

BRAMA LAHORE „CZERWONEGO E

Hiszpania popiera Portugalię przeciwko Indiom 
w sprawie jej posiadłości kolonialnych. Powyżej 
reprodukujemy karykaturę na ten temat z pisma 
„Rosę el Jussef“ z dn. 9 sierpnia 1954. (Biały pro­
stokąt na rogu dywanu: posiadłości' portugalskie).

Ludność stolicy Indii — New Delhi — demonstrowała wielokrotnie przed gmachem 
portugalskiego poselstwa protestując przeciwko zbrodniczym prowokacjom w Goa,

Enklawę Goa postanowiono wyzwolić ruchem pokojowych manifestacji „s a ty a g ra h i 
Wojska portugalskie niejednokrotnie jednak otwierały ogień do pokojowych pochodo
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H l> KTÓRY PRZEZ DŁUGIE LATA BYŁ SIEDZIBĄ BRYTYJCZYKÓW.

■ M H H I
L j j e  Hansen

Uffe Hansen -— pastor w »duń­
skiej miejsaowości Ubberup, jest 
działaczem ruchu pokoju. Od roku  
1942 pe łn i funkcję  przewodniczące­
go zw iązku  „ A ld rig  Mere K r ig “  
(„N igdy więcej w o jny “ ). W roku  
1947 zostaje w ybrany przewodniczą­
cym D uńskiej Rady Pokoju. ■

Hansen przewodniczył na M iędzy, 
narodowej K onferencji d la Pokojo­
wego Rozwiązania K w estii N iemiec­
kie j, która obradowała w czerwcu 
1953 r. w  Odensee. W tym  samym  
miesiącu powołano go do Światowej 
Rady Pokoju.

Po upływie dziesięciu zaledwie lat od chwili wyzwolenia. Nowa Polska nie 
tylko stała się niezależnym państwem, zdolnym do wytwarzania dóbr koniecz­
nych dla jej dobrobytu, a nawet do udzielania pomocy swym sąsiadom, lecz 
ponadto — w naszym wspólnym wysiłku zabezpieczenia pokoju dla Europy 
i wprowadzenia nowych stosunków między państwami na świecie — zajęła 
w samym sercu Europy kluczową pozycję.

Przed Polską, która w przeszłości padała ofiarą wojen, opartych na niespra­
wiedliwości, otwiera się obecnie perspektywa odegrania doniosłej roli w utrw a­
leniu sprawiedliwego pokoju.

Ku Polsce — odrodzonej i wyzwolonej — z okazji jej dziesięciolecia biegną ze 
wszystkich stron świata najgorętsze pozdrowienia i życzenia, do których pozwa­
lam sobie dołączyć również i moje.

From a l l  p a r t s  o f  th e  A o r ld  P o la n d  r e - b o m  w i l l  r e c e iv e  th e  m ost 
c o r d ia l  r e c o rd s  a t  i t s  Pen—v *»r<rs— J u b i le e  and th e  b e s t  w is h e s  f o r  th e  
y e a rs  co m in g

and so fro m  v o u rs  t r u l y

_ (Cs v '
" f f e  ^ a n s e n , Denmark*

LIST CUDOWNIE UJAWNIONY
CUDA są-sprawą lu d zk ie j w yobraź­

ni. N ie zdz iw iłem  się zatem ani 
trochę, k ie dy  1 w rześnia 1954 roku 
w  W arszawie, siedząc p rzy  b iu rk u  

i rozm yśla jąc nad b ia łą  k a rtk ą  papieru 
ja k , u jąć  w  potoczyste zdania tro s k i 
w ie lu  lu d z i w  B onn i  w  W aszyngtonie, 
spo jrza łem  przez okno, a tu  nagle w  
szybie ja k  w  te le w iz y jn y m  aparacie w i­
dzę zam iast w arszaw sk ie j u lic y  w nę­
trze  kanc le rsk iego pałacu w  Bonn, z du ­
żym  przepychem  i  n iesm akiem  urządzo­
n y  gab inet i  f ig u rę  ja k b y  z w csku , 
n iem n ie j n a jw y ra ź n ie j żywą, siedzącą 
w  fo te lu  p rzy  w ie lk im  kan c le rsk im  sto­
le i  piszącą lis t... Ponieważ cuda, ja k  
Już rzekłem , są sprawą ty lk o  lu d z k ie j 
w yobraźn i, w ięc bez tru d u  s tw ie rd z i­
łem , że piszącym  je s t sam kancle rz 
A denauer, a l is t  jest. sk ie row a ny  do 
W ysoko P ostaw ione j Osoby w  W a­
szyngtonie, i  bez tru d u  m ogłem  p rze p i­
sywać zdanie po zdaniu (znajomość 
Języka n iem ieck iego  to  cudowna 
rzecz!), b y  przekazać ja k  na jszybc ie j 
o p in ii pub liczne j ta k  cudow nie  u ja w ­
n ion y  dokum ent. O to treść lis tu , k tó ry  
Praw dopodobnie został i  w rześn ia  1954
r. w ys łany  z B onn do W aszyngtonu:

„D rog i Panie!

W róciłem dziś z dorocznego sierpnio­
wego wypoczynku i  niem ile jestem za­
skoczony, w łaściw ie j będzie powiedzieć: 
Wstrząśnięty tym , co nas spotkało. P a­
mięta Pan, ja k  jeszcze w lipcu obie­
cywaliśmy sobie piękne, huczne święto 
na dzień 1 września 1954. Byłem Panu 
lak  wdzięczny za to, że zgodził się Pan 
I? właśnie’ datę wyznaczyć parlamen­
tow i F ranc ji jako ostateczny . term in  
Uchwalenia układu o obronie naszej 
wspólnoty europejskiej. W  Ameryce nie 
wyczuwacie może, ile sugestywnej siły  
udzielają praw dziw ym . Europejczykom  
różne daty z h is to rii Europy. Data 1 
września należy do najpiękniejszych, 
bo otw ierających drogę na wschód.

Marzyłem w czasie wakacji nieraz, jak  
wspaniale powiążemy najlepsze tra ­
dycje Europy, ogłaszając 1 września 
1954 utworzenie nowej a rm ii europej­
skiej. Przypominam sobie Pańskie sło­
wa, wypowiedziane' przed k ilku  laty  
w ogrodzie mego domu w Rhoensdorf, 
gdy odwiedził mnie Pan po raz p ie rw ­
szy z zaszczytnym powołaniem na sta­
nowisko kanclerza tworzącej się w te­
dy państwowej kolebki zjednoczonej 
Europy:

„Nadejdzie dzień, kiedy utworzym y  
nową armię europejską już bez dyle­
tanctwa H itlera. Musimy wykluczyć  
zatem wojnę na dwa fron ty . Wciągnie­
my więc do a rm ii te j armie francu­
ską i  angielską, by z chw ilą utworze­
nia naszej wspólnoty Francja okupowa­
na była przez wojska Pańskiego kra ju  
już odtąd na zawsze, tak  ja k  Anglia  
przez wojska naszego kra ju . Wtedy 
będziemy w o ln i w marszu zwycięskim  
na wschód!“

Wypowiedział Pan w tedy marzenia 
moje i  moich w ie lk ich  poprzedników na 
kanclerskim stolcu. Popełniliśmy jed ­
nak błąd ufając zbytnio naszym F ran­
cuzom. Wiem, że ich Pan nie cenił 
nigdy zbyt wysoko, ale m ia ł Pan sła­
bość do tego pijaczyny B idault, który  
rzeczywiście rob ił co mógł, ale mógł 
coraz m niej, aż doszło do katastrofy. 
Niepotrzebnie też k łóc ił się po p ija ­
nemu w Genewie z Edenem, bo to spo­
wodowało, że i  angielska partia  we 
Francji m iała dość naszego poczciwego 
Bidault. Szkoda, że Pana w tym  cza­
sie nie było w Genewie, jestem przeko­
nany, że twarda Pańska ręka powstrzy­
małaby law inowy bieg naszych fra n ­
cuskich kamyczków.

Proszę wybaczyć te przyjazne w y ­
pom ink i,'a le  to już p rzyw ile j starości, 
a po raz pierwszy czuję się stary i zmę­
czony... Zbliżam się do osiemdziesiątki, 
z moich rów ieśników, z k tó rym i przed

z górą pół w iekiem  tw orzyliśm y h u lta j­
ską tró jkę  w znanej korporacji stu­
denckiej tu  w Bonn, a w pół w ieku  
później w trzech stolicach Europy p i­
saliśmy pod Pańskim dyktandem układ
0 europejskiej arm ii, odszedł niedawno 
na zawsze Alcide de Gasperi, a Robert 
Schuman u trac ił siłę głosu we francu­
skim parlamencie... Tylko myśl o Pań­
skim  istn ieniu przywraca m i s iły  i  jas­
ność widzenia.

Już m i lepiej. Oczywiście w  chw ili 
słabości w ocenie sytuacji popełniłem  
błąd. To nie w ina naszych Francuzów  
czy naszych Anglików  doprowadziła nas 
do te j ślepej u liczki, w  którą zabrnęli- 
śmy. Winowajcą jest tu  Wschód, ko­
munistyczny Wschód, k tó ry mami na­
rody pokojem, jakby pokój był zbawie­
niem świata.

Po zawieszeniu broni w  K ore i i  w 
Indochinach stała się rzecz straszna: 
narody wierzą w  możliwość pokojo­
wego współistnienia komunistycznego 
świata ze światem kapita listycznym  i 
zaczynają w ierzyć w możliwość stwo­
rzenia zbiorowego bezpieczeństwa dla 
wszystkich narodów!

W te j sytuacji pozostaje nam ty lko  
jedno: zbudować sobie nad Renem a r­
mię, która zagrozi z pomocą a rm ii Pań­
skiego k ra ju  całej Europie wschodniej
1 zachodniej, po łu dn iow e j i  północnej 
i  skończy się ta paplanina o m ożliwo­
ści stworzenia zbiorowego bezpieczeń­
stwa.

Powinniśm y się w te j sprawie spot­
kać ja k  najszybciej, by omówić szcze­
gółowy plan tego przedsięwzięcia, k tó ­
re musi szybko być zrealizowane, jeśli 
ma być skuteczne. Zmarnowaliśmy już  
blisko dziesięć lat, czego nie można 
powiedzieć o Wschodzie. Czy Pan wie 
(oczywiście wie Pan to równie dobrze 
ja k  ja, bo wiadomości otrzym ujem y z 
tego samego źródła: od naszego kocha­
nego Gehlena), że np. w tak ie j Polsce

—  cóż to by ł za śmieszny k ra j przed 
15 la ty! —  żołnierz jest dziś już  rów ­
nie dobrze wyćwiczony i  uzbrojony ja k  
radziecki! Droga na wschód stała się 
nie ty lko  dłuższa, ale i  coraz tru d n ie j­
sza! Dlatego d.oradzam pośpiech, jeśli 
nasza wspólna obrona przed pokojem  
ma odnieść jeszcze jak iś  skutek...

Cała moja nadzieja w Panu i  w  na­
szych wspólnych waszyngtońskich i  no­
wojorskich przyjaciołach!“

Na w oskow e j tw a rz y  kanc le rza  za­
b łys ł le c iu tk i lis i uśm iech, dop isa ł szyb­
k o  jeszcze jedno zdanie:

„Zawsze i  ty lko  Panu oddany“ .
P otem  w y k a lig ra fo w a ł s ta rann ie  swój 

podpis i  z n ik ł w ra z  z  lis tem  z cudow ­
ne j szyby w  okn ie  mego poko ju . P o­
został za to  na b ia łych  p rzed tem  k a r t ­
kach  p a p ie ru  odpis ta k  cudow nie  u ja w ­
nionego dokum entu .

A  je ś li a u to r te j ep is to ły , napraw dę 
w ie rzący  w  cuda H e rr  Adenauer, za­
przeczy autentyczności ogłoszonego tu  
lis tu , to  udow odn i t y lk o  ra z  jeszcze, ja k  
zwodnicze i  zaw odne je s t wszystko, co 
m ów i czy pisze s ta ry  bański kancle rz.

EDMUND J. OSMAŃCZYK
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Było to 1S stycznia 1871 roku, po Sedanie i posępnym triumfie pruskich dywizji Bismarcka. W Wersalu 
— starej siedzibie francuskich królów — Wilhelm I  ogłosił się cesarzem Niemiec. W dziejach militaryzmu

niemieckiego' rozpoczynał się nowy rozdział.

Ani jedna z trzynastu zamieszczonych niżej, reprodukcji nie 
wymaga obszerniejszego komentarza. Te zdjęcia pochodzą 
z Francji i Polski. Tematem ich są wydarzenia, które oby­
watele obu krajów znają z własnych, najbardziej bolesnych 
przeżyć, a również z doświadczeń przekazanych im przez oj­
czystą historię. Data 1 września powtarza się w niej dwu­
krotnie. Pierwszy września 1870 roku — to straszliwa klęska 
wojsk francuskich pod Sedanem. Pierwszy września roku 1939 
— to początek katastrofy na ziemiach Polski. Pomiędzy tymi 
dwiema datami mieści się jeszcze jeden atak wspólnego wroga: 
agresja militaryzmu niemieckiego w roku 1914.

„Życie jak gdyby zamarło... Po południu... czarna masa wojsk 
spłynęła ze stoków świętej Katarzyny, a dwa inne strumienie 
najeźdźców ukazały się na drogach wiodących od Darnetal 
i Boisguillaume... Przez wszystkie ulice napływała armia nie­
miecka rozwijając swe bataliony, bruk głucho jęczał pod ich 
twardym, rytmicznym krokiem. Rozkazy wydawane obcym, 
chrapliwym głosem rozlegały się wśród domów, które zdawały 
się martwe i opuszczone, podczas gdy spoza zamkniętych okien­
nic oczy Francuzów śledziły poruszenia zwycięzców, panów 
miasta, losów i życia ludzkiego na mocy „Pf^wa wojny“... D° 
każdych drzwi pukały drobne grupki żołnierzy... Po inwazji na­
stępowała okupacja...“

Ten opis Maupassanta dotyczy miasta Rouen w  roku 1870- 
Mieszkańcom Warszawy i Paryża przypomina on jednak nie 
tak odległe lata wspólnej walki Ze wspólnym wrogiem, lata 
braterstwa broni i wspólnie przelanej krwi.

Rok 1913 na okupowanej ziemi Polski, 
policja uważa zatrzymanie się przed pomni 
kłem Mickiewicza w Poznaniu za akt 
lucyjny. „W niedzielę 20 lipca — 
prasa ówczesna — wiele osób zraniono, prze 

20 osób aresztowano... W  poniedziałek 
nastąpiły dalsze represje“.

Rok 1913 na okupowanej ziemi Francji. „W A l­
zacji —  donosiły dzienniki w  początkach grud­
nia —  zapanowało olbrzymie wrzenie. Przyczyną 
jego jest dzikie postępowanie oficerów 99 pułku 
z żołnierzami alzackimi i ludnością miasta Sa- 

veme".

'»runa wolontariuszy polskich, którzy w latach pierwszej wojny światowej bronili ziemi Francji. 
- „ t-n d a r zaprojektował Ksawery Dunikowski, jeden z ówczesnych ochotników, znakomity rzez-
l HWUU t r  m __ _ — « . . » _ i _ * •!..c.n nmlnniili niul Mama I finm«dziś tytuł Budowniczego Polski Ludowej. Wolontariusze walczyli nad Marną i  Som- 

mą, pod Arras i pod Verdun.

J , (■ '' .--Cr

Francuski rok 1940. 
Sedan po raz wtóry.



WRÓG -  WSPÓLNE DOŚWIADCZENIA
».Jeszcze Francja nie zginęła!“ — wolał w sierpniu roku 1870 

Cyprian K. Norwid. Okrzyk ten podejmowali później polscy wo- 
tentariusze broniący ziemi Francji, górnicy polscy odbudowujący 
zaglębia Nordu i Pas-de-Calaris, polscy uczestnicy Ruchu Oporu, 
kołnierze, wielkiej antyhitlerowskiej koalicji narodów walczą- 
cych o wolność ziemi nad Sekwaną i ziemi nad Wisłą.

Działo się to za sprawą tradycyjnej i serdecznej przyjaźni, 
a również w imię najlepiej pojętej miłości ojczyzny. W  nie­
dawnej nocie Rządu Polskiego, który zaproponował Rządowi 
francuskiemu zawarcie Traktatu Przymierza i Pomocy Wza­
jemnej dla wzmocnienia bezpieczeństwa obu krajów, mogliśmy
Przeczytać:

.»Historia wykazała, że bezpieczeństwo, niepodległość i wielko­
mocarstwowe stanowisko Francji leży w najżywotniejszym in­
teresie Polski, jak również niepodległość i rozwój sil Polski 
tezy iy interesie Francji...“

>»W planach... które są przedmiotem publicznych oświadczeń 
działaczy politycznych i wojskowych w Niemczech zachodnich, 
laWnie mówi się... o celach i zamierzeniach, których agresywny 
charakter w stosunku do sąsiadów Niemiec, przede wszystkim 
2aś w stosunku do Polski i Francji, nie może wzbudzać naj­
mniejszych iluzji...“

».W tych warunkach Rządy Polski i Francji powinny podjąć 
.o k i, które by odwróciły ten niebezpieczny bieg wypadków 
1 Przyczyniły się do wzmocnienia bezpieczeństwa obu narodów...“

Pod paryskim Łukiem Triumfalnym i na centralnym placu Warszawy dokonał się ostatni akt poli­
tyki Monachium, godzącej w  najżywotniejsze interesy narodów.

Polski rok 1939.
„Po inwazji następowała okupacja..."

Jesień 1939. Warszawa. „Przez wszystkie ulice napływała armia 
niemiecka.-“

To zdjęcie pochodzi z roku 1954. Współ n 
wróg podnosi głowę. Mroczne siły agresji pt 

wołać chcą do życia nowy Wehrmacht.

Oświęcim — jeden z wielkich cmentarzy Europy. 
Męczeńska śmierć była tu wspólnym udziałem mi­

lionów obywateli Polski i Francji.



W szybkim tempie odmienia się stoiica Bułgarii — Sofia. W śródmieściu i na przed­
mieściach wznoszą się nowe domy. Będą w nich mieszkać ludzie pracy.

rys. Jerzy Tchorzewski rys. Jerzy Tchorzewski

STARE DOMY W IEJSKIE DZIEW CZYNA BUŁGARSKA

D Z I E W I Ą T Y
W R Z E Ś N I A
Na herbie państwowym ludowej B ułgarii w idnieje data: 9 września 1944. Dzień ten 

rozgranicza dwie epoki w historii narodu bułgarskiego.
9 września roku 1944 wybuchło w Bułgarii powstanie ogólnonarodowe, w ym ierzo­

ne przeciw hitlerowcom  i współdziałającej z n im i klice dworskiej. Wojsko i lud  
wspólnie z oddziałami A rm ii Radzieckiej oczyściły k ra j od okupanta. Naród bułgar­
ski wniósł swój w kład do wspólnej w alki narodów przeciw faszystowskiej niewoli.

Obecnie, świętując 10 rocznicę wyzwolenia, naród bułgarski obchodzi równocześnie 
dziesięciolecie istnienia ludowego państwa. Obchodzi w okresie, kiedy wysoko w' 
niebo wznoszą się kom iny nowych miast przemysłowych — Dym itrowgradu i Ru- 
doziemu, kiedy z nowych elektrowni wodnych „Asenica“ , „w id im a“ i „Tyża“ p ły ­
nie prąd dla miast i wsi, kiedy chłopi zbierają plony półtora raza większe niż 
przed wojną, a w  dawnych pałacach cesarskich spędzają wczasy tysiące łudzi pracy.

Przekazując w  dniu święta narodowi bułgarskiemu życzenia dalszego rozwoju ~  
zamieszczamy k ilka  reprodukcji prac naszych plastyków, którzy gościli niedawno 
w tym  pięknym  kra ju  i w  swoich pracach u trw a lili wyniesione wrażenia.

rys. Karol F ers te r

NA RYNKU OWOCOWYM W MIEŚCIE STALIN

rys. Jan Marcin Szancer

ULICZKA WIEJSKA
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W 500-nq ROCZNICĘ WYZWOLENIA GDAŃSKA 4)

NOWĄ erę dziejową wkraczał Gdańsk bez 
patosu: cieszył się z każdej zdatnej do za­
mieszkania izby (niechaj będzie i piwnica), 
z każdej niezbyt zardzewiałej rury do pie­
cyka, z kawałka papy do pokrycia dachu. 
Miasto słynące niegdyś z fortuny poniosło 
straty wojenne nie ¡nniejsze niż Warszawa. 
Posiadało jednak prawdziwy skarbiec ener­
gii swoich dawnych i nowych mieszkańców. 
Nie mówię tu, rzecz prosta, o ludziach, któ- 

. rzy przez pewien czas decydowali może
wvSr° °.b3,iczu ~  °  tycłh co szeptali ze sobą tajemniczo, 
. Jmiemali motocykl za litr spirytusu, zakładali knajpy 

Przepowiadali nową wojnę. Ci zniknęli rychło, wraz 
n. lei w^  partią ruin. Pozostali na miejscu gdańszcza- 
d  sw iadcmi trudnych zadań przed nimi stojących,
sił tbocz<«b Pracę w okresie, kiedy swąd spalenizny uno- 
u: tnac* gruzami, kiedy spotkanie z drugim człowie-
a stawało się na tej pustyni wielkim wydarzeniem, 
cietrT2 1 marmolada przeplatały się nawzajem w  prze- 
kill=ynl ' menUr  Tyrn w łaśnie ludziom chciałbym tutaj 
to ri,- ,_ow Poświęcić, w  głębokim przeświadczeniu, że 
W p h - \  nim s,yszy się poraź częściej słowa: „Byłem 
tak c a a , u jakież to piękne miasto! Odbudowuje się 
Lak szybko jak Warszawa...“

Królew ska  g a leo n a  i  so łdkow e  m a r z e n ia

P<>u.l-IC^U królewska Komisja Marska orzekła, że 
msKa nie powinna kupować gotowych statków za 

f  anic;ł, ale budować je sama. Jadamek, Skóra, Netka 
deh°rCZyi a Diegłymi byli cieślami i niebawem z pni 

oraz sosnowych i klonowych desek zbu- 
1 ł ,lerwsz^ polską galeonę. Mimo wielkich zdol- 

ra , .  wzmiankowych Kaszubów, można sobie wyob- 
0 ć c’ J C trudu kosztował ten debiut. Pomyślałem 

rym, czytając wspomnienia Stanisława Sołdka, który 
kim ' -400 lat Późniei stanął przed równie cięż- 
wła zadaniem- Polska Ludowa postanowiła stworzyć 

Jasny, nowoczesny przemysł okrętowy, przed woj- 
4 u nas me istniejący. Stanisław Sołdek jako młody 
«opiec praktykował w  stoczni modlińskiej, gdzie co 

len czas spuszczano na wodę barkę, motorówkę czy 
Prat+ Podobny „okręt“ dla marynarzy słodkich wód.

idKtykantowi marzyły się tymczasem okręty praw- 
żp 5,1 Pełnomorskie. I  dowiedział się pewnego dnia, 

stocznia Gdańska rozpoczyna produkcję...
&krn*e ntu,iV siołem się (Hugo —  pisze —  zlikwidowanie moich 
neonmy ch si>rllw w  Płocku było kwestią k ilku  godzin. Następ- 
doczr,anm ssedlem wśród ruin gdańskich domów ku ici- 
g r y - *  ta łeka kranom stoczni. N ie dostrzegałem jednak 
'mim,.>J' 1 straszliwego zniszczenia. Przed oczyma wyobraźni 
ma;  Pełnomorskie, błyszczące od świeżej Jarby olbrzymy, 
ruliW  ■ iC?nĄe ruszające z pochylni ku morskiej głębi. Sa ich 
Pańrt u”“ ®*aicm dumnie powiewającą flagę polskiej flo ty, flo ty  

ę.f. d.J posiadającego 500-kilometrowy dostęp do morza, 
hiałe 3edn<df  znalazłem się na terenie stoczni, szybko zapom- 
żela. ?1 °  widzianych w  wyobraźni morskich kolosach. Stosy 
lety i'r ( l ' -nuZ'U[ w yrw y od bomb i pocisków, poskręcane szkie- 

in s trukc ji hal i  magazynów —- oto widok, jak i przedsta- 
oownf m° im oczom- O’ trzeba tu będzie jeszcze dobrze poprą- 
7/i.. . ’ zanim produkcja ruszy pełną parą. I  pracowało się. M i- 
lub y- dosta,em Przydział do traserni, niejeden raz z łopatą 
t c , ° f em w  ręku wydobywałem też spod gruzów obrabiarki 

eęsci maszyn, oczyszczałem z rumowiska hale i magazyny".

s ,TaW był jego pierwszy krok „w stronę marzeń“, 
nomny jak wszystko, co w  owych latach w  Gdań- 

Inicjowano; pracę w traserni rozpoczął Sołdek od 
ysowania elementów zwykłej barki, trochę może oka- 
atszej niż tamte modlińskie.

był to okres łatwy. Przeszkody piętrzyły się na każ- 
. kroku. W róg usiłował szkodzić, starał się zachwiać naszą 
,arć We włamie siły, w  możność zbudowania własnego, potęż- 

} f " °  przemysłu stoczniowego.. N a  trudności była rada: zacis- 
zęby i zdwoić wysiłki. Ale nie ustępowaliśmy ani na krok..."  

>>■ ..Aż wreszcie nadszedł 6 listopada 1948 r. Najradośniejszy 
Zteń mego życia. Pierwszy polski statek pełnomorski, zbudo- 
^nV całkowicie rękami polskiego robotnika — opuścił stocznię. 
ie Przypominam sobie dziś dokładnie szczegółów uroczystości 
cdowania. Zbyt byłem wzruszony..."
Przeżył później jeszcze niejedną uroczystość: wodo­

wano w  Gdańsku sta tk i coraz większe, ostatnio 
■.trampy“ o 5000 ton wyporności.

Sołdek kończy obecnie studia na Politechnice Gdań- 
"dej. („,..A więc nauka! Nie myślcie, że to tak łatwo 
trzydziestoletniemu mężczyźnie wziąć się na nowo do 
książki...“). Gdy powróci do stoczni z dyplomem ma­
gisterskim w  kieszeni; w  traserni będą już rozrysowa- 
be elementy pełnomorskiego kolosa o 10.000 ton w y- 
Pornośęi i  najnowocześniejszych urządzeniach. Lata 
°°wiem biegły i . koledzy, zachęceni jego przykładem, 
Potrafili tak bardzo pchnąć naprzód produkcję, że 
Kbalazła • się ona na jednym z czołowych miejsc w

Europie. A  tym  samym przem ysł okrę tow y sta ł się 
źród łem  coraz dostatn ie jszegc życia d la  ludnośc i no ­
wego Gdańska.

K A M IEN N Y ŚW IAT IN ŻYN IER A  KROMANA
M n ie j Więcej w  ty m  sam ym  czasie, k ie d y  Sołdek na ­

k re ś lił p ierw sze lin ie  rudow ęglow ca, m ło d z iu tk i stu­
dent a rc h ite k tu ry , Jan K rom an , przes tąp ił p róg  swego 
kam iennego św iata. W  zaczarow anym  k rę g u  lw ów , 
g ry fó w  i bog inek z p iaskow ca p rzebyw a do dz is ia j. 
S y lw e tka  tego bladego, rudaw ego m łodzieńca sta ła  
się w  Gdańsku dobrze znana; schy lony  grzebie w  
gruzach, szuka od ła m ków  m arm u ro w ych  i  g ra n ito ­
w ych  rąk, nosów, skrzyde ł i  ogonów. O b y w a te li na­
k ła n ia , aby każdy rzeźb iony kam ień  od no s ili db  z b io r­
n icy. ,,G dańsk b y ł kam ien ny  —  m aw ia  —  i  po w in ie n  
ta k im  pozostać“ . S to ją  ju ż  zrekonstruow ane kam ie ­
n iczk i S tarego M iasta , a K rom a n , d z is ia j ju ż  in żyn ie r, 
dba ab y  fro n to n y  nie  b y ły  a n i o jo tę  uboższe w  ozdo­

by n iż  za swoich na jlepszych, renesansowych i  ba ro ­
ko w ych  czasów.

O dw iedz iłem  go w  p ra co w n i; p ro m ie n ia ł, poniew aż 
odn iós ł k o le jn y  t r iu m f.  P rzez w ie le  d n i ślęczał nad 
fo to g ra fia m i z jakiegoś p ryw a tnego  a lbu m u  i  ko ja rząc  
tw órczą  fa n ta z ję  z  m a tem a tyką  o d tw a rza ł zg in ioną 
tarczę herbową. G dy dzie ło ju ż  ukończył, przyn ies io­
no m u  tarczę o ryg in a ln ą , dop ie ro  co znalezioną w  
p iw n ic y : jego p ro je k t p o k ry w a ł się z  o ryg in a łe m  w  
s tu  procen tach!

Pod ścianami stali święci pańscy obok brzuchatych kupców  
i  średniowiecznych „kociaków“ . N a betonowej podłodze 
wstrętny szczur spoczywał obok pięknej Astronom ii, kobiety  
zaopatrzonej w  lunetę i różę w iatrów ; M e rku ry  z ukosa wpa­
tryw a ł się w  żeglującą fregatę, a — za przeproszeniem — 
„rzygacz“ , czyli m łodzian o gębie otw artej, przyg lądał się te­
mu całemu towarzystwu z w ie lk im  obrzydzeniem. Gdyby go 
podłączono w  tej chw ili do zbiornika z wodą, ©plułby n ie­
w ątp liw ie wszystkie szanowne zabytki.

Krom an tymczasem spokojnie opowiadał o Gdańsku. Z m ar-

Pulsują życiem ulice gdańskiego Starego Miasta. Do końca bieżącego roku w odbudowanych zabytkowych 
kamieniczkach przybędzie 5.360 izb, w których zamieszkają stoczniowcy oraz budowniczowie nowego Gdańska.



Inżynier Kroman do dzisiaj przebywa w zaczarowanym kręgu rzeźbionych kamieni. Dba o to, aby frontony Marian Ogorzeją ukończył właśnie wykuwanie zegaro-
kamienic nie były ani o jotę uboższe w kamienne ozdoby niż za renesansowych i barokowych czasów wej wskazówki. Zanurzy ją  jeszcze we wrzącym oleju...

ły  profesor K ielarski roztoczył kiedyś przed n im  w iz ję  m ia­
sta, takiego, jak im  było przed zniszczeniem i  jak ie  właśnie 
powstaje z gruzów: miasta u lic szerokich (ciągnęły n im i ku ­
pieckie karaw any), piwnic solidnych, gdzie składowano towa­
ry , przesławnych gdańskich sieni i  tak bardzo charakterys­
tycznych przedproży, to znaczy tarasów, na których siady­
w a li kupcy w  oczekiwaniu klienta, o  ta k i Gdańsk, polski, 
nie skażony późniejszymi wstawkam i pruskiego 1‘esprit podję­
l i  w alkę uczeni, robotnicy i  artyści i  w ygra li ją  w  pierwszym  
etapie — odbudowali w  dawnej postaci dzielnicę starom iej­
ską, a w  szczególności ulicę: Długą, D ług i Targ, Ogarną, 
P iw ną i  Tkacką.

—  Spiera ją  się ty lk o , ja k  pow iązać S tare M iasto 
z  now ą dz ie ln icą  m ieszkaniow ą, k tó ra  ciągnąć się bę­
dzie od D w orca aż do Stoczni. Ja radzę oddzie lić  je  
pasem zie len i. W  ogóle przecież można znaleźć sposób 
pogodzenia nowego ze starym , proszę popatrzeć...

W yszliśm y na u licę  i  m usia łem  przyznać m u  rację. 
O to ż łobek w  gdańskim  budyneczku, na jego przedpro- 
żach będą tarasy do leżakowania. T am te znowu przed- 
proża są w ym arzonym  m iejscem  na kaw ia rn ię , w  sty­
low ych  la ta rn iach  zapłoną żarów ki, a na wyw ieszkach 

'  żelaznych, zdobnych w  finezy jne  esy-floresy, odczyta­
m y : „O buw ie  —  M H D “ , „B a r m leczny“  i  ta k  da le j. No 
i  zrozum iałe, że w e wszystk ich tych  pałacykach są ła ­
z ienki, p ra ln ie  e lektryczne i  te le fony. Stare i  nowe sto­
pione w  jedną szczęśliwą całość.

W K U ŹN I SPRYTNEGO W ULKANA
W  tow arzystw ie  K rom ana i  inżyn ie ra  B a ry  z M iasto - 

p ro je k tu  poszedłem na u licę  Ogarną, aby poznać jesz­
cze jedną popu larną w  G dańsku osobistość. W u lkan  
na jp raw dziw szy, zab łąkany w  w ie k  dw udziesty! Zasta­
liśm y  go w  kuźn i —  pochyla ł się nad kadzią z w rzą ­
cym  o le jem  i  nu rza ł w  n ie j ozdobne k ra ty , k la m k i w  
kszta łc ie liś c i oraz w yw ieszk i, w  rodzaju te j, k tó rą  w i­
dzicie na w in iec ie  niniejszego a rtyku łu .

K łę b y  tłu s te j pa ry  unos iły  się pod su fit. —  Potrzebna 
taka  kąp ie l —  śm ia ł się W u lkan . T rzeba nasycić żelazo 
olejem , w tedy  p rze trw a  stulecia...

W u lka n  m a o r l i nos, fa n ta zy jn y  berecik  i  nazywa się 
M a ria n  Ogorzeją. L iczy  sobie dopiero 38 la t, przed w o j­
ną nie  m ia ł pojęcia o is tn ie n iu  ś lusa rk i artystycznej. 
W  czasie w o jn y  w yw iez iono go na  robo ty  do N iem iec 
i  przydzie lono do p racow n i głównego ¡konserwatora za­
b y tk ó w  B erlina . K onserw ato r n ie  w iedz ia ł, ja ką  „ż m iję “  
w yhodu je  sobie na ło n ie ; Ogorzeją podpatrzy ł w szystk ie  
ta jem nice m eta lop lastyk i, po czym... z w ia ł do Polski. 
Ł o w iło  go gestapo, ale prze trw a ł. Po w yzw o le n iu  p rzy­
b y ł do Gdańska. M eta lop lastyka? Owszem, rzem iosło ta ­
kow e is tn ia ło  w  czasach Renesansu, k w it ło  szczególnie 
w  Gdańsku. A le  skoro te raz pow sta ła  m ożliwość od tw a- '  
rzan ia  m eta low ych zabytków  —  może spróbować, d la ­
czego nie...

S p ry tn y  Ogorzeją, k tó ry  h itle ro w ców  w y k iw a ł i  jesz­
cze się czegoś od n ich  nauczył, u ją ł w  jedną d łoń punk- 
to w n ik , w  drugą m ło tek, rozgrzał mosiężną blachę i  ją ł 
w ykuw ać rzeczy precyzyjne, a trw a łe . P odarow ał m ia ­
stu świętego Jerzego, figu rę  m eta low ą na tu ra lne j w ie l­
kości, a także k ró la  Zygm unta, k tó ry  posiada 1 m  86 cm 
w zrostu  -i dum nie obraca się na ratuszowej w ieży. Ogo­
rzeją organ izu je  teraz odczyty, uczy innych , kszta łc i 
a rm ie  rzem ieś ln ikó w -a rtys tów , n ie  m n ie j może zdo l­
nych n iż  ic h  średniow ieczni poprzednicy...

W GDAŃSKU DZIEJĄ SIĘ CUDA...
W iz y ty  późniejsze m og ły p rzyp raw ić  o zaw ró t w  gło­

w ie  —  ty le  p rzyn o s iły  gdańskich rew e la c ji. W idz ia łem  
a rch iw u m  M ia s to p rc je k tu , pomieszczenie o wzm acnia­
nych stropach, ponieważ zw yk łe  z a w a liłyb y  s ię  pod cię­
żarem ru lon ów  z p ro je k ta m i dom ów ju ż  odbudowanych 
i  p rzygotow anych do odbudowy. K ilo m e try  papieru po­
k ry te  rysunkam i i  tom y dokum entów, zaw iera jące opi­
sy s łynnych kam ienic, ja k  Dom  Uphagena, K am ien ica  
Ferberów , „ L w i Zam ek“ , „S ta ra  A p te ka “ , „D om  pod

Ziściły się marzenia Sołdka: odbudowana stocznia gdańska woduje już pełnomorskie statki o wyporności 5 090 
ton, a niebawem przystąpi do produkcji kolosów o 10 000 ton wyporności i najnowocześniejszych urządzeniach.

S łoniem “  itd . itd ., rysu n k i Chodowieckiego, Randta, 
M elle ra , w sp om in k i podróżników , zdjęcia am atorskie  —  
wszystko, co ty lk o  może być jakąś pomocą w  od tw a­
rzan iu  zniszczonych zabytków , leży na  pó łkach czeka­
jąc  na sw oją ko le jkę . Dow iedzia łem  się p rzy  okazji, 
że a rch ite k tu ra  i  sztuka gdańska z okresu, do którego 
pow racam y w  odbudowie, nosi na sobie w p ły w y  fla n - 
d ry jsk ie , a naw et wschodnie, da lekie, zam orskie, ale 
n igdy nie germańskie.

W  sali następnej oglądałem  p lany nowoczesnych 
dz ie ln ic  m ieszkan iow ych, nad k tó ry m i górować będzie 
w ieżow iec W ojewódzkiego Dom u K u ltu ry , podobny 
nieco do warszawskiego Pałacu. Usłyszałem  parę ostrych 
słów  o błędach, ja k ie  popełn iono: o w nętrzach u itra -  
dwudziestow iecznych, n i ja k  n ie  pasujących do rene­
sansowych elew acji, o z łe j lo ka liza c ji przedsięb iorstw  
i  na  o d w ró t —  o  tym , ja k  ożyw ają  zabytkow e budow le  
przekazywane w ła śc iw ym  „b ranżom “  (taka Z b ro jow n ia , 
gdzie w p row adz iła  się Wyższa Szkoła S ztuk P lastycz­
nych zna jdu jąc m iejsce na, 18 sal w yk ładow ych , hale 
wystaw owe, b ib lio te k i j pracownie).

T rudn o  by łoby  m i naw et w ym ien ić  nazw iska lu d z i

na jba rdz ie j zasłużonych i  ak tyw n ych  —  każdy tu  cos 
wnosi, każdy dokłada jakąś cegiełkę. ¡-Są w śród  n ich  ta ­
cy, k tó rych  losy u łoży ły  się w  sposób zabawny, ale za­
razem  i  w zruszający. O to  p rzyk ład .

Ż y ł sobie przed w o jną  w  G dańsku starszy facet, sto­
la rz  artystyczny, k tó ry  tru d n ił się... a rtys tycznym  po­
drab ian iem  zabytkow ych  m eb li. W yra b ia ł X V II-w ie c z - 
ne szafy łącznie z pękn ięc iam i fo rn iru  i  dz iu ra m i po 
korn ikach. Sprzedawał je  późnie j „znaw com “  w  Gdań­
sku i  za granicą. Dziś prow adzi sw ój proceder da le j, 
lecz... na  zam ów ienie państw ow e; ¡pracuje z zaciekłością 
w iększą niż k ie dyko lw ie k , pełen dum y z m eb li, w ędru ­
jących  drogą ja k  na jb a rdz ie j lega lną do odbudowanych 
wnętrz. Oczywiście n ie  zarabia ju ż  ba jońsk ich  sum, ale 
za to  odzyskał młodość. Jest m is trzem  cenionym , szkoli 
uczniów, n ik t  n ie  nazywa go ju ż  fałszerzem. N iezbyt 
g ładko m ów i po po lsku, w ystarczy m u  jednak  słów, że­
by ze wzruszen iem  m ów ić o now ych czasach gdańskich, 
k tó re  po raz p ierw szy w  jego d ług im  życiu  p rzyn ios ły  
m u radość z pracy.

—  Tak, ta k  —  pow tarza —  dz is ia j w  G dańsku dzie ją 
się cuda...

to



„NA FRECIE'* 
SZEROKIEJ I WĄSKIEJ

S K Ą D  powstała niezrozum iała na po­
zór nazwa ulicy  Freta? Freta w  ła­
cinie średniowiecznej oznaczała po­
le nieuprawne — ager incultus. Już 

w  X V  w . istnia ły w  Warszawie dw ie m ie j­
scowości, zwane Fretam i. Jedna, to dzi­
siejsza Freta, prowadząca ze Starego M ia ­
sta na B ynek Nowego Miasta, a druga to 
Późniejsze K rakow skie Przedmieście. 
Obecna Freta  od r. 1494 zwała się „Freta  
Novae C ivitatis“ . Od r. 1520 mówiono 
„na Frecie“ , co oznaczało przedmieście za 
m uram i obronnymi.

Freta nigdy nie m iała okazałych gma­
chów. Zam ieszkiwało ją  mieszczaństwo 
i  kupiectwo, a słynęła ze sklepów z mod­
nym i kapeluszami i czapeczkami. Mieś­
ciło się też na n iej dużo sklepików z wód­
ką. Znany poeta Józef D ion izy Minaso- 
tvicz, żyjący w  pierwszej połowie X IX  w. 
w „Tw orach“ podaje taką fraszkę:

N A  FR E TA

Ja. Jak tu pełno sklepików, choĄ ulica
krótka!

On. Bo proceder zyskowny.
Ja. A  jak iż  to?
On. Wódka.

Freta słynęła nie ty lko  z licznych skle­
pów z wódką, lecz również i  z wesołych 
dziewcząt. Szpieg carski H en ryk  Mac- 
kro tt w  raportach swych, pisanych po 
francusku dla w . ks. Konstantego, p rzy­
taczał złośliwie, ja k  to różne znane oso­
bistości, podnosząc kołnierze od palt i na­
cisnąwszy kapelusz na oczy, chadzały na 
■łreta...

Rozróżniano dw ie u l. Freta, jedną Sze- 
roką i  drugą Wąską. Szeroka kończyła 
S1ę przy u l. Św iętojerskiej.

Za trzym ajm y się na wspomnieniach, 
związanych z poszczególnymi kam ienica-’ 
“ń  te j ulicy:

Po stronie praw ej, pod N r  4 na wprost 
ul. D ług iej, m ieszkał popularny rymopis  
J*>ter Bozbicki, autor „Anegdotek“ , ze- 
olanych z podań ludowych.

Posesję N r  8 za jm uje  kościół i  klasztor 
fm m inikanów  pod wezwaniem  św. Jac- 
“ a. w pierwszych łatach w . X V I I  baro­
kowa ta św iątynia została wzniesiona 
¥r8ez architekta Włocha, Jana Italusa, 
któ ry  budował też katedrę św. Jana.

W r. 1823 w  celach dochodowych, w e- 
d*dg pro jektu  budowniczego H ilarego  
yzpilowskiego, postawiony został od 
frontu kościoła budynek neogotycki z 
Przeznaczeniem na sklepy. M aurycy  
nem "naCk i nazwał ten budynek „paraw a-

Z kościołem Dom inikanów  związane jest 
wspomnienie o zamachu konfederata

Strawińskiego na Stanisława Augusta 
(1773); m ianowicie zakonnicy p rzy ję li na 
nocleg konfederatów przebranych za 
chłopów i  z tego powodu m ieli później 
przykrości. W  klasztorze przy kościele 
było pierwsze w ięzienie stanu za K ró ­
lestwa Kongresowego, przeniesione na­
stępnie do klasztoru karm elitów  na Lesz­
nie.

Pęd N r 10 mieścił się Zakład Sierot 
Chłopców im . Stanisława Jachowicza, zaś 
p o d 'N r 14 w  końcu w. X IX  istnia ła czte­
roklasowa pensja żeńska Heleny Budziń­
skiej. W  kam ienicy N r 16 urodziła się 
7 listopada r. 1867 M aria  Skłodowska-Cu- 
rie. 26 sierpnia 1944 poległ w  je j m u- 
rach sztab A rm ii Ludowej.

po stronie lew ej, na rogu D ługiej, 
dom N r 1 należał w  końcu w . X V I I I  do 
Jana Dulfusa, kupca bławatnego, jednego 
z najzasłużeńszych za Augusta I I I  prezy­
dentów W arszawy. Jemu zawdzięczało 
miasto pierwsze oświetlenie u lic la ta r­
niam i, pobudowanie studzien publicznych 
i  sprowadzenie z u l. D ług iej, ze źródła 
przy domu, zwanego „na rurach“ , wody 
na Rynek Starego Miasta.

U  Dulfusa zbierał się często świat m u­
zyczny. B yw ał w  tym  domu Stanisław  
August u swej synowicy Tyszkiewiczo- 
w ej, a później Talleyrand, którem u uro­
cza gospodyni potrafiła „zawrócić głowę“ .

Okazały dom N r  5 w ystaw ił w  połowie 
w . X V I I I  w  stylu w łoskim  Maraszewski, 
w ó jt Starej Warszawy. Zdobił ten dom 
jeszcze w  r. 1923 pod balkonem herb 
przedstawiający Samsona, rozdzierające­
go lwa. Za Sasów i  Stanisława Augusta 
był tu najsłynniejszy handel w in. W ka^ 
m ienicy Maraszewskiego zam ieszkiwał 
sławny pisarz i  kompozytor niem iecki 
Ernest Amadeusz Hoffm an.

W  domu N r 7 mieszkał jeden z lepszych 
m alarzy ówczesnych, uczeń Lampiego i 
A kadem ii Rzym skiej, Aleksander K oku- 
lar. Ogłaszał po polsku i  po francusku, iz 
„ma honor uwiadomić prześwietną pu­
bliczność, źe m aluje portrety olejno na­
turalnej wielkości w  sposobie Lampiego, 
m in ia tury  olejno w  sposobie dotąd mało 
znanym, jako  też w  innych rodzajach ma­
larstwa, za dokładne podobieństwo zarę­
czając“ .

Pod N r 9 m ia ł mieszkanie dyrektor K o­
m isji Sprawiedliwości, członek departa­
m entu Senatu K arol Łaski, a pod N r  11 
zam ieszkiwał znany poeta Kazim ierz  
Brodziński.

Wąska Freta ciągnie się po stronie pa­
rzystej do R ynku Nowego Miasta, a po 
stronie nieparzystej do u l. Franciszkań­
skiej.

S TA N IS ŁA W  M A Ł A C H O W S K I
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K A M IE N IC A  NUMER 16. TU  URODZIŁA SIĘ M A R IA  SKŁODOWSKA-CURIE

----- 1,1 I ......................................................
Róg ulicy preta i  Świętojerskiej. Granica Freta Szerokiej i Wąskiej. Z lewej strony widoczna kamienica ze stylową 
la*arnią, pięknie ozdobiona sgraifito, przedstawiającym ornament roślinny oraz stylizowane zwierzęta i ptaki.

Tablica na domu Freta N r 16 ku czci poległych 
26 sierpnia 1944 r. członków sztabu Armii Ludowej.

Wejśeie do restauracji „Pod Samsonem“. W  domu 
tym byl w  w. X V I I I  najsłynniejszy handel win.



W SZTABIE 
B U D O W Y  
P A Ł A C U

Korespondencja własna „Świata“ z Moskwy

F. POTIOMKIN Fot.: A. CZEPRUNOW

W CZĘŚCI MŁODZIEŻOW EJ PAŁACU K ULTUR Y I  N A U K I M IESClC SIĘ BĘDZIE M IĘD ZY
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L IS K I jest już dzień, kiedy wysoko nad uli­
cami i placami Warszawy zabłysną światła w  
oknach trzydziestu kilku pięter Pałacu Kultu­

ry i Nauki, kiedy gościnnie otworzą się pod­
woje sal teatralnych i koncertowych, hal wy­
stawowych i sportowych.

Tymczasem zajrzyjmy do biur, pracowni 
i przedsiębiorstw radzieckich, w  których archi­
tekci, konstruktorzy i robotnicy pracują nad 
wewnętrznym wykończeniem Pałacu.

Jesteśmy w  Moskwie, w pracowniach Zarządu Pro­
jektów Pałacu — głównym sztabie budowy. Obecnie 
duży zespół twórczy architektów i inżynierów wykoń­
cza dokumentację wewnętrznego opracowania poszcze­
gólnych sal. Ściany pracowni zapełnione są planami, 
szkicami i fotografiami modeli poszczególnych części 
Pałacu. Na stołach — próbki tynków, marmurów ural- 
skich i kaukaskich, drewnianych obić. Ludzie pochyle­
ni nad rysunkami wykonują właśnie schematy urządzeń 
oświetleniowych, wentylacyjnych i akustycznych.

Oto architekt Gleb Selugin — jeden z współautorów 
projektu wysokościowca Uniwersytetu Moskiewskiego. 
Teraz wspólnie z konstruktorem Wasylem Awramienko 
pracują nad ostatecznym wyglądem hallu głównego. Se­
lugin wyjaśnia nam:

— Naszym zadaniem było nie tylko opracowanie archi­
tektoniczne sufitu, odpowiadające celom pomieszczenia, 
ale także umożliwienie zainstalowania urządzeń klima­
tyzacyjnych, zapewnienia miękkiego i jednolitego 
oświetlenia oraz właściwej akustyki. Właśnie dlatego 
zamiast płaskiego stropu skonstruowaliśmy sufit pod­
wieszony. W  naszej konstrukcji tynki i sztukateria su­
fitu utrzymywać się będą na siatce metalowej, przymo­
cowanej do właściwego stropu. Podobne sufity będą 
również w  niektórych innych salach Pałacu Kultury 
i Nauki. W  projektowaniu tych sufitów wykorzystaliś­
my doświadczenia budowy Uniwersytetu Moskiewskie­

go i kilku innych wysokościowców. Tak np. jedna z naj­
piękniejszych sal Uniwersytetu — aula — ma podwie­
szony sufit.

Niełatwe zadanie otrzymał zespół, który projektuje 
salę kongresową — jedną z największych sal w  Euro­
pie.

— Nie od razu doszliśmy do rozwiązania sali w tej for­
mie, w  jakiej się ją buduje — opowiada oprowadzający 
nas inż. Eugeniusz Kalendariew. — Opracowaliśmy kil­
ka wariantów, które szczegółowo przekonsultowaliśmy 
z instytucjami i osobami, mającymi największe do­
świadczenie w  organizowaniu wielkich zjazdów i kon­
ferencji. W  projekcie przewidzieliśmy nie tylko wielką 
pojemność sali, ale i maksymalne wygody dla uczestni­
ków zebrań i zjazdów. Tak np. stoły i fotele prezydium 
można w ciągu pięciu — siedmiu minut opuścić w  głąb, 
a na ich miejscu zmontować estradę koncertową. Wiele 
uwagi poświęciliśmy urządzeniom klimatyzacyjnym. W  
czasie posiedzeń cztery potężne agregaty tłoczyć będą 
do sali w  ciągu godziny do 200.000 m3 powietrza przefil- 
trowanego, o właściwej wilgotności, ogrzewanego zimą, 
a chłodzonego w  gorące dni letnie.

Interesująco opracowane zostało piętro, znajdujące się 
pod salą kongresową. Środkową część tego piętra zajmie 
sala przeznaczona na bufet. W  środku jej znajdować się 
będzie wielka fontanna, której czasza wykonana zosta­
nie z białego marmuru o bogatej ornamentacji. Dookoła 
umieszczone będą jasne kolumny o rzeźbionych głowi­
cach, a szerokie przejścia połączą sale ż innymi pomiesz­
czeniami tego piętra.

Z biur projektowych rozsyła się gotowe rysunki i szki­
ce: jedne — na teren budowy w  Warszawie, drugie — 
do setek przedsiębiorstw radzieckich, wykonujących po­
szczególne elementy wnętrz Pałacu. W  pracach tych 
uczestniczą rzeźbiarze w marmurze na Uralu i Kauka­
zie, mechanicy w  Moskwie, metalowcy Dniepropietrow- 
ska, elektrycy Rygi, stolarze Mińska. Dużą część ele­

mentów wykonuje się w  przedsiębiorstwach moskiew­
skich.

Jesteśmy w zakładzie robót wykończeniowych Głów­
nego Zarządu Budownictwa Wysokościowego. Zakład 
wykonuje obecnie pięciometrowe, składające się z ty­
sięcy części zwierciadła w  oprawach z brązu, gipsowe 
modele dla odlewów metalowych części witraży, sztu­
katerie ornamentacyjne dla sal i wiele innych elemen­
tów, które zdobić będą wnętrze Pałacu.

Ozdoby sztukateryjne dla Pałacu opracowuje m. id­
eała rodzina znanego moskiewskiego mistrza Aleksan­
dra Buczkina.

Aleksander Buczkin pracuje nad sztukateriami od 
wielu lat. Wykształcił też w  tym kierunku swoich sy­
nów: Wadima i Aleksego. Pierwszy z nich pracuje w 
zakładzie razem z ojcem, drugi z żoną Niną, absolwent­
ką szkoły rzemiosła artystycznego, delegowany zostai 
do pracy na terenie Pałacu w  Warszawie.

Spośród uczniów Aleksandra Buczkina wyróżnia sić 
Eulampia Malinowska, która przygotowuje element! 
ozdobne dla sal teatralnych Pałacu. Malinowska jes* 
również absolwentką szkoły rzemiosła artystycznego 
i od 11 lat pracuje pod kierunkiem Buczkina. Obecnie 
kształci się jeszcze w  wieczorowym Artystycznym Stu­
dium Budownictwa.

Opuszczając zakład zauważyliśmy wielkie ilości pły*’ 
które starannie pakowano w  drewniane skrzynie.

— To są specjalne płyty pochłaniające dźwięk — tłu­
maczą nam. — Płyt takich, wykonanych u nas wedłuS 
specjalnej receptury, wysłaliśmy już do Warszawy okol 
11.000.

Wykonując zamówienia dla warszawskiego Pałacu 
Kultury i Nauki we właściwych terminach i na wyso­
kim poziomie jakościowym — ludzie pracy kraju socja­
lizmu wnoszą swój skromny wkład do wielkiego dzieła 
umocnienia przyjaźni między narodami Związku Ra­
dzieckiego i Polski.
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N a p i s a ł a :
G. WOYSZNIS-TERUKOWSKA

d o l i n i e  k a c z e j ,
jednym z najpiękniej- 

i i i ń - i i i i i i i i i  szych zakątków Tatr 
w  bratniej Czechosło- 
w a c j i, rozbili namioty 
uczestnicy polskiego 
alpinistycznego obozu 
treningowego. N aj­

bardziej utalentowani młodzi taternicy 
pod kierunkiem wypróbowanych w  nie­
jednej wielkiej wyprawie starszych ko­
legów, nabierają tu nowych doświad­
czeń. Ich wysokogórska działalność sta­
nowi jednocześnie przegląd sił naszej 
młodej czołówki i będzie podstawą do 
wyłonienia alpinistycznej kadry narodo­
wej.

Fakt zorganizowania obozu w  parę 
zaledwie miesięcy po powstaniu Sekcji 
Alpinistycznej PTTK  i GKKF, dowodzi 
niewątpliwie sprężystości jej kierow­
nictwa i jest wielkim krokiem naprzód 
w naszym życiu taternickim. A utworze­
nie (nareszcie!) Sekcji Alpinistycznej 
jest z całą pewnością doniosłym momen­
tem w  historii polskiego alpinizmu w  
okresie dziesięciolecia.

PRZEKAZANIE PAŁECZKI

Sekcja powstała w  końcu czerwca bieżą­
cego roku. Wśród kilkudziesięciu ludzi, k tó ­
rzy zjechali na K ra jow ą Naradę A ktyw u  T a ­
ternickiego do schroniska w Chochołowskiej, 
ko lo ry t włosów by ł bardzo zróżnicowany: od 
białych ja k  śnieg, poprzez szpakowate, aż do 
niesfornych blond, brązowych i czarnych 
czupryn. I  głosy ich b y ły  różne: n iektóre  
zm atowiałe, stłumione podeszłym w iekiem , 
inne — młode, zawadiackie... A le w  tych  
wszystkich głosach brzm iał jeden ton wspól­
ny — i  bez względu na w iek  — nam iętny: 
dźwięczała w  n im  ta sama nuta miłości do 
gór.

To najstarsi polscy alpiniści wraz ze sw y­
m i najm łodszym i kolegam i gorąco radzili 
nad przyszłością naszego alpinizm u. Nesto­
rzy  — przekazyw ali pałeczkę sztafety n a j­
młodszym. I  to jest ciągłość tradycji.

Tadycje, ja k  wiadom o, byw ają  różne: do­
bre i  złe, postępowe 1 wsteczne. Przez cały  
czas istnienia Towarzystwa Tatrzańskiego, 
czyli od roku 1873 niem al po dzień dzisiej­
szy te dw ie trad ycje  w alczyły ze sobą — 
i  — można to śmiało powiedzieć — wśród 
prawdziwych ludzi gór zwyciężały zawsze 
postępowe.

W iele pisano o  tym : k to  i dlaczego chodzi 
po górach?

I  chociaż n iektórzy z „ideologów“ ta ter­
nictwa tw ierd zili, że „ta ternictw a nie da się 
społecznie ani zorganizować, ani eksploato­
wać, pozostanie ono zawsze czynnością, w y ­
konyw aną indyw idualnie i  od indyw idual­
nej w oli jednostki zależną...“ , albo też trak ­
tow ali chodzenie po górach jako  ucieczkę od 
życia 1 rzeczywistości, mówiąc o „rozto­
pieniu się w e wszechistnieniu, powrocie do 
niebytu“ itd  — to pamiętać należy, że pre­
kursorem  polskiego ta ternictw a by ł nie kto  
inny niż Stanisław Staszic — jedna z czoło­
wych postaci Oświecenia — który , w ędrując  
po Tatrach w  celach naukowych 1 badaw­
czych, noc całą spędził na szczycie Łom ­
nicy. Od te j nocy m ija  ju ż 150 lat!

P am ięta jm y, że konspirował u podnóża 
T a tr  po powstaniu listopadowym , zw iedzał je  
i opisywał — w róg panów a przyjaciel ludu, 
jeden z na jbardziej ówcześnie postępowych 
rom antyków  rew olucyjnych, Seweryn Gosz­
czyński. Że ścieżki i  szczyty tatrzańskie,

w ie lk ie  laboratorium  przyrody, niejedne­
m u badaczowi otw iera ły  oczy na zagadnie­
nia zmienności fo rm  przyrody. Z e  już  
przy zakładaniu Towarzystwa Tatrzańskiego  
wybucha spór m iędzy „arystokratam i“ a „de­
m okratam i“ , zakończony zwycięstwem  de­
m okratów  (chodziło o nazwę Towarzystwa, 
któ re  arystokraci chcieli nazwać „G alicy j­
skim “). Ze gorącym i zwolennikam i ta tern ic­
twa i alp inizm u by li tacy ludzie, ja k  w yb it­
ny f izy k  i  filozof m aterlalistyczny, jeden  
z najwszechstronniejszych „ludzi gór“ i wspa­
niałych sportowców — M arian Smoluchow- 
ski, ja k  jeden z przywódców m iędzynarodo­
wego proletariatu, autor „Listów o Tatrach"
— Julian Marchlewski, k tó ry  pisał: „Kocham  
T a try  nam iętnie, ponieważ m nie tego nau­
czyły“ , ganił „po wygodnych ścieżkach gnuś- 
ne leniuchy“ i chw alił „rozkosz wdzierania  
się na tu rn ie“ .

I  wreszcie — najw iększe nazwisko, z T a ­
tram i związane: Lęnin . Na długim  szlaku 
wycieczkowym , wiodącym  przez na jp iękn ie j­
sze części T a tr, obok zwykłych znaków, 
wskazujących drogę, w idnieją  m ałe czerwo­
ne gwiazdki, znaczące Szlak Lenina.

Ciekawe: żaden inny sport nie b y ł w  Pol­
sce tak bardzo ulubiony przez działaczy i ar­
tystów postępowych ja k  taternictwo, żadne 
inne miejsce nie przyciągało ich z taką siłą 
ja k  T a try . Ze znajdującej się na Antałówce 
„Gospody Włóczęgów“ , w  k tó re j grom adzi­
li się stale członkowie K P P  i lew icy PPS-u
— wyruszał na górskie w ędrów ki obok w y­
bitnego ta ternika, Mieczysława Szczuki, je ­
den z największych polskich poetów współ­
czesnych W ładysław Broniewski, znany p i­
sarz Stanisław W ygodzki i  w ie lu  innych.

150 łat liczy więc sobie polskie tater­
nictwo — a 25 ostatnich lat zaznaczyło 
się szeregiem ogromnych sukcesów, o- 
siągniętych przez naszych alpinistów. 
Poznawano coraz to nowe i śmielsze 
drogi, zdobywano coraz to groźniejsze 
urwiska i granie, uchodzące dawniej za 
niedostępne.

I  nie tylko w  Tatrach. To polscy al­
piniści zdobyli drugi, trzeci i czwarty 
co do wysokości (nie licząc wielu innych) 
szczyty Południowej Ameryki podczas 
obu wypraw andyjskich. To oni zdobyli 
w Himalajach szósty (wówczas) co do 
wysokości szczyt świata, który osiągnął 
człowiek. To oni atakowali zwycięsko 
szczyty Atlasu, Ruwenzori, Szpicbergenu 
i Alp. Oni wreszcie nawiązywali pierw­
sze nici przyjaźni z alpinistami radziec­
kimi w górach Kaukazu. Te wyprawy 
postawiły polski sport wysokogórski w  
rzędzie przodujących na świecie. Chyba 
w  żadnej dziedzinie sportu nie mieliśmy 
w tym czasie takich sukcesów, jak w  al­
pinizmie.

...BA, ALE...
Tu właśnie zaczynają się „ale“. Osiąg­

nięcia były duże — ale na jakże wąskiej 
i wątłej oparte bazie! Te wszystkie 
wspaniale wyczyny dokonywane były 
przez garstkę — dosłownie garstkę —■ 
młodych ludzi. Trzon naszej ekipy wy­
sokogórskiej stanowiła kilkunastoosobo­
wa grupa inteligencji pracującej i stu­
dentów. Napływ nowych adeptów tater­
nictwa był wątły i nikły. Nieliczni ama­
torzy górskiego sportu przez cały rok 
ciułali z trudem groszaki i złotówki, by 
czas wolny od pracy spędzić w Tatrach, 
To zresztą było łatwiejsze.

Ale jakiej przemyślności, sprytu i zdol­
ności „kombinowania“ wymagało zor­
ganizowanie każdej wyprawy poza gra­
nice kraju! Młodzi alpiniści np. korzy­
stali z poparcia prywatnych firm  i wy­
twórni, zaopatrujących wyprawę w  ta­
ki czy inny sprzęt, ekwipunek lub żyw­
ność, oczywiście pod warunkiem robie­
nia firmie odpowiedniej reklamy. Za­
wierali umowy z prasą na dostarczanie 
materiałów, składając gotówkę do wspól­
nej kasy. „Kokietowali“ różne instytu­
cje i prywatnych, zamożnych ludzi, aby 
udzielali finansowego poparcia. Główną 
jednak bazę finansową wypraw stanowi­
ły — i to trzeba podkreślić — skromne, 
50-groszowe extra-składki, którymi opo­
datkowywali się wszyscy członkowie 
PTT, tworząc stały „Fundusz Alpinis­
tyczny“. W  ten sposób umożliwiali k il­
ku kolegom wyprawy, mające rozsławić 
imię Polski w  szerokim świecie...

Tak było w  międzywojennym dwu­
dziestoleciu.

Po wyzwoleniu — rozpoczęła się pra­
ca nad zmontowaniem na nowo polskie­
go taternictwa. Po raz pierwszy w  hi­
storii polskiego alpinizmu zaczęto orga­
nizować tak wiele kursów szkoleniowych, 
w  których — również po raz pierwszy, 
choć ciągle jeszcze zbyt mało — licznie 
brać zaczęli udział robotnicy. Fakt, że 
w  czasie trwania tych kurśpw nie było 
niemal wypadków, należy przypisać du­
żemu wzrostowi poziomu techniki wspi­
naczkowej.

W ostatnim okresie czołówka osiąg­
nęła, a niejednokrotnie i przewyższyła 
najlepszy poziom z lat międzywojen­
nych — z tym jednak, że dziś czołówka 
nasza jest kilkakrotnie liczniejsza. Skró­
cono czasy wielu przejść dzięki pod­
wyższeniu poziomu technicznego i sto­
sowaniu nowoczesnej techniki skalnej. 
Rozwinęła się na dużą skałę nowa ga­
łąź taternictwa, wymagająca dużej 
sprawności organizacyjnej i technicznej 
przy wielodniowych wyprawach pod 
ziemią: taternictwo jaskiniowe.

Z roku na rok postępy były większe, 
a ostatnie dwa sezony zimowe 1952-3 i 
1954 należą do najlepszych naszych se­
zonów w ogóle: osiągnięte wspaniałe 
wyniki pozwalają sądzić, że niedługo i*w  
górach lodowo-śnieżnych nasi alpiniści 
będą mogli mieć świetne rezultaty*.

CZY WSZYSTKO JEST JUZ DOBRZE?
Tak więc zdawało się, że w powojen­

nym dziesięcioleciu wszystko idzie ku 
lepszemu. Czy rzeczywiście wszystko? 
Podczas Krajowej Narady w  schronisku 
na Chochołowskiej padały głosy o nie­
nadążaniu taternictwa za rozwojem ży­
cia całego społeczeństwa. Dlaczego?
I  technika była przecież lepsza, i kadry 
poważnie wzrosły. Dlaczego więc, choć 
było tak dobrze — jednocześnie bywało 
i źle?

Oczywiście — było wiele kłopotów i 
niedociągnięć organizacyjnych i reorga­
nizacyjnych: nie jest sprawą łatwą 
zmienić bardzo specjalną strukturę nie­
licznego stowarzyszenia, jakim  był daw­

ny Klub Wysokogórski, na organizację 
dziesięciokrotnie liczniejszej kadry, roz­
sianej po całym kraju. Trzeba było regu­
lować stosunki, obowiązki i uprawnie­
nia, a co najważniejsze — zagwaranto­
wać stopniowe przechodzenie od dróg 
łatwiejszych do coraz to trudniejszych, 
co jest nieodzownym warunkiem bezpie­
czeństwa taternickiej młodzieży. Jasne, 
że trudności były jednym z zasadniczych 
powodów, dla których nowa, poszerzona 
baza nie została dotąd należycie wyzys­
kana.

Wydaje się jednak, że równie istotnym 
powodem były zaniedbania natury wy-, 
chowawczej. M iarą przeobrażeń polskie­
go alpinizmu jest przecież nje tylko 
zwiększona liczba taterników, nie tylko 
ich świetny poziom techniczny, ale — 
przede wszystkim — oblicze ideowe na­
szego taternictwa.

Świadomość tych zadań narastała jak 
dotąd zbyt powolnie w  niektórych ośrod­
kach taternickich.

Jakie zmiany przyniosła w  istnieją­
cym dotąd stanie Krajowa Narada Ak­
tywu Taternickiego? Między innymi — 
dużym krokiem naprzód w  sprawach 
związanych z wychowaniem, było przy­
gotowanie na Naradę wydawnictwa „Gó­
ry Wysokie“, w  którym przedstawiciel 
sekcji krakowskiej, stawiając nowy pro­
gram taternictwa, pisze:

„Sekcja... musi postawić przed sobą jako 
naczelne gl&ume zadanie: wychowanie ■czło­
wieka. Bez tego cale taternictwo nie warte  
jest złamanego szeląga, nie warte jest sta­
rań i pomocy państwa. Bez tego nie mamy 
prawa nazywać się socjalistycznym taternic­
twem i  sądzę, że nie mamy prawa patrzeć w  
oczy uczciwym ludziom, którzy ciężko wypra­
cowują dla nas chwile radości i  wytchnienia 
w  Tatrach". >

NA NOWYCH DROGACH

A w sprawach organizacyjnych?
Utworzenie na zjeidzie na nowych pod­

stawach Sekcji Alpinistycznej daje 
naszym taternikom takie możliwości 
rozwojowe, o jakich nigdy nie mogli na­
wet marzyć.

Sekcja rozpoczęła działalność — z jed­
nej strony w  oparciu o PTTK, jako sek­
cja tej organizacji, z drugiej zaś — otrzy- '  
mała powiązanie z G KKF poprzez nada­
nie jej uprawnień sekcji sportowej 
GKKF.

Niewątpliwy błąd popełniali ci, któ­
rzy, widząc w  taternictwie tylko wąsko 
pojęty sport, pragnęli rozerwać łączność 
Sekcji Alpinistycznej z PTTK. Nie do­
ceniali oni wartości cennych tradycji, 
które PTTK, mimo wszystkie popełnia­
ne błędy, „odziedziczyło“ przecież po 
Polskim Towarzystwie Tatrzańskim. Nie 
doceniali wreszcie roli i wagi zagadnień 
krajoznawczych w  taternictwie.

Niewątpliwym błędem było jednak 
również i dostrzeganie w  taternictwie 
tylko odmiany, a nie korony turystyki 
górskiej, niewprowadzenie dotąd w ta­
ternictwie ujęć organizacyjnych sportu, 
jak np. klasyfikacji sportowej.

D oktieziR ie a i  str. 22
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DWA L I S T Y
P IERWSZY nosi datę 14 sierpnia r.b. Brzmi on, w obszernych wyjątkach, 

jak następuje:
Piszę do Was tea list pod wrażeniem odczytanej dziś w prasie wiadomości 

o zdradzie Panufnika.
Sprawę widzę tak:
Jest nam dziś jeszcze ciężko. Czasem bardzo ciężko. W okresie większych wy­

datków, np. przed zimą, kiedy i odzież trzeba uzupełnić, i o opale pomyśleć itd., 
przeżywamy niejedną chwilę troski i zmartwienia.

Ale olbrzymia większość ludzi pracy wie, że tak być musi w okresie, gdy bu­
dujemy całą Polskę na nowo, gdy budujemy gigantyczny przemysł, przekształcamy 
rolnictwo, podnosimy z gruzów miasta i wsie.

Nie jest lefsko — o nie. Trzeba ciężko i wytrwale pracować w niełatwych jeszcze 
warunkach ^materialnych, by zapewnić spokojną przyszłość nam samym, a piękne 
i jasne życie naszym dzieciom i wnukom.

Coraz więcej ludzi w Polsce widzi już jednak wyraźne rezultaty naszego w y­
siłku i coraz częściej spożywa owoce swej pracy.

Ja sam jeszcze 8 miesięcy temu mieszkałem w ciasnym, zagęszczonym lokalu, 
a dziś mam ładne, nowoczesne mieszkanko dla siebie i swej rodziny. Mój syn 
jest studentem politechniki, a córka niedługo pójdzie na uniwersytet, o czym nigdy 
w swych planach życiowych nie myślałem.

Nasz ustrój dal mi dumę i pewność siebie, usztywnił mój kark. Z małego, za­
hukanego urzędniczka, drżącego przed każdym przełożonym w obawie przed re­
dukcją, bezrobociem i głodem, stałem się wolnym człowiekiem. W swym kraju 
nie boję się nikogo niczego. Nie wszyscy to jeszcze rozumieją.

Dlatego, gdy zdradzi Polskę mały, szary, głupi człowiek, możemy to zrozumieć. 
Gdy ucieknie do Anglii mały złodziejaszek, gdy przekracza granicę dawny gra­
natowy policjant, oficer dwójki, obszarnik czy kapitalista, to jest to rzecz natu­
ralna i logiczna.

Zdrada ze strony jednego z artystów jest zdradą podwójną i najpodlejszą, jaką 
sobie wyobrazić można: i w stosunku do Ojczyzny, i w stosunku do wszystkich 
ludzi pracy, którzy złożyli się na to, by twórcy zapewnić warunki dobre, nieco 
na wyrost w obecnym etapie.

Powiecie, Towarzyszu: „Dobrze, to wszystko słuszne, ale czego ten człowiek chce 
ode mnie?“ Jestem po prostu Waszym czytelnikiem.

Umieliście zawsze w swych felietonach utrafić w sedno. Napiętnować to, co 
najbardziej wymagało napiętnowania, uwypuklić najważniejszy moment tygodnia, 
schłostać aktualną podłość czy głupotę.

Zdrajcę trzeba napiętnować, otoczyć pogardą — to jest Wasz, Towarzyszu, i Wa­
szych kolegów obowiązek.

Ja jestem księgowym, nie umiem tego zrobić. Zresztą, potępienie winno wyjść 
spośród grona polskiej inteligencji twórczej, polskich naukowców, literatów i ar­
tystów. Tak mi się zdaje.

Cześć Towarzyszu — wybaczcie, że Wam zawracam głowę, ale porządnie mnie 
ten wypadek zdenerwował,

D RUGI list napisano cztery dni później, 18 sierpnia. Jego treść jest nastę­
pująca:

Dwa artykuły pana Andrzeja Panufnika, ogłoszone na Waszych lamach w dniach 
12 i 13 sierpnia, reprezentują punkt widzenia, który słyszy się często od Polaków 
z inteligencji i z klas średnich, którzy zamieszkali w naszym kraju. Jednakowoż, 
o ile może o tym świadczyć moje doświadczenie, poglądy te nie są podzielane 
przez dużą większość polskich uczonych.

Spędziłem blisko sześć miesięcy w Polsce przed samą wojną, a ubiegłego 
września na skutek uprzejmego zaproszenia brałem udział w V I I I  Kongresie Pol­
skich Matematyków w Warszawie. Moje pierwsze wrażenie podczas powtórnego 
pobytu w Warszawie to otucha i pełnia nadziei, zaobserwowane w postawie zwyk­
łych ludzi na ulicy, które kontrastowały wybitnie z ogólną atmosferą przygnę­
bienia i bezrobocia, panujących w roku 1938. Moim przyjemnym doświadczeniem 
było ponowne spotkanie z kilkoma spośród matematyków, których znałem sprzed 
wojny, i odbycie z nimi wielu bardzo interesujących rozmów. Te rozmowy były 
całkowicie swobodne i nie mam żadnych wątpliwości, że moi koledzy polscy 
mówili zupełnie tak swobodnie, jak to robi teraz pan Panufnik.

Przed wojną wkład Polski do czystej matematyki był wybitny. Podczas wojny 
pięćdziesięciu czterech polskich matematyków zginęło, większość z nich z rąk 
gestapo. Wszystkie powojenne osiągnięcia Polski należy ocenić na tle tego ponure­
go tła tragedii i zniszczenia, które będą się dawały odczuć jeszcze przez długi 
czas. Pomimo to ogromne wysiłki zostały poczynione, ażeby odbudować polską 
naukę i kulturę, i spotkałem wielu ludzi, którzy entuzjazmowali się pomocą 
udzieloną przez rząd.

Nie znalazłem na pewno oznak „politycznego kierowania“ badaniami naukowymi. 
Niewątpliwie inteligencja pracuje bardzo ciężko i  materialnie, być może, nie powo­
dzi się tym ludziom tak dobrzy jak ich kolegom w Wielkiej Brytanii. Lecz co 
wywarło na mnie największe wrażenie, to energia ich działalności twórczej, która, 
w każdym bądź razie na polu czystej matematyki, z pewnością nie ustępuje naszej 
własnej.

Autorzy tych dwóch listów nie znają się, są ludźmi różnych zawodów, ba! róż­
nych narodowości, nie znają prawdopodobnie wzajemnie swych języków, mieszkają 
na dwóch krańcach Europy. Autorem pierwszego jest Polak — Adam Hirszler, 
zamieszkały w  Warszawie przy ul. Wiktorskiej 86. Autorem drugiego jest Anglik, 
uczony angielski! — A. Offord, zamieszkały w  miejscowości Pinner (Middlesex), 
69 H ill Road. Pierwszy list został skierowany do redakcji „Świata“, do autora jego 
kronik tygodniowych. Drugi —- do redaktora dziennika „Times“.

Cóż więcej powiedzieć można o tak zwanej „sprawie Panufnika“? Cóż bardziej 
i mocniej może potępić tę zdradę, jak ta zbieżność myśli Polaka i Anglika, którzy, 
patrząc na tę samą dzisiejszą polską rzeczywistość z różnych punktów widzenia 
swoich zawodów, zamiłowań, przyzwyczajeń, doszli, nie porozumiewając się ze 
sobą, do tych samych wniosków?

Dwa te listy rzucają pełne światło na ucieczkę Andrzeja Panufnika. Nie jest to 
ucieczka do jakiegoś wspaniałego i  wolnego świata. W istocie jest to ucieczka 
od wspaniałego dnia dzisiejszego Ojczyzny. Jest to nie tylko zdrada. To wyraz 
głupoty i  małości człowieka, który nie umiał i  nie chciał sprostać zadaniom, jakie 
przed nim postawił własny naród,

ZB IG N IEW  M ITZN ER
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I LUBLIN SIĘ DOCZEKAŁ...

W STYCZNIU -  PIERWSZY KONCERT
Czerwiec 1953 roku — roz­

b iórka zburzonych m urów; 
wrzesień 1953 r. — początek 

. budowy nowych m urów ; l i ­
piec 1954 r . —  wykończenie  
budynku w  stanie surowym  
i  przekazanie do robót w y ­
kończeniowych; styczeń 1955 
roku — oddanie gotowego 
gmachu do użytku.

T a k  w  skrócie wygląda  
harm onogram  budowy nowe­
go gmachu Filharm onii W ar­
szawskiej p ro jektu  prof. inż. 
Szparkowskiego i inż. B iało - 
brzeskiego.

W ie lk i ten budynek o ogól­
nej kubaturze 68 tys. m. 
sześć, pomieści dw ie sale 
koncertowe — jedną dużą i

P rzy budowie F ilharm onii 
pracują dw ie grupy m urar­
skie: pierwsza — Józefa P i­
wowarczyka, k tó ra  „gra tu  

pierwsze skrzypce“, i  druga — 
jego uczniów „pod batutą“ 
Kazim ierza Koszelaka. Wszy­
scy oni, ja k  również betonia­
rze W. Pełka i  G. Szkabar, 
pracują tu  od samego po­
czątku. Oni to zakładali fu n ­
dam enty, oni k ła d li pierwsze 
m etry  m urów, oni zakładali 
stropy, w  ich oczach rósł no­
w y, w ie lk i gmach. Zn a ją  do­
k ładn ie  plan całej budowy i  
każdy je j szczegół, zży li się 
z nią tak, ja k  zżywa się czło­
w iek  ze swoim dziełem.

Młodzież z zainteresowaniem czyta pisma

Lublin , doczekał się wresz­
cie nowoczesnego K lub u  M ię­
dzynarodowej Prasy i  Książ­
k i. W  ciągu k ilk u  tygodni 
dźwignięto z ru in  i  urządzo­
no przyjem ne i  wygodne 

wnętrze, k tó re  mieści dwie 
sale przeznaczone na czytel­
nię i  księgarnię. M ię kk ie  fo ­
tele, estetyczne stolik i, f ira n ­
k i  w  oknach, tłum iące . od­
głos kroków  chodniki — 
wszystko to zachęca do w e j­
ścia, obiecuje wygodę i od­
poczynek przy lekturze.

K lub  zaopatrzony jest w  
liczne czasopisma kra jo w e i 
zagraniczne w  językach: pol­
skim, rosyjskim , niem ieckim ,* 
angielskim , francuskim , w ło­
skim i  czeskim.

ODRODZENIE NA ESTRADZIE W POZNANIU
Pragnąc zapoznać jak  n a j­

szerszy ogół społeczeństwa z 
bogatą tradycją m uzyki, pieś­
n i i  tańca okresu Odrodze­
nia — Państwowa F ilharm o­
nia w  Poznaniu utw orzyła  
przed rokiem  Studio Dawnej 
M u zyk i P ieśni i  Tańca.

Repertuar artystyczny Stu­
dia, poza utw oram i m uzycz­
nym i, w okalnym i i tańcem, 
obejm uje również recytacje  
poetyckie i w  ten sposób da­
je  pełniejszy obraz k u ltu ry  
i  sztuki owego okresu.

■ Utw orzenie Studia nie było  
przewidziane w  planie W y­
działu K u ltu ry  i Sztuki, nic 
więc dziwnego, że napotyka­
ło ono na różne trudności. 
D zięk i jednak ofiarnej po­
mocy F ilharm onii Poznań­

skiej pożyteczna placówka  
rozw ija się pomyślnie i  cie­
szy się dużą popularnością' 
wśród mieszkańców Pozna­
nia.

Dotychczas koncerty Stu­
dia związane b y ły  z okresem  

Odrodzenia polskiego. Obec­
nie ma ono zam iar rozszerzyć 
swój repertuar i  na sztukę in ­
nych narodów z tego okresu 
oraz zorganizować sekcję 
dram atyczną, k tó ra  w prow a­
dzi na estradę kom edię so­
w izdrzalską, połączoną z ele­
m entam i muzycznym i!

Studio m a też zam iar na­
wiązać ko ntakt z terenem , a 
przede wszystkim  z zespoła­
m i św ietlicowym i.

Zd. Okuniewski, Poznań 
fot. M . Myszkowski

Poza tym  można tu  będzie 
ju ż  w krótce wysłuchać od­
czytu czy pre lekc ji ilustro­
w anej przeźroczami, obej­
rzeć film  naukowy. W krótce  
czynne będą również kursy  
języków  obcych.

W  te j chw ili K lu b  odwiedza 
ponad 250 osób dziennie.

Księgarnia obok czytelni 
posiada duży w ybór książek 
i  czasopism w  różnych języ­
kach i  cieszy się ogromnym  
powodzeniem wśród miesz­
kańców Lublina, k tórzy po 
książki i  pisma obcojęzyczne 
m usieli poprzednio jeździć aż 
do Warszawy.

M . G&rewicz, Lublin

Taniec chłopski z okresu Odrodzenia

F OT O G R A F I A  
NA CODZI EŃ

NOWOŚCI WYDAWNICZE
Głód lek tu ry  fotograficznej w  znacznej m ierze został ju ż  

zaspokojony. Sklepy „Dom u K siążki“ sprzedały dziesiątki 
tysięcy podręczników fotograficznych. Ostatnio p o jaw iły  
się na wystawach, oprócz wznowionej ks iążki R. B urzyń­
skiego, dw ie pozycje z cyklu popularnej „B ib lio tek i Foto- 
am atora“ wydaw anej przez F ilm ow ą Agencję W ydaw ni­
czą: „Jak fotografować“ T . Cypriana i  „Fotografia k ra ­
joznawcza“ E. Falkowskiego.

Pierwsza z tych książeczek, pióra popularnego autora 
licznych podręczników fotograficznych, da je przystępne 
wskazówki ogólne dla początkujących, poczynając od w y ­
boru aparatu, poprzez technikę różnych rodzajów zdjęć, 
aż do kom pozycji i wykończania gotowych fo tografii. W  ra­
mach skrom nej, lecz estetycznie i przejrzyście wydanej 
broszurki — jest w ie le  treści nieodzownej dla każdego fo - 
toamatora, stawiającego pierwsze krok i.

„Fotografia krajoznaw cza“ znanego fo tografika E. Fa l­
kowskiego, om awia treść, cele i  zadania te j bogatej dzie­
dziny fo tografii, podaje ogólne zasady kom pozycji, tema­
tykę, wskazówki techniczne w  poszczególnych je j grupach, 
a wreszcie w ybór sprzętu. Cenną i pożyteczną część ksią­
żeczki stanowi dział ilustracji, zaw ierający, oprócz staran­
nie dobranych i dobrze reprodukowanych zdjęć autora, 
również i  wartościowe ich om ówienie, dane techniczne 
i uw agi o kom pozycji. W  ten sposób czyteln ik uczy się 
w iele na przykładach odpowiednio zestawionych i sko­
m entowanych.

Żałować trzeba, iż książeczka Falkowskiego nie została 
wydana wcześniej, przed rozpoczęciem okresu wczasów. 
W ielu bowiem fotoam atorów skorzystałoby z rad i  wska­
zówek na tem at fo tog ra fii krajoznaw czej.

W  ramach „B ib lio tek i Fotoam atora“  ukażą się w  na j­
bliższej przyszłości dalsze tom ik i: „Proces negatyw ow y“ 
S. Sommera, om aw iający zagadnienia związane z obróbka 
negatywu fotograficznego, „Proces pozytyw ow y" tegoż 
autora, poświęcony technice i  technologii obróbki labora­
to ry jne j pozytywów, „Fotografia portretow a“ Z . D łubaka  
oraz „A  teraz barw nie“ A . Voellnagela, uprzystępniająca  
zagadnienia fo tog ra fik i barw nej.

Z  większych prac fotograficznych zapowiedziane jest 
przez F ilm ow ą Agencję W ydawniczą obszerne „Vadem e- 
-um  fotografa" W. D ederk i i s. Sommera, zaw ierające w y - 
czerpujący zbiór wiadomości z dziedziny teorii i  jg rak tyk i 
fotograficznej. Również w krótce ukaże się obszerna praca 
inż. Eugeniusza Szmidtgaia na tem at konstrukcji i  obsługi 
aparatu fotograficznego, drugie wydanie podręcznika 
Z. Pękosławskiego pt. „Z  fotografią na ty “ oraz wznowie­
nie podręcznika T . C ypriana — „Fotografia — technika — 
technologia“ .

Niestety, dotychczas żadna z in stytucji wydawniczych  
nie zapowiedziała pracy poświęconej zagadnieniom este­
ty k i w  fotografice. Po w o jn ie nie ukazała się ani jedna  
pozycja w  te j dziedzinie, a przedwojenne książki prof.
J. B ułhaka na ten tem at są dawno wyczerpane. Należałoby  
więc zastanowić się nad możliwością "wznowienia w  części 
lub w  całości, czy też łącznego opracowania jego dzieł jak  
„Estetyka św iatła", „Fo tografika", „B rom ografika" i  
„Technika brom ow a".

drugą mniejszą, kam eralną  
— a poza tym  wygodne gar­
deroby dla artystów i d y ry ­
gentów, szatnie, obszerne po­
czekalnie dla publiczności 
oraz piękną, o lustrzanych  
ścianach palarnię. Sale F il­
harm onii ogrzewać będzie 
elektrociepłow nia żerańska. 
Przewody centralnego ogrze­
w ania są ju ż  przeprowadzo­
ne.

Jak dotychczas załoga nie  
zawiodła; wszystkie prace 
przebiegają zgodnie z harm o­
nogramem. Trzeba jednak  
pamiętać, że czas leci szybko 
i  że zanim  się spostrzeżemy 
nadejdzie dziesiąta rocznica 
wyzw olenia W arszawy i dzień 
pierwszego koncertu w  no­
w ej F ilharm onii.

C. Rybicka, W -w a

z je j ośrodka otrzym ało przed 
dwoma la ty  nagrody. W  tym  
roku prace P rillo w e j i  je j 
najzdolniejszych uczniów o- 
glądać można w  Muzeum  To­
ruńskim .

Ponadto K lara  P rillow a  
prowadzi zajęcia świetlicowe 
w  liceum  ogólnokształcącym  
i  jest aktyw na w  pracv spo­
łecznej.

Opieka i  pomoc M in ister­
stwa K u ltu ry  — ja k  sama 
stw ierdziła — u la tw ia ja  je j 
dalszy rozwój artystyczny.

Ciekawe i  piękne rzeźby 
K la ry  P rillo w e j. utrw alające  
fo lk lo r ziem i pa łuckiej, po­
w in n y  zawędrować również 
i do sklepów C P LiA . Znala­
złyby na pewno w ie lu  am a­
torów,

G. Czerwiński, Mosiną 
fot. K . Przychodzkl

- - - - - - - - - - - - - -  WIEJSCY
N a XVin Łuczniczych M i­

strzostwach Polski, k tó re  od­
b y ły  się w  sierpniu br. we  
W rocław iu, po raz pierwszy 
startow ali przedstawiciele 
wsi.

C ztery drużyny m ęskie i  
dwie łuczniczki spisały się 
nadspodziewanie dobrze. M i­
mo groźnych przeciw ników  — 
czołowych łuczników k ra ju  — 
w  konkurencji kobiecej G. 
N aw rot zajęła w  ogólnej 
punktacji 13 miejsce, a D. 
M ichalczyk w  konkurencji 
m ęskiej — 12 miejsce.

W  k lasyfikac ji zrzeszeń 
sportowych L Z S -y  zdobyły  
zaszczytne 3 miejsce za „Og­
n iw em " i  „K ole jarzem “, w y ­
przedzając „Spójnię", „U nię", 
„W łókniarza", „Budowla­

nych", „s ta l"  i  „S tart".
Ten pierwszy pomyślny 

start m łodych łuczników  
wiejskich dał im  w ie le  doś­
wiadczeń, zachęcił do dalszej 
pracy i  przekonał, że L Z S -y  
m ają  duże m ożliwości rozwo-

ŁUCZNICY

ju  tego sportu. Rada G łów­
na LZS  powinna ty lko  mło­
dzieży w ie jsk ie j dać więcej 
dobrego sprzętu i  zapewnić 
systematyczna opiekę trener­
ską.

T. Czabański, W -w a

—  KLARA PRILLDWA -  LUDDWA RZEŹBIARKA—

TOWAR JEDZIE NA WIEŚ
Gdy w  m iasteczku po jaw i 

się w ie lk i srebrnosżary samo­
chód, rozbrzm iew ający skocz­
ną m elodią z głośnika — go­
spodynie w iedzą, że prócz 
zw ykłych  zakupów na targu, 
można będzie jeszcze nabyć 
wzorzystą tkaninę, ładną su­
k ienkę lub eleganckie obu­
w ie.

Ruchome P u n kty  Sprzeda­
ży  hurtow ni W ZGS -  Lub­
lin  odwiedzają zresztą nie  
ty lko  m iasteczka i  osady w  
dnie targowe, ale również 
P G R -y, P O M -y, spółdzielnie 
produkcyjne i  wsie in d yw i­
dualne całej Lubelszczyzny.

O korzyściach, ja k ie  daje  
ludności w ie jsk ie j ten rodzaj 
handlu, nie trzeba chyba p i­
sać. A trakcyjne tow ary tek­

stylne docierają do najbar­
dziej zapadłych zakątków  
województwa w  tym  samym  
czasie co i do sklepów w  du­
żych miastach. Tow ar bo­
w iem  po nadejściu z fa b ryk i 
do hurtow ni w  Lu b lin ie  do­
ciera za pośrednictwem ru ­
chomego handlu wprost do 
klienta, om ija jąc długą pro­
cedurę rozprowadzania do 
sklepów gm innych spółdziel­
ni.

Ruchome sklepy, zaopatry­
wane w  duży w ybór i w  do­
bre gatunki tekstyliów , ga­
lan terii, odzieży gotowej i  
obuwia — są nader m ile  w i­
dziane przez ludność w ie j­
ską.
F . Praszczak, Biała Podlaska 

„Foto Zorza"

Pracownia rzeźbiarska KI; 
ry  P rillo w ej w  K cyn i (po\ 
Szubin) jest ulubionym  m ie  
scem spotkań dzieci i mł< 
dzieży. Chętnie tu przesiadł 
ją  po skończonych lekcjaci 
by przyglądać się, ja k  ręc 
rzeźbiark i w yczarow ują a 
glinie piękne fig u rk i i by po< 
je j k ie ru nkiem  uczyć si 
rzeźbić.

K la ra  P rillow a prowads 
bowiem  w  K cyn i ośrodek 
plastycznego szkolenia dzie 
ci i  młodzieży, przekazują  
im  swoje um iejętności 1 do 
świadczenie i rozw ija jąc \  
nich zdolności artystyczne.

A rtystka  dumna jest zi 
swych osiągnięć pedagogicz 
nych. w  ciągu k ilk u  la t pra  
cy w  ośrodku udało się je  
w yłow ić sporo talentów; ni 
wystawie samorodnej sztuk 
ludowej w  Szubinie 25 dzie'

i
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Z I E M I A
SERDECZNIE
Z N A J O M A

EŻY przede m ną książka, staran­
nie- w ydana przez Spółdzielnię 
W ydaw niczą „C z y te ln ik “ , z n a iw ­
nie  w zruszającym  rysunk iem  na 
obwolucie, będącym "re p ro d u k c ją  

m azurskie j sz tuk i ludow ej. „Z iem ia  ser­
decznie zna jom a“  —  trudno  o ty tu ł t r a f ­
niejszy n iż  ten, zaczerpnięty z w iersza 
A leksandra R ym kiew icza:
^P iękna ziem io m azurska, serdecznie

znajoma,
jakbyś by ła  ziem ią rodzinnego domu... 
Przecież n ie  tw e  w  m łodości znalem

wrzosow iska,
skądże, z iem ia  m azurska, stałaś m i się

b liska?“
M azury —  ziem ia jezior, pofa lowana 

wzgórzami, obrzeżona c iem nie jącym i na 
horyzoncie lasam i, ziem ia legendarnego 
Smętka — w  p ierwszych la tach po w yz­
w o len iu  stała się p raw ie  wyłączną do­
meną żeglarzy i ka jakow ców , tu rys tów  
i wycieczkow iczów. Na M azury w yb ie ­
rano się ty lk o  latem , nie szukano kon­
tak tu  z m ieszkańcam i: ot, p rzy jecha ł tu ­
rysta, pop ływ a ł po jeziorze S n ia rdw y czy 
Bełdan, zapakow ał p lecak i  w ró c ił do 
m iasta, obojętny na spraw y miejscowe. 
A  przecież ta ziem ia w ró c iła  do nas po 
tatach uc isku i n iew o li, jeszcze obolała 
°d zaznanych k rzyw d , jeszcze pełna go­
ryczy od n iew ypow iedzianych uraz, roz­
ją trzona od now ych k o n flik tó w , podm i­
nowana rozb ijacką  robotą podżegaczy z 
zachodnich N iem iec.

M azur i W arm ia k  zrozum ie li dzisiaj, 
<śe u podstaw zawęźlonych n iek iedy d ra ­
m atycznie spraw  m azurskich leży zręcz­
nie często zamaskowana w a lka  klasowa. 
Odbicie czołowych zagadnień, n u r tu ją ­
cych wieś m azurską znajdziem y w  k i l ­
ku  opow iadaniach, reprezentujących p ro­
zę w  an to log ii „Z iem ia  serdecznie znajo­
m a“ . Na p ierw szy plan w ysuw a ją  się 
dwa opow iadania: Sew eryny Szmagłew- 
sk ie j „C icha Wieś na brzegu puszczy“  — 
(fragm enty tego opow iadania drukow ane 
b y ły  w  „S w iec ie “ ) — i zakro jone p raw ie  
na powieść opow iadanie S tan is ława K o ­
walewskiego „K ie d y  m ija  noc“ . Obojgu
t.vm autorom  należy się uznanie za 
śmiałość w  poruszaniu tru d n e j p rob le­
m a tyk i z iem i m azursk ie j. Szmaglew- 
ska nie cofa się przed ukazaniem  
dzia ła lności' w rog ich  Polsce elemen­
tów, rek ru tu ją cych  się z w ychow an­
ków  by łych o rgan izac ji h itle row sk ich . 
Na tle  autentycznego procesu Joachim a 
Schaaka, k tó ry  m ieszkał stale w  pow ie­
cie m rągow skim , p ięc iokro tn ie  prze­
szedł z B e rlin a  zachodniego do P o lsk i i 
z powrotem  w  celach szpiegowskich i 
dyw ersy jnych , snuje Szmaglewska opo­
w iadanie o n ikczem nej robocie u s iłu ją ­
cej drążyć-nasze Z iem ie Odzyskane od 
Wewnątrz, bez osłonek ukazuje dram a- 
tyczność te j w a lk i, podsycanej przez nie­
d o b itk i h itle ryzm u. To wstrząsające o- 
POwiadanie obnaża zgniłe korzenie w ro ­
gie j roboty  i bez kom entarza, samą w y ­
m ową fak tów , dzia ła na czyte ln ika  n a j­
skuteczniej.

In n y  rodzaj dyw e rs ji pokazuje Sta­
n is ław  K ow a lew sk i: zw a rty  fro n t k u ­
łaków , us iłu jących  na każdym  odcinku 
Pracy P aństw ow ych G ospodarstw  R o l­
nych sabotować, w ykp iw ać, siać zw ą t­
pienie, strzelać zza węgła, w sze lk im i 
środkam i rozsadzać twórczą, scalającą 
Pracę od w ew nątrz. O bydwa 'opow ia­
dania kończą się trag iczn ie : an i Szmag­
lewska, an i K ow a lew sk i nie idą na ła t­
w iznę taniego happyendu, lecz i w  je d ­
nym  i w  d ru g im  u tw orze czuje się 
tchn ien ie  w ia ry  w  przyszłość, pow iew  
krzepiącego optym izm u.

Przerzucam  tę ślicznie ozdobioną in i­
c ja łam i i  p rze ryw n ika m i książkę — do­
m in u je  w  n ie j poezja. Z bezpośredniego 
kon ta k tu  z ziem ią m azurską powstał 
tak ie  wspaniałości, ja k  „K ro n ik a  o lsztyń­
ska“  Gałczyńskiego, ja k  wzruszające 
w iersze K arczew sk ie j, K ub iaka , Chróś-

ciełewskiego, S ik iryck iego, R y m k ie w i­
cza, pow sta ł p iękny  poemat Jastruna 
„P ieśń o M azurach i  W a rm ii“ . W idać ja k  
na dłon i, że w  w ie lu  w ypadkach źród­
łem  natchnień poetyckich by ła  podję­
ta w  roku  1952 przez Zw iązek L ite ra ­
tów  P olskich akc ja  w y jazdów  w  teren 
z w ieczoram i au to rsk im i. W iersze ja k  
np. Bohdana Ostromęckiego „M a łe j w  
Sompłacie“  czy Gisgesa „P oranek au to r­
s k i“  — Są w yraźnym  pokw itow an iem  
wzruszeń, zrodzonych z osobistych p ize- 
żyć autorów , b iorących w  te j akc ji
udzia ł. ,

Na m arginesie te j ks iążk i niech m i 
w o lno będzie sięgnąć i do w łasnych 
wspomnień.

P ierw szy w ieczó r na te j z iem i... W yrusza­
my sam ochodam i z bazy w  M rągow ie  do 
O d leg łych  w si. rozrzuconych da leko od S łow ­
ne j s z o s y , jedz iem y w  różnych k ie ru nkach , 
n iepew n i p rzy ję c ia , z p rogram em  przygo ­
tow anym  na ch y b ił t ra f i ł ,  tra p ie n i n ie p o ­
ko jem  czy słuchacze w  ogolę p rzy jd ą ... 
P?zvszli W m a łe j salce szko lne j zebrała s.e 
p raw ie  cała w ieś. P rz y g o to w a n y  z g ó ry  p ro ­
gram  n ie  zna lazł zastosowania. Potoczyfa się 
swobodna gawęda — pierwsze^ lody  m e u f 
ności zosta ły przełam ane. ®k ° nc^ . ło / ‘¿ i ” !  
odśp iew an iu  p ieśn i m a zu isk ich  przez, m ie l 
scową ludność. A  potem  p o w ro t do M i g o ­
w a _  z lo t gw iaździs ty  rozsypanych w  te ­
ren ie  g rup  w y jazdow ych , p rz y  w spó lnym  
stole w  dużej sali gospody re la c je  p rzep la ­
tane w y k rz y k n ik a m i, radość z P ierwszych
sukcesów. W ym iana dosw l^ z®" v PrZM ?ria ' 
n iła  Sie w  d ług ie  nocne rozm ow y. M a na  
Z ie n ta ra  d ług o le tn ia  dzia łaczka regiona lna.
n a u c z y c ie lk a  niestrudzona bo jo w n iczka  o
polskość tei ziem i -  p rzy je cha ła  z naręczem 
po nych k w ia tó w , k tó re  o fia row ano  je j po 
w ystęp ie  au to rsk im . S iw ie jąca, w  czarne]
sukn i ja k  gdyby wcielona w  życie postać z

Cześć z n ich  o d n a jd u je  p -

m n len ia  z _ ? ? e «  n ie  zdo ła ł

S i  - f

mianarZaPo i iv Wem°aną n fe b ils k ą  pow leczone“ :
M tohai Leneów sk i. Ś w ie ca  te oczy zza o k p ia
ró w  roześm iane, gdy dziadzio ^ e n g o w s k t z 
len iłem  p iw a w  rę ku  m im o p ize jm u jąceg  
Chłodu -  d z ia r s k i silnym w ciąż jeszcze 
głosem d e k la m u je  nam sw o i w ie i-z  o 
p w ó c h , co poszli na Ż u ła w y  . 

czyński, au to r m e lody jnego w iersza ••Pięk 
n !  sa Mazury“ - A lo jz y  Ś liw a , row m ez ooeta 
n ies trudzony zbieracz p ieśn i m azursk ie ] i 
w a rm iń s k ie j d r W ładysław  G etok ' m co u - 
rocza córeczka Bogna, sk rzyp ek  Jan L u b o ­
m irs k i m łod y  akordeonista , s tuden t o l­
sz tyńsk ie j ucze ln i, ch łop iec m iejscow ego po­
chodzenia G ustaw  N ischk  — wszyscy pom a­
g a li nam w  naszej p racy, w s p ie ra li ją  sw oim  
au to ry te tem  i popularnością, w  tru d n y c h  sy­
tuac jach  n ieporadnego m ilczen ia  p rze rzu ­
ca li m iędzy zespołem a w id o w n ią  w iążący

1 U czy liśm y się siebie naw za iem  zaskar­
b ia liśm y  sobie n ie ła tw e  zaufanie.

Jako dokum ent tych niezapom nianych 
snotkań m azurskich powstała książka 

Z iem ia serdecznie znajom a“ . Książka 
ta ma podwójnego adresata: -  sdv t ra f i 
na M azury i W arm ie, bedzie m ó w iła  lu ­
dziom tam tejszym  nie ty lk o  o n iew ysło- 
w ione j piękności ich ziem i, ale o ich 
trudnych  sprawach, k tó re  rozw iązywać 
będziemy ju ż  wspóln ie. G dy t ra f i do 
czyte ln ika  z innych zaką ikow  Polski, 
zapozna go z cząstką w ie lk ie j społecz­
ności. k tó re i na im ię Polska Rzeczpo­
spolita Luderwa. zachęci do poznania 
k ra in y  jez ior i lasów i do w spó łdz ia łan ia  
w  zacieraniu brużdżących tę ziemię tro - 
pów Smętka. m a r j a  W IS ŁO W S K A

W K TÓ RY C H  SIĘ Z A M Y K A J Ą  
DAWNE PRZYPADKI ROZMAITE

PIW -owskim  cyklu dawnej lite ra ­
tury polskiej — po Kochanowskim, 
Trembeckim, Jezierskim , Potockim  
— kolej przyszła na „L iteraturę  
mieszczańską w  Polsce od końca 
X V I w. do końca X V I I  w .“ *) Jest 

lo pokaźny dwutomowy w ybór opraco­
wany przez Kazim ierza i Hannę Budzy- 
ków oraz Juliana Lewańskiego.

W wyborze przejrzyście układają się 
dwa nurty polskiej lite ra tu ry  mieszczań­
skiej: ugodowy, kompromisowy bogatego 
mieszczaństwa, kupców, jurystów  m iejs­
kich i burm istrzów, oraz buntowniczy, 
plebejski żaków, skrybów i rybałtów .

Poczynające się od schyłku X V I stule­
cia i  trwające poprzez w iek następny 
ograniczenia praw mieszczan, dyktowana 
przez szlachtę po lityka cen i* ceł ru jnuje  
gospodarczo porastające nie tak dawno 
w bogactwa, sławę i przyw ile je  ośrodki 
m iejskie w  Polsce. Ten długotrwały pro­
ces ubożenia miast w yrzucił na bruk  
owych „frantów , m archołtów i młodych 
fig larzy, sowizrzałów, rzygulców, ba, 
i  starych łgarzy“ . C hw ytali się oni roz­
m aitych profesji i zajęć, jak  to czytamy 
w anonimowym wierszu:

Tom się tak poniewierał nie blizu na
świecie.

Chodziłem lada kędy tak zimie i lecie.
1 tak mi się trafiło dobrze jednym czasem 
Do królewskiego dworu, tam żem był

podczasem.
Kazano m i nalewać krowom we żłób wody 
Tom się i  sam napijał, zawsze były gody. 
Poty mech sie ją ł uczyć grawać na, kornecie, 
Na polu za świniami, jako dobrze wiecie. 
Tam sztuki wyprawował, chodzący za

stadem,
Tak w piątek jak  w niedzielę, zawsze przed

obiadem.
Nuż m i w bębny miedziane kołatać kazano, 
To mnie częściej po grzbiecie niż w będen

pukano.

I I .

W tomie pierwszym znalazły się w w y­
jątkach bądź w całości utwory postępo­
wych pisarzy mieszczańskich. Są to w 
zasadzie rzeczy dostępne, skomentowane 
i wydane w osobnych tom ikach przez 
Bibliotekę Narodową, ale ujęcie ich w 
jedną całość pozwala na uchwycenie 
ogólnego charakteru te j oficja lnej, opa­
tryw anej nazwiskami autorów, litera tury  
mieszczańskiej.

Fabiana Sebastiana Klonowica — m ie­
szczanina może najbardziej uwikłanego 
w splot przeciwieństw klasowych — re­
prezentują trzy utwory: „Flis, to jest

*) ..L ite ra tu ra  m ieszczańska w  Polsce 
od końca X V I w . do końca X V I I  w .“  
O pracow a li: K a z im ie rz  B udzyk , Hanna 
B udzykow a, J u lia n  Lew ańsk i. P IW  1954.

spuszczanie statków Wisłą i inszymi rze­
kam i do n ie j przypadającym i“ , fragm en­
ty polskiego tłumaczenia „V icto rii Deo- 
rum “ i wreszcie „W orek Judaszów, to 
jest złe nabycie majętności“ . W utworach 
tych godzi się wprawdzie Klonowie na 
istnienie różnic stanowych, ale zdobywa 
się także na mocne akcenty k ry ty k i wo­
bec uprzywilejowanych.

Do typu poematów dydaktycznych na­
leżą jeszcze dwa utwory dwu innych p i­
sarzy. Jeden z nich to wierszowana mo­
nografia Walentego Roździeńskiego „Of- 
ficina te rraria  abo Huta i Warstat z K uź­
niam i Szlachetnego Dzieła Żelaznego“ 
(pierwodruk ukazał się w roku 1612). Zrąb  
utworu wyrasta z przeżyć i doświadczeń 
autora, k tó ry  daje czyteln ikow i obraz 
ówczesnego „żywota kuźniczego“ .

Odmienną zupełnie tem atyką zajm uje  
się poemat Adama Jarzębskiego — rzecz 
dla dziejów Warszawy pierwszorzędnej 
wagi. Otóż m uzyk Jego Królewskiej Moś­
ci i Budowniczy Ujazdowski imć Adam  
Jarzębski stworzył pierwszy (wierszowa­
ny!) „przewodnik“ po stolicy, wydany w 
roku 1643 pod tytułem  „Gościniec abo 
krótkie  opisanie Warszawy z okolicznoś­
ciami je j“ .

W tomie znajdujem y dalej utwory po­
etyckie Szymona Zim orowica i Szymona 
Szymotiowica, a m iędzy nim i sielankę 
„Żeńcy“ (Zamość, 1614), o której pisał 
Bruckner.
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Drugi tom „L ite ra tu ry  mieszczańskiej 
»v Polsce“ to w przeważającej większoś­
ci utw ory anonimowe: liry k i miłosne, 
społeczne, fraszki i satyra, komedie rybał- 
towskie, m isteria i interm edia. Z obfitości 
tych m ateriałów zebranych w  trzy grube 
tom y przez zmarłego już po w ojnie prot. 
Karola Badeckiego, autorzy omawianego 
wydania w yb ra li utw ory najbardziej re ­
prezentatywne dla kom edii rybałtow skiej 
(„W ypraw a Plebańska“ , „Albertus z w o j­
ny“ ), komedii sowizrzalskiej („Z  chłopa 
kró l“ Piotra B aryki), dla plebejskiej l ir y ­
k i społecznej i miłosnej („M inucje sowiz- 
rzalskie“ , „Pieśni i tańce zabawam uczci­
wym  g‘w o li“ ). W anonimowych przewa­
żnie utworach odbiła się nie ty lko „ple- 
bejska m izeria“ zepchniętych na dno 
społeczeństwa wagabundów, nie ty lko ich 
buntownicza ideologia, ale także bogaty 
obyczaj, rubaszny, jędrny żart, złośliwe 
strzały pod adresem możnych tego świata

nieporównany, pogodny humor.
Tak więc dwa tom y „L ite ra tu ry  miesz­

czańskiej w  Polsce“  to księgi, w których  
się zam ykają dawne przypadki rozmaite. 
A przypom nijm y sobie słowa B iernata z 
Lublina:

Którzyciem  siedzą z księgami.
N ie mogą być nigdy sami.

R YSZARD W A S IT A

PAN RAWLISON 1 SWAWOLNY DYZIO
7auewne nie zdziwi to Czytelnika, gdy się dowie, że główni 

bohaterowie „W pustyni i w puszczy“ nie są postac.ami 
zmyślonymi. Niejedna przecież powieść powstała na tle praw­
dziwego zdarzenia. . .  .

Tak było i w tym wypadku. Podróżując po Afryce Sien­
kiewicz poznał inżyniera, który kierował odcinkiem prac 
nr/v budowie Kanału Sueskiego. Córka inżyniera została na­
prawdę porwana przez mahdystów i uratowana przez mlo-uratowana 

dego chłopca.
Tylko, że ojciec nie był An­

glikiem, ale Polakiem. Nazy­
wał się Mieczysław Gienjusz, 
był synem oficera, uczestnika 
powstania listopadowego. Pi­
szący te słowa był małym 
chłopcem, kiedy poznał w kra­
ju prototyp „pana Rawlisona“. 
Pamięta, że był wielkiego wzro­
stu, miał długą siwą brodę roz­
czesaną na boki i nosił binokle 
w złotej oprawie. Wśród ciepłe­
go lata marzł, bo przyzwyczaił 
się do klimatu egipskiego, w 
którym przeżył przeszło 30 lat. 

. • .
I swawolny Dyzio z „Lu- 

^domnych“ nie był po-

stacią zmyśloną. I  uzdrowisko 
Cisy istnieje. Cisy — to po pro­
stu Nałęczów. Uzdrowisko Na­
łęczów było prywatną włas­
nością rodziny Małachowskich.
Majątek Nałęczów — należał 
do rodziny Górskich.

U tychże Górskich Żerom­
ski jako młody student był ko­
repetytorem. Przyszły wielki 
pisarz miał krzyż pański z 
dwoma urwisami, których po­
wierzono jego pieczy.

Kiedy wychodzi? ze swojego 
pokoju, chłopcy wślizgiwali się 
tam ukradkiem, zamykali 
drzwi na klucz i wyciągali je ­
go rękopisy. Kiedy nieszczęsny 
korepetytor chciał powrócić
do siebie, zastawał drzwi zamknięte i sjyszaf tylko, jak 
chłopcy zaśmiewali się czytając i parodiując urywki jego 
utworów.

Walenie do drzwi i szarpanie klamką jeszcze bardziej po­
budzało małych łobuzów do parodii i przedrzeźniania. W ięk­
szego winowajcę Żeromski uwiecznił — wraz z karą, na któ­
rą Dyzio niewątpliwie zasłużył,

J. C.
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Ż Y W Y  TRUP'' W POZNANIU
• y W Y  TR U P , napisany przez Tołstoja na tle prawdziwego  

r§  zdarzenia, dramat, który obiegł wszystkie sceny świata 
/  i j do dziś się na nich utrzym uje, to nie ty lko  utwór sce­

niczny o interesującej fabule, wspaniałe skonstruowany 
i  świetnie napisany. Wielkość dramatu tk w i w tym , że był on 
wyzwaniem  rzuconym w tw arz zdegenerowanej, obum ierają­
cej klasie społecznej. W yzwaniem  tym  śmielszym, że Tołstoj 
przeciwstawia ginącemu światu człowieka słabego, wykolejo­
nego alkoholika. Sympatie Tołstoja są całkowicie po stronie 
Protasowa. N ie dlatego, by go uważał za bohatera, ale dlate­
go ponieważ patrzy nań, jakże słusznie, jako na produkt te j 
atmosfery m oralnej, w której u schyłku ubiegłego stulecia do- 
gorywałp wraz z arystokracją rosyjskie mieszczaństwo.

W ystawianie „Żywego trupa“ ma sens wtedy, kiedy poprzez 
wątek fabularny teatr potrafił ukazać, kto i jak ie  w arunki są 
winne temu, że Fiedia Protasow porzuca dom i stacza się na 
dno. Niestety przedstawienie poznańskie, reżyserowane przez 
Aleksandra Gąsowskiego. grającego również rolę tytułową, ten 
właśnie moment uw ypukliło  najsłabiej. W rezultacie w idow­
nia ma do czynienia z sensacyjną sztuką o posmaku k ry m i­

nalnym , natomiast siła oskarżyeielska utworu gdzieś przepada. 
Gąsowski gra Protasowa prosto, bez patosu, ale nieco oschle. 
Rezultat jest tak i, że jego Protasow jest nam za mało bliski 
i że w  pewnych momentach część widowni sprzyja raczej tym , 
od których Protasow się odżegnywa, zamiast — bez czego na­
stępuje skrzywienie dram atu — być całym sercem właśnie 
z nim.

Niezależnie od tych zastrzeżeń — trzeba wyrazić się z uzna­
niem o dobrym i na ogói wyrównanym  poziomie przedstawie­
nia, przygotowanego pieczołowicie, starannie i z w ie lk im  na­
kładem  pracy.

Dekoracje pędzla Karola Frycza. O ile  wnętrza mieszkania 
rodziny Protasowa nasuwają wątpliwości ze względu na n ie­
uzasadnione i  zbyt już prym ityw ne ubóstwo, o ty le  scena 
końcowa, ukazująca przedsionek sądowy w czasie rozprawy, 
jest swojego rodzaju arcydziełem. A by na m ałej scence dać 
rozwiązanie dekoracyjne o tak monumentalnym charakterze* 
trzeba być m istrzem wysokiej klasy.

*  JACEK FR U H LIN G

Stiepan Szczipaczeiu 
*  >;<

Wiatr porywisty nagle wionął 
I kosmyk włosów z czoła zdmuchnął, 
Dziewczęcą niemal pierś, ramiona 
I biodra ic krąg oblepił suknią. 
Kobieta stoi, gdzie się śliwy 
I  grusze liśćmi rozkipiały.
I wicher, zda się, jest szczęśliwy>
Że rzeźbiarz z niego doskonały.

** *
Morza i góry, w siwy szron odziane, 
Trawa i drzewa, obłoki nad nim i —  

Jakże mi drogie niewypowiedzianie. 
Oto —  ostatnich strof nie dopisawszy, 
Umrę i od nich odejdę na zawsze... 
Nie, nie odejdę —  ja się stanę nimi. 

** *
Nazwij to, miła, jak ci się podoba, 
Drożsi staliśmy się sobie oboje, 
Czulej, troskliw iej kochamy się

z tobą.
Ale dlaczego tak się niepokoję? 
Zacząłem snom przypisywać zna­

czenie,
Często mrocznieję, nagle zadumany... 
Widać,' im w większej miłość mamy

cenie,
Tym silniej się o nią lękamy.

* *
Nie widzą siebie przestrzenie zamg­

lone,
I  — -  jasne, w wieczne otulone

chłody —

Nie widzą siebie góry ośnieżone 
l  nie ogląda kwiat swojej urody.
I dobrze wiedzieć że —  czy idziesz

lasem,
Czy z góry schodzisz ścieżkami

krętymi —

Cala przyroda podziwia swą krasę 
Twymi oczyma nienasyconymi.

Przcl. JOZEF WACZKOW

M IC H A IŁ  SW IETŁO W

PIEŚŃ O  ZAM IECI
Śniegiem chaty zawiewa, zanosi, 
nic nie widać, mrok ogarnął ziemię... 
Zamieć w yje i żołnierza prosi: 
..Pozwól, że na piersi twej podrzemię!

Długa jeszcze włóczęga przede mną, 
będę krążyć po drogach bez końca... 
Chcę odetchnąć, na chwilę się

zdrzemnąć,
ogrzać się pod sercem twym

gorącym!“.

Mówi do niej żołnierz, jak do druha: 
„Kładź się, pośpij, jeśli ci tu ciepło. 
Tyłkow e śnie nie warcz,zawierucho, 
tylko moich sennych widzeń nie

płosz!“.
Ledwo doń się przytuliła zamieć —  
księżyc ujrzał w  rzeczce twarz swą

jasną,
zaświeciły chaty ognikami —  
zamieć śpi, zmęczony żołnierz

zasnął...

Razem się o świcie przebudzili. 
Szepcze zamieć do żołnierza: „M iły, 
za twą dobroć będę od tej chwili 
wierną tobie do samej mogiły!..

I  oboje sobie zaśpiewamy, 
jak przeszliśmy w  bitwach naszą

ziemię,
jak rosyjską, sławną naszą zamieć 
żołnierz doniósł do stolicy Niemiec!“. 
1945

Przeł. JÓZEF W ACZKÓ W

„ B A N I A L U K A "  
O T R Z Y M A  

W Ł A S N Y  G M A C H

w IER W SZY w  Polsce specjalnie dla teatru lalkowego p r « -  
)  znaczony budynek otrzym a w roku bieżącym Bielsko- 

Biała. Będzie on stalą siedzibą Państwowego Teatru L a­
lek Banialuka“ . (Dyr. J. Zitzm an, kierow nik literacki 

Dutkiew icz). Teatr ten zasłużył na to wyróżnienie. Przez 
edem la t wędrował po większych, mniejszych i m alut- 
ch miejscowościach województwa stalinogrodzkiego, kra- 
iwskiego i Dolnego Śląska, zaglądając czasem i do innych 
ron Polski. Zyskał sobie sympatię widzów nie ty lko naj- 
łodszych, ale i dorosłych. Dwukrotnie zdobył tez pierwsze 
igrody na ogólnokrajowych festiwalach teatrów kukielko- 
ych.

Banialuka“ dba o repertuar i  artystyczne wykonanie. Sta- 
t” sie o pozyskanie współpracy dobrych piór, korzysta m. m. 
utworów pisarzy radzieckich i czeskich. Na szczególną uwa- 
, zasluguje wystawiony ostatnio „Kaprys królowej M ary- 
eńki“ pióra Hanny Januszewskiej. Jest to fantazja oparta 
a pam iętnikach“ Jana Chryzostoma Paska, a mówiąca o je- 
o s’łvnnej wydrze. Mam y tam i pałac w W ilanowie z królem  
m em  I I I ,  i królową M arysieńkę, i  wieś pańa Paska, a także 
óżne zwierzęta, które wraz z wydrą są bohaterami przygód, 
[uzykę do tego przedstawienia skomponował W ito ld  Luto­

w a n y m  widowiskiem była też sztuka M arii Węgrzyn i Ja­
my Rychwickiej „D ary w iatru  północnego", napisana wedlu„ 
owieści W acława Sieroszewskiego. Obecnie na 10-lecie Polski 
udowej teatr przygotowuje sztukę Gustawa Morcinka „Kon- 
erla z pokładu Id y “ o tematyce górniczej. ,  . „
Poza działalnością artystyczną „Banialuka“ prowadzi stu­

ło szkoleniowe. Kształcą się tam aktorzy 1 alk o w i w no c z e -
de udzielając porad amatorskim zespołom kukiełkow ym . 
Teatr kukiełkow y ma nie lada rolę do odegrania w upow- 

zTchnieniu ku ltu ry  na wsi. Na wsi polskiej ku k ie łk i mają  
lardzo starą tradycję ludową, chętnie s ą ta m  °fest też 
arówno przez dzieci, jaTc i przez dorosłych. Łatwo Jest tez 
lotrzeć z nim i do odległych miejscowości nie m ających spet- 
ałnych urządzeń dla teatru „normalnego . , .

,Banialuka“ w tym  roku przewiduje 200 przedstawień na 
wsi. Nowy, własny gmach w  B ielsku-B iałej |
lo usprawnienia pracy teatru, który do tej pory tu ła ł się 
,o różnych salach, nie przystosowanych zresztą do Potrzeb 
eatru lalkowego. Gmach ten będzie posiadał nowoczesne 
zrządzenia techniczne sceny i widowni oraz odpowiednie za­
plecze dla pracy aktorów, (g)



J Ó Z E F  H E N

l e t n i a  p r z y g o d a
OPOWIADANIE TURYSTYCZNE

W Y O B R A Ź N IA , to cenny flar 
natury, tym  cenniejszy, że 
choć nie zawsze służy nam  
kiedy trzeha,- to jednak  
najnędzniejsze życie czyni 
barw nym  i bogatym. Od lat 

Posługuję się wyobraźnią w  różnych 
okolicznościach, ale dopiero niedawno 
Pfżekonałem się, ja k  bezcenne oddaje 
ustugj w ... turystyce.
i i^ lń ę liś m y  namiot i korzystając z 
*ekk ie j m orki płynęliśm y skrajem  
"hiardw  ku wschodzącemu słońcu.

“wierzchnia wody m iała połysk ry -  
r?.®J iuski, powietrze było stężałe od 
¡¿“ koci, a słońce wydobywało z ciała 
j ne strugi potu. Żagiel załopotał raz 

drugi i zwisł bezsilnie na maszcie. 
, r zeba się było wziąć do wioseł.

— Będzie burza — rzekła Zośka to­
kom korsarza z fregaty Drake*a. 
u~~ Przeczekamy na Suchym Rogu — 
Postanowiłem, m ając na m yśli cypel 
„a Północnym brzegu Sniardw. Do 
'’ Uchego Rogu było k ilk a *  godzin w io- 

j Wania. A le nie upłynęło dwadzieś- 
m inut, a b łęk it i słońce zniknęły  

t a szark opończą, powiał w ia tr  i  po- 
ęzaie zagrzmiało. Lunął gw ałtowny  

W  pobliżu trzasnął piorun. Do- 
“ uśmy szczęśliwie do brzegu i za­
j ę c i  w  trzcin ie przeczekaliśmy na­
wałnicę pod plandeką. Po godzinie 

Sżystko się uspokoiło, chm ury znik­
ł y ,  w yjrzało  słońce, rozśpiewały się 
Ptaki, z  brzegu doszło nas porykiw a- 
nle krow y.

Ooo, krowa! T a k  bym  się napiła  
““ eka... — tym  razem Zośka była  
Uosobieniem kobiecości.

Wspomniałem coś o herbacie w  te r- 
mosie, ale wygrzebałem  się z ka jaka  
! Postawiłem nogę na brzegu. P rzy­
muśmy do bagienka.

— Przejdź po wiośle, tam  już jest 
sUcho — poradziła m i małżonka. 

Przeszedłem, w ziąłem  ze sobą w io- 
litrow ą butelkę 1 chlebak („na 

Wszelki wypadek, mój drogi ...Może 
uupisz ja je k  lub tego pysznego razow- 
ca> wiesz...“ ).

Um ówiliśm y się, że Zośka odbije od 
"ugienka i  będzie czekać w  bardziej 
dogodnym miejscu. W idziałem , jak  
Wiosłowała w  kie runku Suchego Ro- 
su, w ypatru jąc gdzieby przybić. K u ­
pnem 10 ja je k  i 2 kg „tego pysznego 
razowca". Dostałem i m leko, ale nie 
“d te j krow y, co ta k  ryczała, bo ta  
była cielna, lecz od innej, k tóre j właś­
ciciela odnalazłem o 4 km  dalej. Po 
dwóch godzinach (musiałem czekać na 
Udój) wróciłem  do jeziora. Odnala- 
z,em bagienko i ostrym marszem ru ­

szyłem w k ierunku Suchego Rogu. 
Spodziewałem się lada chwila ujrzeć  
Zośkę i ka jak.

Początkowo trzcina wąskim pasmem 
zalegała brzeg i mogłem ogarnąć wzro­
kiem  jezioro, ale po kilkuset metracn 
pas trzcin, zarośli, m okradeł odgro­
dził mnie od jeziora. W ołałem: „Zos- 
ka !"  — n ik t nie odpowiadał.

B ył upał. Tysiące m aleńkich muszek 
towarzyszyło m i jak  pszczoły 
w iedziow i uciekającemu od barci. 
Usiłowały wejść do nosa, do oczu, 
p rzyk le ja ły  się do zlanego potem cia­
ła ja k  do lepu. Szedłem na granicy 
lasu i trzcin, co chwila utykając w 
gęstym poszyciu. Bose stopy 
n ia ły  marsz. Pulsy w  skroniach b iły  
przyspieszonym rytm em .

U pływ ały  godziny. Szedłem nieczu­
ły  już na zmęczenie, coraz bardziej 
pochłonięty film em  m ej wyobraźni... 
Nadciągają chmury, jezioro burzy się, 
fa la  zalewa ka jak ... Zośka ledwo zdo­
ła ła  się uratować, błąka się po pustyn­
nym  wybrzeżu... Czyhają na nią w  - 
ki... A  ja  leżę w  tych oto krzakacn  
ukąszony przez żm iję > nie “ °®<j 
przyjść je j z pomocą. Coz za dziki
k ra j te M azury!...

I  byłbym  tak długo bytował w tym  
świecie m ajaków, gdyby me to, że 
zostałem nagle zatrzym any.

Ugrzęzłem w  tak ie j ggstwinie że am 
w  lewo, ani w  prawo. £ £ £ » « £ »  
wiec przedrzeć się do jezior . 
gradza mnie od niego las trzcin ros­
nących niezwykle «ćst°,

wałmn wśród znoju i much, którym  
orzvl)vły w  sukurs bąki. Nagle natra­
fiłem  na wydeptaną w kierunku je ­
ziora ścieżkę. W yobraźnia podsunęła 
m? obraz zasadzki, więc posuwałem 
“ I  ostrożnie, systemem W 1" “ ®1* 0""; 
w ąski korytarzyk rozszerzył się na 
™ f  w m aleńkąy polankę. W ydawało 
m i się, że widzę na stratowanej trzc i­
nie wyschnięte strzepy skory dzika,

fzCczyęk,FT c z a s z ^ r CLekk“ r powiew w ia­
t r "  unosił w górę kłaki. Ciszę mącił 
szum trzcin... Cmentarzysko dzików  
A nuż któ ry  wychynie z gęstwiny.

Ruszyłem dalej. Coraz sprawniej 
prafowałem  moim wiosłem. Co pe- 
wien czas przystawałem, by posilać 
się m lekiem  i „pysznym razowcem .

W  czasie jednej z przerw  w żmudnym  
pochodzie usłyszałem plusk fa li, om y­
wającej brzegi. Jezioro było tuż, tuż. 
Jakoż poczuiem pod stopami wilgoć, 
po paru krokach zacząłem się zapa­
dać po kostki i wyżej. Grzęzawisito! 
M ój głód przygód byi już zaspokojo­
ny z nadwyżką. Zm ieniłem  system 
pracy. Układałem  z trzcin pomost na 
bagnie. N iew iele pomagało, ale zaw­
sze...

Nagle las suchych trzcin uryw a się 
jak  nożem uciął 1 oto stanąłem W 
chłodnej wodzie jeziora. Dno twarde, 
choć nieprzyjem nie oślizłe. Nad nis­
kim , zielonym tatarakiem  ujrzałem  
spokojni powierzchnię Sniardw. P ły ­
cizna ciągnęła się szerokim pasem 
wzdłuż brzegu. Chcąc zapewnić sobie 
jak  najlepszą widoczność, zapuszczam 
sie 50 m etrów w głąb jeziora i ruszam  
znów w kierunku Suchego Rogu.

Woda sięgała m i za kolana, wobec 
tego zdjąłem  spodnie i tak kroczyłem  
trzym ając w górze wiosło, butelkę  
i chlebak z 10 ja jk a m i i już ty lko  
z półtora kilogram a „pysznego ra­
zowca". Woda jest przeźroczysta, wo­
kół p ływ ają małe ryb k i, ale wyobraź­
nia częstuje mnie dużym rekinem , a 
nawet złośliwym rakiem ...

O rientuję się według słońca, że jest 
to szósta lub siódma godzina m ojej 
wędrówki i przygód. Staś Tarkowski 
i Nel Rawlison też m ieli przygody. 
Co mnie Jeszcze czeka? Czy długo w y­
trzym am  w  tej zim nej wodzie? A  jak  
się grunt obniży niespodziewanie? 
Czego jeszcze dokonam?-.. I  nie byio 
przygód i czynów, których by w y­
obraźnia nie roztaczała przede mną...

...Zośkę i ka jak  odnalazłem w  ma­
lowniczej zatoczce. Łow iła ryby l opa­
lała się. N a m leko już nie ma chęci, 
bo herbata okazała się wyborna. Czy 
m iałem przyjem ny spacer? Prawda, 
jakie te »lazury są urocze?

Zaciąłem  zęby 1 postanowiłem ani 
słowem nie wspomnieć Jej o mych 
przygodach. I  tych prawdziwych  
(dziwnie m i teraz zbladły) i tych uro­
jonych.

W lazłem  do ka jaka 1 czym prędzej 
ubrałem się w wełniany dres. Bvłem  
nieco zsiniały. Słońce chyliło się ku  
zachodowi.

— Ty lko  się ju ż nie gniewaj... Prze­
nocujemy na Suchym Rugu — powie­
działa Zośka 1 pogłaskała m nie po za­
rośniętym policzku.

Było to dotknięcie rzeczywistości.
Przenocowaliśmy na suchym Rogu.

JERZY SUSZKO
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ZAUFANIE I PEWNOŚĆ

/ A K K O LW IE K  jesteśmy „zapaleńcam i", p rzy­
znajm y się, przyjaciele, że na jła tw ie j nam z tym  
sportem idzie, kiedy jest na co pozrzędzić. M y­

ś li nabierają wówczas ostrości, stają się nieubłaga­
nie logiczne, a słowa nasze zaprawia gniew, gorycz, 
żal —  i  nutka niepoprawnego marzycielstwa (że niby  
powinno być inaczej). A le cóż, kiedy wcale nam się 
nie chce teraz zrzędzić. Przeciwnie, stajemy się znów 
niepoprawnym i zapaleńcami i  w  głowach naszych 
musuje przyjem ny chaos.

Wszystko idzie ja k  najlepie j, przyjaciele! Dobrze 
jest! Czyż nie ucieszyli nas wszystkich pływacy? Cze­
go się po nich spodziewano? Przyznajmy, że n iew ie­
le! Powszechnie liczono na to, że nawalą' że będą nie 
iv form ie, że zrobią fa ls ta rty , że angina, że paluszek, 
że nerwy, że pech... Zmaganiom ich nie towarzyszyła 
ani czwarta część te j gorączki, jaką  przeżywaliśmy 
z okazji m istrzostw lekkoatletycznych w Bernie. A jak  
w ypadł występ p ływ aków  w  Turynie, mieście „F ia ta “  
i  na jbardzie j rewolucyjnego p ro le taria tu  włoskiego? 
Doskonale! To znaczy —  lepiej, w ch w ili obecnej, w y ­
paść nie mógł. Z a ję li siódme miejsce, wyprzedzając 
Danię, Szwecję, Jugosławię i  Włochy, a w ięc kraje
0 pięknych tradycjach pływackich. Jak w Bernie S i­
dło, tak w Turynie Petrusewicz udowodnił, że jego 
rekordowe w yn ik i nie były przypadkiem. Marek za­
ją ł drugie miejsce na 200 m st. klas. (a jest rekor­
dzistą świata na setkę), prowadząc przez 150 metrów.
Okazało się więc, że jednak jest najszybszym, „żabka- 
rzem“ , b rak mu natomiast dostatecznej wytrzym ałości, 
by trium fow ać niepodzielnie na dystansie 200 me­
trów. Najbardziej „tradycy jnych“  swoich przeciwni­
ków Polak zostawił w pokonanym polu: Gleie, M i- 
naszkina i Utassy'ego, z k tó rym  dawniej na tymże 
dystansie przegrywał, A więc —  brawo!

W ielkie pochwały należą się G otfrydow i Gremlow- 
skiemu. Na na js iln ie j obsadzonym dystansie 400 m st. 
dow. Grem lowski odniósł swój życiowy sukces, zaj­
m ując czwarte miejsce i  zwyciężając takich asów, jak  
Francuz Boiteux i  Węgier Nyeki.

Wszyscy zawodnicy, nawet ci, którzy „zaw ied li“ , 
w ykazali życiową formę. I  to świadczy dobrze o pracy 
naszych trenerów pływackich. Bo też —  w stosunku 
clc trenerów lekkoatletycznych  —  o ileż m ie li ła tw ie j­
sze zadanie! Czołówka pływacka jest już  (niestety '• 
dość mocno skrystalizoioami. A n i od Petrusewicza, an. 
od Gremlowskiego n ik t nic żądał rekordowej form y  
p r z e d  Turynem  i  m ogli spokojnie przygotowywać 
ją  n a  Turyn. Z  lekkoatletam i sprawa m ia ld się 
akura t na odwrót. K to  chciał zdobyć paszport do B er­
na, musiał się w ykazać przedtem wysoką formą. Ma­
łoż to brakowało, by Iw ański został w  domu? Nie w y ­
starczył nam jego św ietny w yn ik  uzyskany na Spar­
takiadzie. Zorganizowano im  jeszcze elim inacje. Nc 
szczęście, Iw ańsk i w  elim inacjach nie „sp a lił" , nie od­
b ił się przed deską, nie skakał nerwowo, osiągnął 73‘
1 wyjechał do Berna —  po srebrny medal dla Polski

Nie znaczy to, że uważam, iż elim inacje nie są po­
trzebne. Trener Morończyk ma rację kiedy mówi, że 
hartu ją  one zawodnika, przyzwyczajając go do w a lk i 
o ostateczną stawkę. W przypadku Iwańskiego, na 
przykład, rezu lta t by ł ja k  najlepszy. Chodzi ty lko  o 
to, że k ierownictw o grzeszy w stosunku do zawodni­
ków tym , czym wydawcy w  stosunku do amorów: 
brakiem zaufania.

W ch w ili obecnej kadra lekkoatletyczna też się już  
m niej w ięcej usta liła : dojdą chyba do n ie j nowe na­
zwiska, prawdopodobnie tych rewelacyjnych ju n io ­
rów, którzy tak nas ucieszyli swym i poznańskimi w y ­
n ikam i —  ale ubyć nie pow inien z n ie j n ik t! Otóż mo­
żemy sobie pozw o lić  na pew ien kredyt w  stosunku do 
zawodników i  trenerów. Powiedzieć np. takiem u Gra- 
jo w i: trenu j tak, by szczyt tw o je j fo rm y w  r. 1955 
wypadł na Igrzyska Przyjaźni podczas Festiwalu w  
Warszawie. 1 nie żądać od niego szczególnych cudów 
w term in ie  wcześniejszym.

Czy byłoby to sprzeczne z ogólnym i  nader słusz­
nym  żądaniem, by zawodnik m ia ł okazję często sta r­
tować w  poważnej konkurencji? Sądzę, że nie! S tar­
tować powinien, ale nie tracąc sprzed oczu głównego 
celu: najpoważniejszych igrzysk w danym roku. Z  
drugie j strony, ilość startów długodystansowca w  cią­
gu sezonu i  tak nie jest nieograniczona. Doświadcze­
nie  zaś naszych trenerów jest już tatc duże, że po tra ­
fią  na pewno ułożyć kalendarzyk zajęć zawodnika tak, 
by start był koniecznym elementem treningu.

A co jeszcze? A  to, że największą sztuką jest umieć 
utrzymać się przy szczytowej form ie m ożliw ie  d ługo.
Tego byśmy sobie wszyscy najbardzie j życzyli! o
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PIERŚCIEŃ

Niedoszły kanclerz Kapp po porażce 
salwował się ucieczką do Szwecji,

7.
_________  O RTEN i jego em isariusze ru szy li w  dro -

D gę. A le  —  ja k  przyzna je  sam w e wspom ­
nien iach —  sprawa ta by ła  trudn ie jsza, 
an iże li w ydaw a ło  się to z ok ien ko lońskie- 
go ratusza. K ie d y  przed w yjazdem  z K o ­
lo n ii D orten z łoży ł pożegnalną w izy tę  
Adenauerow i, zasta ł go w  z łym  usposo­
b ien iu . D o rten  o d k ry ł przyczynę tego złe­
go hum oru : oto w  ko lońsk im  pa rku  urzą­
dzono grób, nad k tó ry m  czyjeś ręce um ieś- 

'iły  ozdobną tab licę :
„T u  spoczywa K on rad  Adenauer, p ie rw szy pi'ezydent 

re p u b lik i re ń sk ie j“ .
M im o  złego hum oru  o trzym a ł jednak D orten od Ade- 

nauera ty tu łe m  „w y d a tk ó w  propagandowych“  czek na 
•5 tysięcy m arek z kasy m ag is tra tu  K o lo n ii!

Tuż w  tydzień późnie j D orten da je znać o sobie. 
Św iadczy o tym  lis t rozesłany przez Adenauera do b u r­
m is trzów  i przewodniczących „C e n tru m “  w  rozm aitych 
gm inach i m iastach N adren ii. W  liśc ie  ty m  A denauer 
kom un iku je , że d r D orten zbiera podpisy "pod uchw a lo­
ną w  K o lo n ii rezolucją. I  że akcja  trw a  dale j.

Jak ta k ie  „ad resy“  zbierane przez Dortena w yg ląda ­
ły , możemy w nioskow ać na podstaw ie jednego, k tó ry  
do ta rł do naszych rąk. O to jego treść:

„Do przewodniczącego reńskiego kom itetu dla utworzenia 
zachodnio - n iem ieckiej republik i. Pana Nadburm istrza Ade- 
nauera, w Kolonii.

Panie Nadburm istrzu!
Dalsze zwlekanie z utworzeniem  zachodnio - n iem ieckiej re- 

fk ie j1*41 JeSt sprzeczne z interesami kra ju  Nassau i Hesji Reń-
Jesteśmy zmuszeni do działania.
Dlatego oczekujemy do 4 marca 19)9 niedwuznacznego 

oświadczenia Reńskiego Kom itetu.
W przeciwnym  wypadku sami podejm iem y akcje  
Wiesbaden — Moguncja, 27 lutego 1919.
K om itet A kc ji:
Ław nik prof. dr Bauer, nauczyciel Broglie, dr med. Berbe- 

r ’ch, prokurator dr Dorten, adwokat radca prawny Ecker­
mann. adwokat radca prawny dr Fuld, naczelny redaktor 
di Geueke. hotelarz Heinrich, historyk sztuki dr K lingel- 
schmitt, nauczyciel gim nazjalny Kraem er, ta jny  radca proi. 
dr Leppla, właściciel kopalni von Marees, dyrektor gimnaz­
jum  dr Preising, dyrektor Radermacher, asesor naukowy dr 
Reicnv. ein, radca sądowy Schmitz, dr med. Schlipp“ .

4 m arca 1919 Dorter. 
p rzybyw a  do K o lo n ii i 
spotyka się ponownie z 
Adenauerem . Oświadcza 
mu, iż  w szystko jest 
przygotowane do ogło­
szenia re p u b lik i zachod­
n ich  N iem iec. Pokazuje 
m u naw et depeszę, jaką  
p ra ła t Kaas nadesłał na 
zebranie „p rz y ja c ió ł reń­
sk ie j re p u b lik i“ , k tó re  
odbyło się w  kasynie 
m iasta K o lo n ii: „Ser­
deczne pozdrowienia Re­
publice Nadreńskiej 
przesyłają znad brzegów 
Mozeli obywatele Trewi- 
ru wszystkich stanów“.

A le  Adenauer w ie  Już  
daleko w ięce j o sy tuac ji 
m iędzynarodow ej an iże li 
p row inc jusz Dorten. W  
P aryżu trw a  w  dalszym  
ciągu cicha w o jna  m ię ­
dzy F ranc ją  a W. B ry ta ­
nią. Ta osta tn ia niechęt­
nym  okiem  —patrzy  na 
francusk ie  f l i r t y  nad Re­
nem. Kom isarze b ry ty j­
scy w  K o lo n ii, k tó ry m  
podlega Adenauer, ślą 
ra p o rty  za rapo rtam i do 
L lo y d  George‘a, ostrze­
gając go przed francuską
grą. M ia ry  dope łn ia  ta jn y  ra p o rt rezydenta b ry ty jsk ieg o  
w  K ob le nc ji, generała L iggetta , alarm ującego zw ierz­
chn ikó w  listem , ja k i o trzym a ł od generała M angina, 
k tó ry  zainteresowany b y ł pytan iem , „na ile  A n g lic y  za­
chow ają ostrożność w  w ypadku  u tw orzen ia  separa­
tystyczne j re p u b lik i reńsk ie j? “  Zam iast odpow ie­

dzi L ig g e tt w y s ła ł ra -

Niemiecki minister spraw 
zagranicznych Walter Ra- 
thenau padł w 1922 roku 
ofiarą skrytobójczej kuli. 
Zamachu dokonała orga­
nizacja „Consul“, której 
członkowie przeszli póź­
niej do Hitlera. Adenauer 
należał do zaciekłych prze­

ciwników ministra.

W ! 9»3 r,<iku ,H itler I,od-i4| nową próbę zamachu stanu w Monachium. Ale i ta rewolta 
została stłumiona rękami bawarskich robotników. Przyszły organizator masowych mor- 
aow, H. Himmler, stoi ze sztandarem hitlerowskim w ręku, w otoczeniu SS-manów.

port do Londynu , k tó ­
rego odpis, doręczony 
W ilsonow i, podb u rzy ł 
p rezydenta  U S A  prze ­
c iw ko  „z b y t chc iw e j 
F ra n c ji“ .

W iosna ro k u  1919 je s t 
z je dn e j s tro n y  pe łna 
ak tyw n ośc i separa tystów  
w  N a dre n ii, z d ru g ie j zaś 
—  w a lk i cenzury fra n ­
cusk ie j z „ga da tliw o śc ią “  
p rasy p a rysk ie j. W  cza­
sie, k ie d y  D o rte n  p rz y ­
go tow yw a ł się do p ro k la ­
m a c ji re p u b lik i re ń sk ie j 
i  z b ie ra ł w  rozm a itych  
m iastach zw o lenn ików , 
rozda jąc im  pien iądze 
i  b ro ń  dostarczoną przez 
F rancuzów , u fn y  zresztą 
w  obiecaną pom oc w o j­
skową M angina, w  Pa­
ry ż u  Clemenceau us iło ­
w a ł zacierać w sze lk ie  
ś lady k o n ta k tó w  z sepa­
ra ty s ta m i. Obraz tego, co 
się dz ia ło  w te d y  na Quai 
d'O rsay, oddaje chyba 
n a jle p ie j książka urzę­
d n ik ó w  cenzury pa rys­
k ie j,  M arce la  Bergera 
i Pau la A lla rd a , pt. „Za 
k u lis a m i tra k ta tu  w e r­
salskiego (S cherl-V e r­
lag w  B erlin ie ). Cenzurę 
trz y m a ł w te d y  w  swoich 
rękach zausznik „s ta re ­
go tyg rysa “ , m in is te r 
M andel.

8 m a ja  1919 M ande l w yd a je  rozkaz cenzurze: „A n i 
słowa o p rzybyc iu  m arszałka Focha do M o g u n c ji“ .

W  rozm ow ie z urzędn ik iem  w o jskow e j cenzury, n ie ' 
ja k im  Pievet, au torzy dow iadu ją  się o ku lisach  tego za­
kazu: od sześciu m iesięcy M angin , cz łow iek Focha, usi" 
lu je  w yw o łać ruch y  separatystyczne w  M ogunc ji. M an­
g in  popiera Dortena, razem opracow ali „w ie lk i plan — 
Dlatego należy „m ilczeć, aby nie  zaalarm ować opim1 
pub liczne j A m e ry k i“  (chodzi tu  o am erykańskich  Niem ­
ców).

Po podróży Focha —  piszą da le j Berger i  A łla rd  
ju ż  17 m a ja  „de legacja z A kw izg ra n u  i  prowincjî  Nas- 
sau przekazuje genera łow i M ang inow i życzenia reń s k ie j 
ludności“ .

M ang in  angażuje się otwarcie.
21 i  22 m a ja  M ande l da je  nowe w skazów ki cenzurze 

p a ry s k ie j:

„Zezw ala się na om awianie planu niezależnej republik i reń­
skiej. Należy przepuścić sprawozdania o separatystyczny«:11 
skłonnościach ludności. Wiadomości o ruchu Dortena p o irak - 
tować przychylnie. Uwaga: nie dopuścić pod żarinym pozorem 
do jak ichkolw iek aluzji, że naczelne dowództwo francusk ie  
ma cokolwiek z tym  wspólnego...“

1 czerwca 1919 Poincare przekazuje Clemenceau tekst 
depeszy, ja ką  w łaśnie o trzym a ł od generała M angina 
z M ogunc ji:

„Delegacja nowego rządu ma zaszczyt prosić o posłuchanie 
w  Paryżu celem wyjaśnienia sytuacji i  przekazania życzeń 
dwunastu m ilionów nadreńczyków“ .

Tego dn ia  Dorten, nie czekając na zgodę Adenauera, 
p ro k la m o w a ł R epub likę  Reńską w  M ogunc ji, W iesba- 
denie, w  Spirze i  w  innych  m iastach H e s ji Nassauskiej, 
na ca łym  odcinku po łudn iow ym , k tó ry  m u w  m yś l urno­
w y z nadburm is trzem  K o lo n ii podlegał. A denauer nato­
m iast, k tó ry  w iedz ia ł o nastro jach b ry ty js k ic h , jako z 
K o lon ia  i  północna N adren ia  b y ły  pod okupacją  A n g lik

Monsieur Andre Francois Poncet, wysoki komisarz 
Francji w Bonn, ma za sobą długą karierę dyplomatycz­
ną w państwach faszystowskich. W młodości był



nie przy łączy ł się do puczu. W iedz ia ł bow iem  również, 
co o ty m  sądzi ludność. Jak  pow iada n iem ieck i h is to ij k 
A lb e r t Norden, czynn ik iem , w yw ie ra ją cym  na ówczesny 
bieg w ypadków  jeszcze w iększy w p ły w  an iże li opozycja 
anglo-am erykańska, b y ł w  danym  w ypadku  w ro g i sto­
sunek samej ludności N a d re n ii do separatystów. Z o r­
ganizowane masy robotnicze N iem iec zachodnich stano­
w i ły  niezwyciężoną przeszkodę n a  d ro d ze , zamierzonych 
przez k lik ę  D orten - A denauer prób oderwania k ra ju  
nadreńskiego. 27 m aja, k iedy  p lany bliskiego zamachu 
b y ły  ju ż  głośne, w yb uch ł w  K o lo n ii s tra jk  generalny, 
k tó ry  spara liżow ał całe życie gospodarcze, zachw ia ł po­
zycją separatystów  i  sp raw ił, że w  96 godzin później 
Adenauer i  jego k lik a  m us ie li uk ryw ać  w  ta jem nicy 
swoje przedsięwzięcie. Z końcem  m aja  w  Spirze i  w  
Landau pięści rob o tn ików  -  m arks is tów , przyby łych 
g łów n ie  z Ludw igshafen , uda rem n iły  próbę p rok lam ow a­
nia  tzw . „W o ln e j R e pu b lik i P a la tyna tu “ .

D latego A denauer n ie  pospieszył się z prok lam acją  
zachodnio - n iem ieck ie j re p u b lik i w  K o lo n ii i  innych 
m iastach b ry ty js k ie j okupacji.

A le  i  rep ub lika  Ę ortena nie  przeżyła dwóch dni. Ro­
bo tn icy  zm us ili spiskowców do n iesław nej ucieczki. 
W ojska generała M angina pom ogły m u w praw dzie  w  
sam ym  zamachu, ale da le j iść nie m og ły wobec obradu­
jące j w  W ersalu kon fe ren c ji poko jow e j z N iem cam i.

31 m a ja  cenzura paryska o trzym ała nową in s tru kc ję  
od M andela;

„Te gazety, które twierdzą, iż generał Mangin stoi za k u ­
lisami republik i reńskiej, należy pouczyć, że ich informacje  
nie odpowiadają prawdzie“ .

2 czerwca cenzura paryska szaleje. „J o u rn a l“  zostaje 
skon fiskow any za ty tu ł:  „Nasze w o jska  u m o ż liw iły  pow ­
stanie reńsk ie j re p u b lik i“ . D z ienn iko w i „H u m a n ité “  g ro ­
zi się pow ażnym i represjam i, je ś li odważy się zam ieś­
cić a r ty k u ł pt. „K om ed ia  reńska“ ... W yw ia d  prasy ame­
ryka ń sk ie j z Fochem po jego pow rocie  z podróży po 
N a d re n ii zostaje skon fiskow any w  prasie francusk ie j 
17 czerwca 1919. Sam Clemenceau tuszuje skandal i  us i­
łu je  udobruchać rozwścieczonego m arszałka.

F in a ł pierwszego a taku  „tra g e d ii reń sk ie j“  dobiega 
końca. A k to rz y  szyku ją  się do następnej sceny...

W LATACH 1920—1923 ruchy separatystyczne w 
N a d re n ii w zras ta ły  lu b  m a la ły  propo rc jona ln ie  do 
postępów k o n trre w o lu c ji w  B erlin ie . K ie d y  re ­

akcja  n iem iecka podnosiła głowę, separatyści na b ie ra li 
Wody do ust. K ie d y  rob o tn icy  w ych od z ili na ulicę, 
Przedstawiciele „na rodu  reńskiego“  dom agali się raptem  
praw a do stanow ienia o sobie. D la  k l ik i  ko lońsk ie j Ha- 
genów i  A denauerów  „czerw ony B e r lin “  b y ł bow iem  
W idmem u tra ty  m a ją tków , w p ływ ó w , rządów.

W  roku  1920 k o n trre w o lu c ja  rozpoczęła swój k rw a w y  
marsz. Po bestia lsk im  zam ordow aniu K a ro la  L iebknech - 
ta i  Róży Luksem burg, soldateska pruska hu la  po N iem ­
czech. P ow sta ją  „w o ln e  korpusy“  (F reikorps), rozm a i­
te Soldatenbundy i  „S ta h lh e lm “ . Obok w o js k  rządowych, 
k tó ry m i dysponuje w  walce z re w o lu c y jn y m i rob o tn i­
kam i zdra jca  G ustaw  Noske, pa tron  pruskiego m ilita -  
ryzm u, „C zarna R e ihsw ehra“  —  nielegalne oddzia ły 
wojskowe —  te rro ryzu je  m iasta i  wsie niem ieckie.

dWIAI o tym wie!

Dalszy ciąg nastąpi

doradcą separatystów nadreńskich w» DuesseJdorfie, 
P^ĆPnie był ambasadorem przy rządzie Hitlera 
f Mussoliniego. Dziś rezyduje przy dworze Adenauera.

.CZŁOWIEK BEZ OBLICZA“

„C z łow iek iem  bez o b li­
cza“  nSzywa prasa zachod­
nia  osławionego generała 
Gehlena, szefa w yw ia d u  
w  Niemczech zachodnich, 
specjalistę od „b ru d n e j“ 
i  „m o k re j robo ty“ , szpie­
gostwa, d yw e rs ji i. sabota­
żu. „G enera ł Gehlen nie

daje się fo tog ra fow ać" — 
in fo rm o w a ł ostatn io
szw ajcarski tygo dn ik  „D ie  
W eltw oche“ . A le  raz ge­
nera ł G ehlen u leg ł poku­
sie uw ieczn ienia się na 
k i is z y j  oto powstało zd ję­
cie, ztobione w iosną 1943 
roku. Gen. G ehien otoczo­
ny jest gronem swych n a j­
bliższych w spó łp racow n i­
ków' z „A b te ilu n g  Fremde 
Heere Ost“  w  sztabie ge­
nera lnym  a rm ii h itle ro w ­
skie j podczas kam pan ii an­
tyradz ieck ie j. Zd jęcie  zro­
bione zostało w7 kw aterze 
Oberkom m ando des He- 
eres w  Prusach W schod­
nich.

Gen. G ehlen siedzi w  sa­
m ym  środku pierwszego 
rzędu ofice rów . D w a j o f i­
cerow ie o tw arzach zasło­
n ię tych p racu ją  nadal w  
sztabie Gehlena, zna jdu ją  
się obecnie „na  robocie“  i 
dlatego oblicza ich zostały 
zakryte.

TUCZYLI BESTIĘ.
D zienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“  z 2 s ie rpn ia  1954 roku  

dokonał nagle odkryc ia , k tó re  —  praw dę m ów iąc — me 
jest żadnym  odkryc iem : s tw ie rd z ił m ianow ic ie , ze p ra ­
sa zachodnio-niem iecka up raw ia  k u lt  h itle ryzm u  i 
zbrodni w o jennych. C ytu jem y fragm en ty  koresponden­
c ji W altera  S u llivana  z B e rlina :

M ® ®

Zachodnio-niemieckie tygodn ik i ilustrowane, l i ­
czące więcej czytelników niż inne pisma, zajm ują się 
tak intensywnie okresem h itle row skim  i  drugą w o j­
ną światową, że budzić to zaczyna niepokój w  ko­
łach alianckich.

Specjaliści alianccy obliczają, ze od pewnego 
czasu tygodniki te umieszczają w ięcej portretów  
H itle ra  Goeriuga i  Goebbelsa aniżeli w  okresie rzą- 
dów hitlerowskich. A rty k u ły  ogłaszane g lo ry fiku ją  
wyczyny komendantów niemieckich łodzi podwod­
nych asów lotniczych i  dowódców Wehrmachtu.

Oskarża się aliantów o brutalne traktowanie zbrod­
niarzy wojennych. A ośmiesza jednocześnie pro­
cesy przeciwko zbrodniarzom wojennym, przy czym 
£achód pomawiany jest o takie same okrucieństwa. 

Głównym celem ataków te j prasy jest Francja“ . 
Zabaw ny je s t ten  n iepokó j w  ko łach  a lian ck ich , 

nieprawdaż? N a jp ie rw  tu c z y li bestię, a teraz się d z i­
w ią , że w yros ła .

ADENAUER BEZCZELNY
K a ry k a tu ra  londyńskiego „D a ily  Express“ , k tó ra  

obiegła liczne  d z ie n n ik i zachodnie;

Adenauer d y k tu je  lis t  do rządów  Zachodu: „G oto­
w i jesteśmy, zaakceptować wasz program rem ilita ry - 
zacji Niemiec pod warunkiem , że sprzedamy wam  
broń,' przy pomocy które j w y nas uzbroicie...“

W arto  zaznaczyć, że „D a ily  Express“  jes t pism em  
bardzo p ra w ico w ym , a le  jego w ydaw ca, lo rd  B eaver- 
brook, w yczuw ając nas tro je  o p in ii b ry ty js k ie j,  pod­
ją ł kam panię p r je c iw k o  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich. „D a ily  Express“  w y s tą p ił rów n ie ż  w  ob ro ­
nie  lo rda  Russel o f L ive rp oo l, au to ra  a n ty h it le ro w ­
skie j ks ią żk i pt. „B icz  sw a s tyk i“  (ob. „Ś w ia t“  n r  35).

SENSACJA ZA WSZELKA CENĘ.
...oto hasło, k tó re  A m e ryka n ie  usiłu ją, zaszczepić w  

k ra ja ch  E uropy  Zachodn ie j. Oto k ilk a  c h a ra k te ry ­
stycznych ob razków  świadczących o rea liza c ji tego 
hasła. T ruc izna  działa.

Jednym  z najśw ieższych 
zw ycza jów  w  zakresie a - 
m e ryka ńsk ie j m ody jest 
m a low anie  kob iecych u s t 
stosownie do pąsków  suk­
n i. Jest to n ie zw yk le  o ry ­
g ina lne, gdyż —  ja k  w i­
dać na zd jęc iu  —  usta 
ko b ie ty  s ta ją  się podobne 
czasami do grzbietu... ze­
b ry . t

Anglia. W pewnym lon­

dyń sk im  „V a r ie łe “  cieszy 
się powodzeniem  num er, 
w  k tó ry m  m ąż rzuca n o ­
żam i i  oszczepami, ce lu ­
ją c  w  głowę w łasne j żo­
ny. Na kon iec pom iędzy 
u tk w io n e  w  ścianie noże 
w prow adza  się przerażo­
ne dziecko —  w szystko  
razem  dostarcza dreszczy­
k u  em ocji starszym  dżen­
telm enom .

F ranc ja . W  Juan les P ins, m odne j Wśród bogaczy 
m ie jscowości, popu la rna  je s t taka  zabawa: na pod ium  
staw ia  się p ra w ie  nagą g irlsę  —  następn ie zaś podga- 
zow an i panow ie  s ta ra ją  się k tó rą ś  z je j n ie licznych  
części ¡garderoby złapać na  wędkę. K om uś to  się 
wreszcie ud a je  i...

Ale sensacja — co?
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CO SPOSTRZEGŁA SYRENKA
Niech m nie ty lko  n ik t nie 
posądza, że poluję na ro­
wer, zegarek albo kupon na 
sukienkę (na cóż l>y się 
zresztą Syrence suknia p rzy­
dała?). Najlepszy dowód m ej 
bezinteresowności to fakt, 
że nie wzięłam  udziału w 
konkursie radiowym , m imo  
że m ili spikerzy aż w czter­
nastu — o ile  mnie pamięć 
nie m yli — audycjach k u ­
sili słuchaczy cennymi na­
grodami. A le skoro już PKO  
tak bardzo chce wiedzieć, 
co o n ie j ludzie * m y&ą, to 

Syrenka chętnie zabierze głos — poza 
konkursem.

Nie w  sprawie książeczek oszczędnoś­
ciowych jednak. Kilkanaście tysięcy lis­
tów, jak ie  na ten tem at otrzymało Polskie 
Radio, to chyba najzupełniej wystarczy. 
Powiem natomiast co myślą ludzie o in­
nej bardzo poważnej gałęzi usług PKO, a 
m ianowicie o rachunkach czekowych.

Kochana PKO! Dam ci nie ty lko  ze­
garek, row er, kupon na sukienkę i n a j­
piękniejsze w yroby artystyczne, ale na­
wet przysłowiowego konia z rzędem, je ­
żeli potrafisz znaleźć w  W arszawie tak ie­
go personalnika, k tó ry  dawałby zwolnie­
nia z pracy po to, by ludzie mogli bie­
gać do tw ych oddziałów i realizować 
swoje czeki. Niestety! T a k  to niezręcz­
nie urządziłaś, że w yp łaty czekowe od­
byw ają się jedynie m iędzy 9.30 a 13.30, 
w których to godzinach, jak  powszech­
nie wiadomo, wszyscy przyzwoici ludzie 
znajdują się w  pełnym  ferworze pracy.

N a domiar złego zmieniłaś wzór blan­
kie tu  czekowego. D aw niej na czeku moż­
na było podać adres odbiorcy i w w y­
padku, gdy właściciel konta nie mógł

podjąć pieniędzy osobiście, adresował 
czek na swoje nazwisko, wrzucał go o ja ­
k ie jko lw iek  porze do skrzyneczki, po 
czym otrzym yw ał pieniądze pocztą. W ten 
sam sposób właściciel konta mógł przesy­
łać pieniądze innym osobom. Dziś czeki 
są ty lko  na okaziciela, do odbioru w y­
łącznie w kasie PKO, co wybitnie ze 
względu na niedogodne godziny utrudnia  
ich realizację.

To jeden żal. Są i inne. Jeszcze nie tak  
dawno tem u znakomicie ułatwiałaś lu ­
dziom życie wykonując za nich szereg 
czynności nudnych i zabierających wiele  
czasu. A  więc co miesiąc płaciłaś kom or­
ne, regulowałaś opłaty za radio, spłacałaś 
weksle, słowem, co kto chciał. Istn ia ły  
bowiem tzw . zlecenia stałe. Właściciel ra ­
chunku czekowego mógł zlecić dokony­
wanie w yp łat określonych kw ot w po­
wtarzających się, stałych term inach. 
Można więc było na przykład wyjechać 
z domu na pięć miesięcy, nie troszcząc 
się o to, kto zapłaci za mieszkanie, za 
radio, kto w ykupi weksle, kto wyśle p ie­
niądze matce, mieszkającej w  innym  
mieście. W ystarczyło dać odpowiednie 
zlecenie, by spadł z głowy kłopot pam ię­
tania o różnych stałych term inach p łat­
ności i  znikła zmora wystawania w ogon­
kach na poczcie.

Tw oja usłużność sięgała w istocie bar­
dzo daleko. Ktoś, powiedzmy, wyjeżdżał 
na urlop spodziewając się w tym  czasie 
nadejścia przekazów pieniężnych. Oko­
liczność wielce niewygodna. Pieniądze 
odleżą się jakiś czas na poczcie, potem  
wrócą do nadawcy. I  tu okazywałaś się 
pomocna. Uczestnik obrotu czekowego 
mógł po prostu zlecić, by wypłaty z prze­
kazów' pocztowych zarachowywano na 
jego konto, z którego w każdej chwili 
mógł pieniądze podjąć. Nawet nadając

paczkę za pobraniem właściciel rachun­
ku czekowego mógł zarządzić, by kwoty  
z pobrania by ły wpłacane bezpośrednio 
na jego rachunek czekowy.

Czyż muszę zresztą przypominać o tym  
wszystkim? Sama przecież wiesz n a jle ­
piej. Niestety! Te wszystkie, w yżej w y­
mienione a wielce wygodne usługi nale­
żą do przeszłości. Syrenka pozw’ala so­
bie nieśmiało zapytać: dlaczego?

Dlaczego w  okresie, y  którym  wiele 
innych instytucji o charakterze usługo­
wym  zwiększa lub też stara się zw ięk­
szyć zasięg sw'ej działalności, by ułatwić 
ludziom życie, PKO kurczy tak  bogaty 
i różnorodny dawniej zakres swych usług?

NA NOWE SZCZYTY
Dokończenie ze str. 14

Dziś w ięc  ta te rn ic tw o  o trzym ało  no­
we m ożliw ości, nowe fo rm y  organ izacy j­
ne i  nowe władze. W ładze te sk łada ją  
się z naszych na jb a rdz ie j doświadczo­
nych a lp in is tów . A  w iem y, że dośw iad­
czenie w  a lp in izm ie  zdobywa się poprzez 
d ług ie  la ta  obcowania z góram i.

Szczyty górskie, ich  gran ie  i  ściany 
m a ją  sw o ją  h is to rię . W  referacie  zjaz­
dow ym  J. A . Szczepański zam knął 150- 
le tn ią  h is to rię  ta te rn ic tw a  —  ja k  k la m rą  
—  wejściem  z im ow ym  w  bieżącym  roku  
na pó łnocno-wschodni f i la r  M ięguszo­
w ieckiego.

Jest to  jedna z na jd łuższych, na jp ię k ­
n ie jszych i na jtrud n ie jszych  dróg ta ­
trzańskich , atakowana przez 25 ostat­
n ich  la t.

P ie rw szy a tak na f i la r  W ro ku  1929 
(C hw aściński i  W ojsznis) za łam u je się 
w sku te k  s trasz liw e j burzy. A le  dolna 
połowa ściany zostaje zdobyta. W  sześć

la t późnie j, gdy obaj w yże j w ym ien ien i 
ta te rn icy  naw iązu ją  pierwsze n ic i p rzy ­
ja źn i z a lp in is ta m i radz ieck im i na K a u ­
kazie —  Ż u ła w sk i w raz  z towarzyszem  
przechodzą pow tó rn ie  do lną połowę, a 
w  dwa dn i późnie j —  po raz p ierw szy —  
górną. C a łkow ite  prze jście dokonane zo­
staje dopiero w  ro k u  1946 (S iedlecki i 
Łap ińsk i), a od 1949 ro ku  zaczynają się 
a ta k i zim owe na tę ścianę. I  oto w  ro ­
k u  1954 następuje p ierwsze zim owe 
w e jśc ie  na f i la r !

I  ta k  ja k  p ie rw s i zdobywcy pn.- 
wschcdniego f i la ra  M ięguszowieckiego 
w ysz li k iedyś z T a tr  w  da lek ie  góry 
św iata, zdobyw ając szczyty A m e ry k i 
P o łudn iow e j, Kaukazu , A lp , A tla su  i 
Szpicbergenu, a dziś p o d ję li się tru d ­
nego i  odpowiedzialnego zadania k ie ro ­
w an ia  po lsk im  ruchem  a lp in is tycznym , 
ta k  z ko le i zdobyw cy f ila ra  M ięguszo­
w ieckiego z ro ku  1954 i  in n i ich tow a - 
rzysze-ta te rn icy p o w in n i zapracować so­
bie sw oją postawą społeczną i  ta te rn ic ­
ką  n ie  ty lk o  na obóz w  T a trach  Czecho­
słow ackich, k tó ry  jes t dopiero począt­
k iem , o tw ie ra jącym  ogromne perspek­
ty w y , ale i  na w y jśc ie  w  szeroki św iat, 
a przede w szys tk im  w  w ie lk ie  góry 
Z w ią zku  Radzieckiego i  C h in  Ludo­
w ych.

— ANEG DO TY—
SŁA W A  I  A U TO G R A FY

Znany pisarz niem iecki 
Gerard Hauptm ann, autor 
dram atu „Tkacze“ , był k ie ­
dyś oblegany przez zbieraczy 
autografów, przy czym jedna 
zapalona kolekcjonerka zw ró­
ciła się do pisarza z prośbą o 
dwa autografy. Pisarz nie 
odmówił, a na pytanie, na co 
je j aż dwa autografy, otrzy­
m ał odpowiedź:

— W idzi pan. chodzi o to, 
że za dwóch Hauptm annów  
dostanę jednego Lehara.

SCISŁA IN FO R M A C JA

Pewnego dnia K ip ling prze­
glądając abonowaną przez 
siebie gazetę, ku swemu 
w ielkiem u zdziwieniu znalazł 
w niej wiadomość o swej 
śmierci.

K ip ling wziął sprawę z hu­
morystycznej strony i napi­
sał do naczelnego redaktora:

„Pańskie pismo donosi o 
m ojej śmierci. Ponieważ jest 
ono zw ykle dobrze poinfor­
mowane, i ta wiadomość jest 
chyba ścisła. Wobec tego pro­
szę uprzejm ie o anulowanie 
mego abonamentu, który mi 
na tam tym  świecie nie będzie 
już potrzebny“ ,

J. K.

G. W O Y S Z N IS -TE R ŁIK O W S K A

U A C jR s E M  | -

F. Ta łyzin  — PRZEZ IR A N  
1 IR A K  — tłum . A. Załęski — 
Wiedza Powszechna 1954. Str. 
178 (wyd. I I )  A utor tej cieka­
wej książki, napisanej w  fo r­
m ie żywego reportażu — jest 
doktorem m edycyny. Przez 
dwa lata stał na czele ekspe­
dycji radzieckich lekarzy- 
epidemiologów, .prowadzącej 
na terenie Iranu i Iraku  pra­
ce przeciwepidemiczne.

Z tego — napisanego bar­
dzo prosto i  bezpośrednio — 
reportażu dowie się czytelnik  
wiele nie ty lko  o przyrodzie, 
gospodarce, ku ltu rze  tych 
krajów , ale i o obyczajach, 
życiu i zamiłowaniach ich 
ludności.

M . Hofm an — . D Z IE N N IK  
B E R L IŃ S K I — Książka i W ie­
dza 1954. Str. 132. Jest to dzien­
n ik  prowadzony przez pol­
skiego korespondenta na kon­
ferencji berlińskiej w okresie 
25 stycznia — 18 lutego 1954. 
Dzięki trafn ie  obranej form ie  
dziennika — prowadzonego 
dzień po dniu — autor czyni 
obraz przebiegu konferencji 
niezwykle przejrzystym  dla 
czytelnika. Precyzuje zara­
zem sprzeczności, które w y ­

łoniły  się w  czasie obrad, na­
świetla politykę obozu kapi­
talistycznego l  słusznie w nio­
skuje. iż idea rokowań bierze 
coraz wyraźniej górę nad 
metodami nacisku polityczne­
go, tak chętnie stosowanymi 
przez dyplomatów am erykań­
skich.

*
Państwowy In stytu t W y­

dawniczy w ydał w roku bie­
żącym ponad 40 sztuk teat­
ralnych — współczesnych i 
klasycznych — autorów pol­
skich i obcych. Jeszcze w  tym  
roku zobaczymy pewnie na 
półkach księgarskich jedno*- 
tomowy zbiór kom edii Fred­
ry z ilustracjam i Szancera, 
„Dom ek z k a r t“ Zegadłowi­
cza, z serii pism Lw a Tołsto­
ja  — „D ram aty“ w  przekła­
dzie Pomianowskiego. Będą 
to: „Żyw y trup“ , „Płody
edukacji“ i „Potęga ciemno­
ty “ .

Z zakresu lite ra tu ry  teatro- 
logicznej dostaniemy zbioro­
wą pracę S. Straussa i St. D ą­
browskiego o Wojciechu Bo­
gusławskim. I  w tym  roku  
jeszcze ukaże się całość (4 
tomy) „Pism K . Stanisław­
skiego“ pod redakcją E. Csa- 
to. Znajdą się w  nich m. in. 
nast. pozycje: „M oje życie w  
sztuce“ , „Praca aktora nad 
sobą w twórczym  procesie 
przeżywania“ , „E tyka“ i  in.

Od i  do C z y te ln ik o m
O kres dz ies ięc io le tn i nasze) n iepodleg łości wszyst­

k im  Polakom  nasuwa wspom nien ia z dalszej i b liż ­
szej przeszłości. I  te gorzkie  z okresu m iędzyw o jen­
nego, ja k  i te z dn i radości i wzruszenia po w yzw ole­
n iu  k ra ju . Z m yś lam i o o jczyźnie, je j losach daw nych 
i przyszłych —  łączą się rów n ież  wspom nien ia w ie lu  
P o laków , k tó ry c h  krzyw dzące czasy w y rz u c iły  poza 
granice P o lsk i. O to lis t  Z. M a jch rzaka -R a w icza  z M on­
tre a lu  (Kanada):-

„W  numerze „ Świata“  z dnia 13 czerwca br. spot­
ka łem  swoje nazwisko na Uście nagrodzonych za 
trafne rozwiązanie konkursu  p. n. „Co dotrze do na­
szych rąk''.

Proszę w ierzyć m i, że jestem dumny z tego, i e 
otrzymałem nagrodę i  że nagrodę tę otrzymałem W 
rocznicę 10-lecia objęcia rządów w Polsce przez ro ­
botnika i  chłopa. W w ym ienionym  numerze spotka- 
ter», poza tym  zdjęcie miejsca kaźni, gdzie przebywa­
łem za. czasów smutnej pamięci sanacji i rządów h itle ­
rowskich. Budynek ten przeznaczony jest dziś na Pol­
ski Dom K u ltu ry .

Niech ci wszyscy, a zwłaszcza młode pokolenie, w ie­
dzą o tym, że w  zamku tym  to rtu row an i, zakuci w 
kajdany komuniści i  socjaliści hartow ali swoją posta­
wę wobec sanacji z myślą o przyszłej wolnej, spra­
w ied liw ej, robotniczej Polsce, w które j młodzież ro ­
botniczo-chłopska nie zazna głodu fizycznego, głodu 
nauki.

Dla nas, starszych w iekiem, droga otw arta była... do 
więzień i  głodu. Wy, młodzież, nie wiecie, ja k  można 
nie uczyć się, nie znacie tego. Przepraszam, nie o tym  
chcę pisać, ale wspomnienia w racają“ .

sje

Swego czasu w  dzia le  fo tokorespondentów  zam ieści­
liś m y  zdjęcie pude łka  zapałek ja k o  dość —  n ies te ty  — 
częstego dow odu b rakoróbstw a w  te j dziedzin ie  p ro ­
d u k c ji. N iedaw no z C entra lnego Zarządu Przem yślu 
P ły t, S k le jek  i  Zapa łek o trzym a liśm y następujące 
w y jaśn ien ie :

„N a skutek całkowitego zmechanizowania produkcp  
zapałek, a co za tym  idzie, utrudn ionej kon tro li jakości 
produkc ji każdego pudełka i każdej zapałki, ciągle 
jeszcze napotyka się na te czy inne b rak i w  kupowa­
nych zapałkach. Niezalączenie do w/ : c lis tu  opisy­
wanych zapałek uniem ożliw ia Centralnemu Zarządowi 
ustalenie zakładu produkcyjnego, w którym  zostały 
urykonane zareklamowane pudełka. Obecnie na etykie­
tach będzie umieszczana nazwa zakładu produkcyjnego, 
co um ożliw i konsumentowi stwierdzenie, k tó ry zakład 
produkuje dobre czy złe zapałki.

Niezależnie od powyższego C. Z. przekaże uwagi za­
w arte, w liście ob. Kuleszy zakładom celem przeanali- 
zowania i  podjęcia odpowiednich kroków “ .

# •

Słuszny zarzu t ro b i nam  Ob. P. L . z W arszawy, pisząc:
„...w ty tu le  — „Ż o łn ie rz  z k a ra b in e m “ , w  tekśc ie  — na 

p rzem ian  to  „ż o łn ie rz “ , to  „c z ło w ie k “ . Z d ecydu jc ie  się — prze­
cież sztuka Pogodina ma j e d e n  ty tu ł. . . “

Is to tn ie . W num erze  36 naszego pism a z dn ia  5 bm . na s tr. 11 
zam ieśc iliśm y rozm ow ę z Janem  K u rn a ko w icze m  na  temat 
p rzyg o to w yw a n e j przezeń ro li w  sztuce P ogodina „C z ło w ie k  
z ka ra b in e m “ . P rzy  p rzep isyw an iu  rę kop isu  pope łn iono  błąd, 
re d a kc ja  u leg ła  jego  sugestyw ności i  w  ten  sposób zam iast 
„C z ło w ie ka  z ka ra b in e m “  ukaza ł się „Ż o łn ie rz “ . Jest to  oczy­
w iśc ie  nasz b łąd  — za k tó r y  C zy te ln ikó w  przeprasza

„ŚW IAT“

Wyniki obrad nad sprawą układu o „Europej­
skiej Wspólnocie Obronnej“

Rys. Karol Bara
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S Z A C H Y \ .......... "
NARESZCIE COŚ NO W EG O

P A R T IA  M l  124 
Siana podczas m eczu ZSRR— 
Si!'vec ja

Obrona sycylijska  
®>aie: Nilsson (Szwecja) 
Czarne: Geller (ZSRR).
1. e2—e4 c7—c5 2. Sgl—£3 

Sb8~ce 3. d2—d4 c5:d4 4. sf3:d4 
Sg8— 5. Sbl—c3 d7—<36 6. 
Gcl—g5,

Jest to tzw. atak Richtera, 
dzięki którem u białe Unie­
m ożliwiają przeciwnikowi 
Przejście zarówno do w arian­
tu diakona (6... g6) jak  i do 
Wariantu Bolesławskiego (6. 
Ce2 e5).

6.. . e7—e6 7. Sd4:c6 b7:c6 8 
64~e5.

Nilsson w ybra ł starą kon­
tynuacje Richtera, która jed­
nak jest już dziś uważana za 
niewystarczającą. Dziś na j­
gęściej gra się w  tej pozy­
cji 7. Hd2.

8.. . Hd8—a5.
Teoria uważa, źe czarne 

mogą przyjąć ofiarę piona 
W... d;e5) bez przykrych na­
stępstw, Arcym istrz Geller 
obawia! się zapewne jakiejś  
-n ow in ki“ i dlatego w vbrał 
spokojniejszą grę.

9. G fl—b5.

Na posunięcie to analitycy  
w ydali swego czasu „w yrok“ , 
uważając, że prowadzi ono 
do gorszej pozycji białych. 
Nilsson musiał ó tym  w ie­
dzieć. Czyżby więc znał ja ­
kieś ulepszenie wariantu?

9... C6;b5 18. e5:f6 b5—b4 11. 
Sc3—e4 Ha5—e5 12. 12—£3 d6— 
d5 13. H d l—d2 h7—h6 14. 
Gg5—h4.

(patrz diagram).
Identyczna pozycja pow­

stała w partit Treianescu — 
Szily (Budapeszt 1952). Wspo­
mniana partia m iała dalej 
następujący przebieg: 14— 
H:b2 15. 0—0 g5 16. Gf2 z b a r­
dzo ostrą grą, w  które j b ia łe  
m iały lepsze szanse. Geller 
jednak zagrał inaczej...

14.. . g7-g5! 15. Gh4—g3 Heo: 
b2 18. W al—<11.

N ie można było roszować, 
bo: 16. 0—0 d:e5 17. W adi 
Gc5+ i  18,.. 0—0.

16.. . Gc8—aG 17. Se4—<16 +  
Gf8:d6 18. Gg3:d6 Wa8—c8 
19. W dl—cl.

Białe muszą zrezygnować
z in icjatyw y!

19.. . Wc8—C4 20. 0—0 Ke8—d7 
21. Gd6—e7 Wh8—C8 22. Wfl-**
12?

Nawet po stosunkowo lep­

szym 22. He3 W8c7 białe nie 
m iały szans ratunku.

22... Wc4:c2! 23. Hd2:c2
H b 2 :c l+ ! i  białe poddały się.

Po p artii okazało się, że 
Nilsson wybierając zastoso­
wany w  partii w arian t opie­
ra ł się na analizie byłego m i­
strza świata dr Euwe, który  
dowodził, że po 12... d6—d5 
białe uzyskują przewagę. W  
analizie tej nie było jednak  
uwzględnione zastosowane tu  
przez Gellera posunięcie 14... 
g7—g5! Jeszcze jeden przy­
kład, że n ie  należy p rzy j­
mować „na w ia rę“ analiz 
najlepszych nawet teorety­
ków!
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Fozycja po l i -  Gg5 k ł-

„ M A R S Y L I A N K A “ HA SALI  OBRAD
Dokończenie ze str. 3

ko „wnioskowi wstępnemu“. Mendes- 
Erance odmówił, oświadczając, że jego 
ministrowie powstrzymają się od głoso­
wania, pozostawiając suwerenną decy­
zję Zgromadzeniu Narodowemu. Pre­
mier wyraził zdziwienie, że ci sami 
„europejczycy“, którzy krytykowali go 
*a stanowisko zajęte w Brukseli, oka­
zują mu „zaufanie“, jeśli tylko zechce 
wznowić rokowania w sprawie EWO, 
mimo iż Adenauer i jego przyjaciele 
odrzucili wszystkie propozycje fran­
cuskie.

W gruncie rzeczy debata, ograniczo­
na co prawda formalnie do samej tyl­
ko procedury, była debatą w sprawie 
samej istoty „europejskiej wspólnoty 
obronnej“,

Deputowani „europejczycy“, czując 
się w całkowitym odosobnieniu, posta­
nowili nagle, 30 sierpnia rano, zgłosić 
Ponownie wniosek o odroczenie dy­
skusji nad EWO. Wobec tego przeciw­
nicy EWO wysunęli raz jeszcze „wnio­
sek wstępny“, podpisany przez nieza­
leżnego deputowanego z Algeru, genera­
ła Aumerana. Na wniosku tym złożył 
Ponadto swój podpis honorowy prze­
wodniczący Zgromadzenia Narodowe­
go, sędziwy Edward Herriot.

W myśl regulaminu Zgromadzenia w 
sprawie „wniosku wstępnego“ może za­
brać głos tylko dwóch mówców: jeden 
* deputowanych popierających wniosek 
i jeden z przeciwników. Otóż w tym 
wypadku dla poparcia wniosku prze­
mawiał Herriot. Wystąpienie parla­
mentarne Herriota, pierwsze od ośmiu 
lat, wywołało ogromne wrażenie.

„Europejska wspólnota obronna — 
oświadczył Herriot — to koniec Fran­
k i. Pragniemy pokoju osiągniętego w 
drodze pokojowej, a nie przez uzbraja- 
nie pewnych krajów. Nie chcemy żadne- 
So rozwiązania w  drodze zbrojeń czy 
łemililaryzacji. Chcemy, by znalezione 
rozwiązanie dla zjednoczonej Europy, 
dla całej Europy, a nie dla jakiejś tain 
„Europy“ pięciu czy sześciu...“

Przypominając pierwszy okres zbli­
żenia ze Związkiem Radzieckim Her­
riot powiedział, iż cieszy się, że był 
w roku 1924 inicjatorem nawiązania 
kontaktów dyplomatycznych z ZSRR. 
Stwierdził dalej, że dbając o szczęście

ojczyzny wysoko ceni przyjaźń fran- 
cusko-radziecką i zawarty niegdyś so­
jusz ze Związkiem Radzieckim. Nie ro­
zumiem — oświadczył mówca dla­
czego nie mielibyśmy szukać współ­
działania ze strony tych, którzy po­
mogli już nam w innych tragicznych 
okolicznościach.

Po głosowaniu — gdy „wniosek 
tępny“ o zakończenie debaty nad 
VO jako bezcelowej uchwalono 319 
»sami przeciwko 264 — z komuni­
jn y c h  ław poselskich rozległ się 
tężny śpiew Marsyliańki. Podchwy- 
ją go wszyscy patrioci, podczas gdy 
putowani MRP opuszczają salę. Men- 
s-France, stojąc, śpiewa Marsyliankę 
raz ze swymi ministrami. W pewnej 
w ili wracają deputowani MRP i usi- 
ją zakłócić podniosły nastrój, ale 
tatecznie milkną, przygnębieni ciężką 
irażką. Dzień 30 sierpnia mija w par- 
mencie francuskim pod znakiem wiel- 
ego zwycięstwa sprawy pokoju i nie- 
twislości narodowej. Setki delegacji 
■acowników miast i wsi francuskich 
rzybyły do siedziby Zgromadzenia, aby 
ić wyraz swej radości.
Wiadomość o odrzuceniu EWO do- 
era błyskawicznie do najdalszych za­
dków Francji. Szczerze i gorąco ra- 
: ją się miliony łudzi, którzy od 
zech lat walczyli przeciwko groźbie 
dbudowy odwetowego imperializmu 
„d maską EWO. W  dzielnicach robot- 
iczych Paryża zbierają tłumy

. - e:_<rin«7.acvmi radosną wia-

aomu&u. _ .
Nazajutrz, 31 sierpnia, prasa reakcyj­

na daje wyraz nienawiści i wściekłości.
Zwolennicy EW p dokonują ostatnie­

go manewru. Nie mogąc już uratować 
układu o „europejskiej wspólnocie ob­
ronnej“, atakują rząd. Wnoszą inter­
pelację, w której domagają się, by pre­
mier udzielił wyjaśnień o swej poli­
tyce zagranicznej. Pod koniec dnia 
Mendes-France, który zażądał odrocze­
nia do 3 listopada dyskusji nad inter­
pelacją Pinay, Reynaud i innych przy­
jaciół Adenauera, uzyskuje jeszcze bar­
dziej zdecydowaną większość niż po­
przednio — 418 głosów przeciwko 162.

Wieczorem rozeszła się wiadomość, że

Przedłużone ramiona, budkow e kołnierze, podwyż- 
szona ta lia, d e k o lty  ,,łódeczki“ ...

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego zorganizowało po­
kaz modeli, które mogą być produkowane na sezon 
wiosenno-letni w  1955 roku. Fakt, że już teraz mysU 
się o tym , w czym będziemy chodzić w przyszłym roku, 
napawa nas nadzieją na poważną zmianę na lepsze w 
dziedzinie konfekcji gotowej, zwłaszcza, że większość 
przedstawionych projektów to rzeczy ładne i pom y­
słowe. Ba! A le pokazanie wzorów to jeszcze nie  
wszystko... i  wcale nie oznacza, że będą one na pewno 
w sprzedaży. Każdy bowiem model musi być zakw ali­
fikow any przez tzw . komisję selekcyjną no j... musi 
być zamówiony przez poszczególne jednostki handlo­
we. W czasie samego pokazu można było usłyszeć takie  
glosy: „Tego komisja nie zatw ierdzi“ , albo „Tego han­
del nie będzie chciał tvziąć“ . Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby chodziło o jakieś modele mało ciekawe, brzyd­
kie , niepraktyczne lub przestarzałe. Nie — w większoś­
ci wypadków chodziło o modele o n o w e j ,  ładnej 
lin ii Czyżby nie brano pod uwagę gustu klientów , 
którym  znudziły się ju ż fasony sprzed pięciu lat? 
Czyżby chciano zapomnieć, że nieśm iertelną cechą ko­
biety jest zmienność... w  ubiorze? ^  ^

TANIO i ŁADNIE

Jules Moch i Daniel Mayer, sprawo­
zdawca i przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych, zostali wydaleni z SFIO 
za to, że głosowali przeciwko EWO.
Z tych samych powodów wydalony zo­
stał z SFIO dep. Lejeune. Należy jed­
nak podkreślić, że przeciwko EWO glo­
sowało 53 deputowanych socjalistycz­
nych na ogólną liczbę 105.

W praktyce przeciwnicy EWO mają 
większość w partii socjalistycznej. W  
tych warunkach Guy Molletowi i jego 
„ultraeuropejskim“ przyjaciołom trudno 
będzie utrzymać w swym ręku wyłącz­
ne kierownictwo tej partii, a na ogól­
nokrajowym kongresie SFIO w paź­
dzierniku br uzyskać mogą przewagę 
rzecznicy zwołania konferencji czterech 
mocarstw i pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

Po deklaracji Francuskiej Partii Ko­
munistycznej na rzecz niezwłocznego 
przyjęcia propozycji radzieckich w 
sprawie podjęcia rokowań nad zagad­
nieniem bezpieczeństwa zbiorowego w

Europie, po apelu gen. de Gaulle, który 
zażądał kontrolowanego zakazu broni 
atomowej, po wystąpieniu Herriota na 
rzecz przyjaźni i sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim — francuska opinia publicz 
na, która odniosła właśnie imponujące 
zwycięstwo, doprowadzając do odrzuce­
nia EWO, mobilizuje się dziś do walki 
o pokojowe rozwiązanie problemu nie­
mieckiego. To już nie jest sprawa wy­
boru tej czy innej formy ponownego 

. uzbrojenia militarystów niemieckich. 
Tu trzeba wybierać między odrodze­
niem odwetowego militaryzmu a poko­
jowym rozwiązaniem problemu nie­
mieckiego na zasadzie bezpieczeństwa 
zbiorowego Europy.

Zwycięstwo pokoju w sprawie Indo- 
chin i w sprawie EWO umacnia jeszcze 
bardziej masy pracujące i  całe spo­
łeczeństwo w zdecydowanej woli poło­
żenia kresu groźbie odwetowców i uda­
remnienia politycznego dyktatu amery­
kańskiego we Franc ji.

FRANCIS CREMIEUX
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Daumier
Śmierć dziękuje Bismarckowi

Forain
OJCIEC ODSZEDŁ. — Przecież widzisz moje dziecko, że ja nie plączę...

parlament francuski odrzucił układ o „Europejskiej Wspólnocie Obronnej“ . Od* r. 1870 
Francuzi kilkakrotn ie przekonali się jak  niemieccy „Europejczycy“ rozum ieli „zbliżenie“ 
do ich ojczyzny. Reprodukujem y rysunki satyryczne w ybitnych artystów frąpcuskich, 
demaskujące prawdziwe oblicze m ilitarystów  niemieckich od Bismarcka do Adenauera.

'  Paul Iribe . 1915 
DOBRY SYN. Kronprinc: papcio jest smutny. 
Żeby go rozweselić, rzućcie szybko kilka bomb 
na kobiety i dzieci. „L e  R e m p a r t 1931 

Człowiek o podwójnej twarzy
Steinlen. 1915

„Wolni strzelcy“

, V -'

. MUtelberg

ADENAUERA. — Ten ton coś mi przypomina*.ROSZCZENIA TERYTORIALNE. —
Czy zapakować?...

Jean Effel.
To wszystko czego pan sobie na dzisiaj
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